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KALENDARZYK
Dzisiaj poniedziałek, 29 

września — Michała, Micha­
liny.

Jutro wtorek, 30 wrze­
śnia — Hieronima, Zofii.

Pojutrze środa, 1 paź­
dziernika — Jana, Remigiu­
sza.

POGODA
Dzisiaj pogodnie, możliwe czę­

ściowe zachmurzenia, tempera­
tura do 73 stopni F (23 C), wiatry 
z kierunków południowych z pręd­
kością do 20 nul na godzinę (32 km 
nagódź.). . .

Jutro możliwe zachmurzenia i 
przejściowe opady, temperatura 
do 70 stopni F (21C).

Wschód słońca o godzinie 6:45 
rano, zachód o godz. 6:36 wiecz.

IRAK OFERUJE ZAWIESZENIE BRONI
Godzinny Strajk Ostrzegawczy

Synod Biskupów 
w Watykanie

Watykan (UPI) — W piątek Papież 
Jan Paweł II dokonał oficjalnego 
otwarcia synodu biskupów, wzywając 
do jedności w trudnych, ale zasad­
niczych sprawach: kontroli urodzin, 
przerywania ciąży i rozwodów. Jak 
wiemy, Kościół jest przeciw tym 
trzem, modnym obecnie, żądaniom 
liberałów.

Ojciec św. koncelebrował z kilku 
kardynałami Mszę św. w kaplicy Syk- 
styńskiej, modląc się o pomyślność 
synodu, który ma kontynuować pracę 
rozpoczętą przez Drugi Synod Waty­
kański. W synodzie bierze udział 216 
biskupów, 43 audytorów, 10 eksper­
tów i Matka Teresa z Kalkuty, która 
otrzymała tegoroczną nagrodę poko­
jową Nobla.

Kryzys 
Rządowy 

We Włoszech
Rzym. (UPI) — Prez. ’andro Per- 

tini ma zwrócić się do pre . ra Fran­
cesco Cossiga, który złe 1 rezygna­
cję po otrzymaniu votum nieufności, 
by podjął próbę utworzenia nowego 
rządu koalicyjnego.

Cossiga, 52-letni szef rządu, zrezy­
gnował po 6 miesiącach u władzy, 
gdy parlament odrzucił jego politykę 
“zaciskania pasa”. Do jego rządu 
koalicyjnego wchodzili chrześcijań­
scy demokraci, republikanie i socja­
liści. Do upadku rządu przyczyniły 
się strajki oraz silne ataki komuni­
stów, którzy na otwarcie dążyli do 
obalenia rządu, by zapewnić sobie 
rolę w przyszłym Gabinecie.

W czasie głosowania w parlamen­
cie, prez. Pertini znajdował się w Hong 
Kong po wizycie w Chinach. Na wia­
domość o obaleniu rządu Cossigi zre­
zygnował z wizyty w drodze powrot­
nej w Jordanii.

Atakowi na program ekonomiczny 
rządu Cossigi przewodzili komuniści, 
którzy zarzucali premierowi dopro­
wadzenie do napięcia między robotni­
kami a przemysłem zwolneniu 24,000 
robotników. Zarząd gigantycznych za­
kładów samochodowych mówi, że 
zwolnienie jest koniecznością, ponie­
waż firma ma deficyt i sprzedaje 
mniej samochodów niż poprzednio. Po 
obaleniu rządu Cossigi zarząd Fiata 
odłożył zwolnienie 24,000 robotników 
o 3 miesiące.

Atak Na Pozycje 
Komunistów

Bangkok. (UPI) — Wojska syjam­
skie przeprowadziły atak na pozycje 
komunistów na górze w dżungli w 
odległości 180 mil na północ od stolicy.

Według oficjalnego komunikatu, 
jednostki piechoty z towarzyszeniem 
artylerii i lotnictwa uderzyły na bun­
kry komunistów na górze wznoszącej 
się 1,300 stóp ponad poziom morza.

Była to “twierdza” komunistów z 
której przeprowadzali wypady ha 
okoliczne posterunki policji i patrole 
wojskowe. Władze wojskowe podają, 
że około 50 komunistów zostało zabi­
tych.

Zniszczone bunkry znajdowały się 
w odległości 195 mil od granicy Kam­
bodży i 235 mil od granicy Laosu, 
krajów opanowanych przez Wietnam­
czyków. Władze są przekonane, że 
oddziały partyzantów komunistycz­
nych nie miały kontaktu z Wietnam­
czykami, ponieważ Komunistyczna 
Partia Tajlandii jest pro-chińska, a 
Wietnam wierzy w moskiewską inter­
pretację komunizmu.

Komuniści przez cztery lata usiło­
wali nie dopuścić do budowy nowo­
czesnej drogi łączącej nowe osiedla 
w głębi kraju z “cywilizowanym 
światem.”

Zapowiedziany 
w Polsce 
Na Piątek
Robotnicy Domagają 
Się Obiecanych 
Podwyżek Zarobków
Gdańsk (CST) — Przywódcy nie­

zależnych związków zawodowych 
oświadczyli w Gdańsku w niedzielę, 
że zamierzają ogłosić jednogodzinny 
powszechny “strajk ostrzegawczy,” 
celem nakłonienia władz do przyzna­
nia obiecanych podwyżek uposażeń.

Andrzej Kołodziej, przedstawiciel 
krajowej Konfederacji niezależnych 
Związków Zawodowych pn. “Solidar­
ność,” oświadczył w rozmowie tele­
fonicznej prowadzonej z Gdańska, że 
strajk wyznaczony będzie na piątek, 
w godz. od 12 w południe do pierwszej 
popoł.

W dniu dzisiejszym, tj. w ponie­
działek, Konfederacja zamierza zwró­
cić się w tej sprawie do innych zrze­
szeń z prośbą o dołączenie do strajku. 
W tym celu odbędzie się dziś w Gdań­
sku zebranie.

Komitet Obrony Robotników podał 
do wiadomości, że robotnicy przepro­
wadzą strajk powszechny zakrojony 
na większą skalę. Do strajku general­
nego dojdzie, jeśli piątkowy, jedno­
godzinny strajk nie przyniesie rezul­
tatów.

Kroki te stanowić będą pierwszą 
próbę sił dla niezależnych związków 
zawodowych, od czasu, gdy na po­
czątku bm. komitety wyłonione przez 

(Ciąg dalszy na str. 8-ej)

Masakra Kobiet, 
Dzieci i Starców 
w Salwadorze

San Salwador, El Salvador (UPI) — 
Wojska rządowe przeprowadziły tu 
masakrę dziesiątek wieśniaków, w tej 
liczbie kobiet, dzieci i osób starszych. 
Jeden z przywódców Kościoła Kato­
lickiego oświadczył, że władze prze­
prowadziły najazd na punkty oporu 
partyzantów.

Ze źródeł rządowych pochodzi wia­
domość, że w czasie przeprowadzo­
nych w ubiegłym tygodniu akcji za­
bito ponad 100 osób. Najazdy prze­
prowadzono na miasta Las Vueltas 
i Arcatao, w prowincji Chalatenango, 
w pobliżu granicy Hondurasu, w od­
ległości około 45 mil od stolicy kraju.

Jedno ze źródeł wojskowych — uchy­
lając się od podania dokładnej liczby 
zabitych — oświadczyło, że iż dowódz­
two armii “zawiadomione zostało o 
istnieniu licznych grup oporu w pobli­
żu Arcatao”.

Wśród innych wydarzeń, jakie 
miały miejsce w tym samym, poło­
żonym w Środkowej Ameryce kraju, 
zanotować trzeba przypadek uwięzie­
nia przez 18 lewicowych partyzantów 
10 zakładników należących do orga­
nizacji Krajów Ameryki. Zakładnicy 
trzymani są przez 12 już dzień z kolei. 
Partyzanci domagają się przyznania 
wolności 200 więźniom politycznym 
oraz zniesienia stanu nadzwyczaj­
nego.

W Turcji Rozwiązano 
Rady Miejskie

Ankara (UPI) — Rządząca w Turcji 
Narodowa Rada Bezpieczeństwa 
rozwiązała rady miejskie i zwolniła 
około 1,700 przewodniczących samo­
rządów miejskich. 700 z nich oskar­
żonych jest o korupcję.

Równocześnie ogłoszono dekret na­
kazujący złożenie władzom wszelkiej 
nie zarejestrowanej broni, nie tylko 
palnej, ale także noży, maczet i łań­
cuchów, używanych do duszenia. Po­
siadacze złożonej broni nie będą kara­
ni, natomiast, po upływie 15 dni mogą 
być skazani za niezgłoszenie jej na 
10 lat więzienia.

WARSZAWA — W ubiegłym tygodniu przed gmachem sądu 
w Warszawie, gdzie oficjalnie zgłoszono rejestrację niezależnej 
Organizacji Związkowej, odbyła się manifestacja solidarności 
z ideą wolnych, niezależnych od partii i rządu Związków Zawo­
dowych. (UPI)

Radiowa 
Intryga 

Sowiecka
Londyn. (D) — Przywódca komu­

nistów portugalskich Alvaro Cunhal 
wystąpił z twierdzeniem, że Radio 
Wolna Europa, które posiada nadaj­
niki pod Lizboną, nadawała zaszyfro­
wane instrukcje strajkującym robot­
nikom w Gdańsku.

Rzecznik RWE w Monachium ka­
tegorycznie zaprzeczył twierdzeniom 
komunisty portugalskiego. Rzecznik 
powiedział, że jeśli były jakieś sy­
gnały to nie pochodziły one z na­
dajników Radia Wolna Europa. RWE 
nigdy takich rzeczy nie robi. Tech­
nicy radia usiłowali wykryć źródło 
tych sygnałów, nadawanych na tej 
samej fali co RWE. Uważają, że był 
to “niemądry kawał” jakiegoś ama­
tora radiowego. Pierwsze wiadomo­
ści o tych sygnałach przyszły z Iz­
raela.

Cunhal w swym przemówieniu ostro 
skrytykował zgodę rządu portugal­
skiego na pracę transmiterów na te­
renie Portugalii należących do Radia 
Wolna Europa i zachodnioniemieckiej 
Rozgłośni Deutsche Welle. Obie te 
radiostacje nadają do krajów Europy 
wschodniej. Jak wiadomo Cunhal jest 
wiernym zwolennikiem Sowietów.

A oto co pisze na ten temat wy­
chodzący w Tel Avivie dziennik w ję­
zyku polskim “Nowiny -Kurier”.

“Wśród wielu Izraelczyków pocho­
dzących z Polski, wielkie poruszenie 
wywołała informacja nadawana przez 
“Kol Israel”. Według niej, Michael 
Gurdus, współpracownik radia i tele­
wizji izraelskiej, zdołał odebrać na 
swym odbiorniku radiowym zaszyfro­
waną informację, nadaną gdzieś w 
pobliżu wybrzeża Portugalii lub W. 
Brytanii, skierowaną do “podziemnej 
organizacji politycznej w Polsce”.

Trudno przypuszczać, aby Michael 
Gurdus zdołał ustalić, że jest to in­
formacja przeznaczona dla polskiego 
podziemia. Gorzej, że nie jest wyklu­
czona prowokacja sowiecka, z czego 
Gurdus nie zdaje sobie sprawy.

Na tej podstawie Moskwa lub od­
powiednie koła w Warszawie, mogły­
by wystąpić z oskarżeniem pod 
adresem określonych osób o rozwi­
janie nielegalnej działalności, “zagra­
żającej bytowi państwa” przy popar­
ciu zagranicznych czynników. W ten 
sposób można by rozpocząć akcję 
represji, w ramach których — mię­
dzy innymi — usiłowano by wycofać 
się z zobowiązań, udzielonych robot­
nikom”.

Z notatki tej wynika, że “szyfro­
wane sygnały” są po prostu intrygą 
sowiecką, obliczoną na skompromito­
wanie działaczy wolnych związków 
zawodowych w Polsce.

Exodus z Kuby 
— Zakończony

Miami (UPI) — Wygląda na to, 
że trwający od pięciu miesięcy exodus 
Kubańczyków z Kuby dobiegł kresu. 
Obecnie władze stanowe i federalne 
pracują nad rozlokowaniem 125,000 
uchodźców, którzy przybyli na Flory­
dę drogą morską.

“Sądzę, że sprawa jest ostatecznie 
zakończona,” oświadczył Richard M. 
Carleton, dyrektor biura imigracyj- 
nego w Key West: Na podstawie 
wszystkich dostępnych nam rapor­
tów można wnosić, że nie ma już 
więcej w kubańskim porcie Muriel 
żadnych lodzi amerykańskich. W wy­
padku, jeśli znajdowały się tam jesz­
cze jakieś łodzie, to sądzę, że władze 
kubańskie zrealizowały swą groźbę 
— zatopienia lub przejęcia wszelkich 
lodzi, które znajdowały sie tam po 
godz. 5 po poŁ w piątek.”

Carleton podał do wiadomości, że 
łącznie przybyły do Key West 94 ło­
dzie amerykańskie — bez pasażerów. 
Oczywiście od czasu gdy prezydent 
Kuby Fidel Castro wydał nakaz zam­
knięcia portu w Muriel w czwartek 
wieczorem. Pierwszy statek przybył 
do Key West o godz. pierwszej nad 
ranem w piątek. Ostatni, tj. 94, około 
południa w niedzielę.

Carleton oznajmił, że Straż Wy­
brzeża wysłała w niedzielę po połu­
dniu helikopter, celem przeszukania 
z powietrza wód cieśniny florydzkiej. 
Nie zauważono ani jednej lodzi zdą­
żającej z Kuby do Key West.

Władze miejskie w Miami podały 
do wiadomości, że pozostało jeszcze 
około 100 uchodźców kubańkich, któ­
rzy muszą być rozmieszczeni. W 
chwili obecnej uchodźcy ci znajdują 
się pod namiotami pod wiaduktem 
autostrady w śródmieściu miasta.

Porozumienie 
Aktorów z Producentami

Hollywood (UPI) — W ub. tygodniu 
negocjatorzy strajkujących aktorów i 
przedstawiciele producentów, osią­
gnęli porozumienie. Mimo to, aktorzy 
pozostaną na strajku aż do chwili 
formalnego zaaprobowania nowych 
warunków pracy.

Nowy kontrakt wzywa dc natych­
miastowej podwyżki płac podstawo­
wych pensji o 15%, kolejnej 15 pro­
centowej podwyżki w styczniu, doda­
tek za powtórzenie programu, w któ­
rym dany aktor bierze udział oraz 
wynagrodzenie za udział w programie 
zakupionym przez płatną telewizję.

Nadal trwa strąk muzyków, którzy 
'Odmówili przystąpienia do pracy w 
pięć dni po aktorach. Negocjacje 
związku muzyków z producentami 
rozpoczną się w środę.

Wytłumaczenie
Na przejściu granicznym w Ku- 

nowicach celnicy żywo zaintereso­
wali się przyodziewkiem p. Zofii L. 
udającej się na Zachód. I słusznie, 
bowiem w ubraniu turystki znaj­
dowało się 27 tys. zł. oraz parę­
dziesiąt gramów złota — wszystko 
starannie wszyte w ubranie.

Kobieta tłumaczyła się, że ma 
męża alkoholika, wobec czego nic 
cennego nie mogła zostawić w 
domu.

Poparcie z Danii 
Dla Robotników 

PRL
Londyn. (DP) — Duńskie dzienniki 

“Jyllands Posten” i “Aalborg Stift- 
stidende” zamieściły oświadczenie 
duńskiego Komitetu Pro Polonia, pod­
pisane przez przewodniczącego tej 
organizacji, Emila Ashoeja, oraz 
— w imieniu wolnych Polaków w Da­
nii — delegata rządu RP dr. E. Kru­
szewskiego, w związku ze strajkami 
robotniczymi w Polsce.

Oświadczenie pod tytułem “Popie­
rajcie demokratyczną Polskę” daje 
wyraz zadowoleniu z powodu wielkie­
go zainteresowania duńskich środ­
ków masowego przekazu wydarzenia­
mi w Polsce, po czym stwierdza: 
“Robotnicy oraz cały naród polski 
chcą większej swobody i niezależno­
ści, choć pamiętają o geopolitycznym 
położeniu swego kraju. Przez 35 lat, 
naród zmuszony był do podporządko­
wania się obcemu reżymowi i teraz 
robotnicy, przemawiając w imieniu 
narodu, wystąpili z żądaniem, aby 
władza ich wysłuchała. W tej chwili 
naród polski potrzebuje jak najwięk­
szego moralnego poparcia międzyna­
rodowego, także ze strony państw 
nordyckich — sąsiadów Polski”.

W oświadczeniu podkreślano także 
wagę poparcia dla strajkujących ro­
botników polskich przez centralę 
duńskich związków zawodowych.

Rząd Wstrzymuje 
Wysyłkę Silników 

Dla Iraku
Washington. (ST) — Pod koniec ub. 

tygodnia rząd podjął nagłą decyzję 
o wstrzymaniu wysyłki silników dla 
irackich okrętów wojennych.

24 godziny wcześniej rząd zapowie­
dział, że nie zamierza interweniować 
w tej sprawie.

Silniki wartości $11.2 min, produkcji 
General Electric miały zostać prze­
wiezione dp włoskiej stoczni i zamon­
towane na budowanych tam jedno­
stkach irackiej marynarki.

Przedstawiciel Dept. Stanu poinfor­
mował, że wobec pogłębiającego się 
konfliktu między Iranem a Irakiem 
zwrócono się do producenta o wstrzy­
manie wysyłki.

Decyzja ta nastąpiła zgodnie z po­
lityką prez. Cartera o pełnej neu­
tralności w tej wojnie.

Sen. Richard Stone (D.-Fla.) prze­
wodniczący podkomitetu do spraw za­
granicznych, który kilka miesięcy te­
mu na próżno przeciwstawiał się wy­
daniu przez Dept. Handlu licencji eks­
portowej na silniki, powiedział, że 
rząd w ogóle powinien znieść pozwo­
lenie na ich sprzedaż, a nie tylko 
zawieszać ich wysyłkę.

W maju bież, roku 72 kongres- 
menów i 14 senatorów wysłało do 
prez. Cartera list, w którym domaga­
li się natychmiastowego cofnięcia li- 
cenzji, uzasadniając swoje żądanie 
poparciem Iraku dla “międzynarodo­
wego terroryzmu”.

Dolar Zwyżkuje
Na wszystkich giełdach europej­

skich płacono za dolara nieco więcej 
jak pod koniec ub. tygodnia. Jako 
powód eksperci podają podniesienie 
stopy procentowej w Stanach Zjedno­
czonych.

Cena złota w Zurychu spadła o $17 
do $683.50 za uncję, w Londynie o 
$14 do 684 za uncję.

Jego Wojska 
Są 60 Mil 
w Iranie

Prez. Bani-Sadr 
Zapowiada Walkę 
Do Zwycięstwa
Bagdad. (UPI) — Irak, którego 

wojska mają znajdować się 60 mil 
w głębi Iranu, odpowiedział pozytyw­
nie na wezwanie Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ do zaprzestania walk.

Ofertę odrzucił prezydent Iranu, 
Abolhassan Bani-Sadr, który oświad­
czył, że wojska irańskie będą wal­
czyły dopóki “ostatni najeźdźca nie 
zostanie usunięty z naszej ziemi.”

Prezydent Iraku, Sadaam Hussein 
połączył ofertę pokojową z wezwa­
niem do Irańczyków, by “wyrzucili 
klikę pyszałków ayatollah Ruhollaha 
Khomeiniego.” Irańczycy powinni 
wreszcie zrozumieć, mówił, Hussein, 
że ich rola “policjanta Zatoki Per­
skiej” skończyła się.

Dyktator Iraku powtórzył warunki 
pokoju: zrzeczenie się przez Iran 
suwerenności nad Shatt Al - Arab 
(odcinek wód od połączenia się Eu­
fratu i Tygrysu do Zatoki Perskiej) 
oraz trzech małych wysepek w cieśni­
nie Hormuz u wejścia do Zat. Perskiej.

Shatt Al-Arab jest granicą między 
(Ciąg dalszy na str. 8-ej)

Bomba 
Dziełem 

Nazistów
Manachium, Zachodnie Niemcy. 

(UPI) — Wstępne dochodzenia w 
sprawie wybuchu bomby, jaki miał 
miejsce w piątek wieczorem w cza­
sie trwającego Octoberfest, wykaza­
ły, że najprawdopodobniej sprawcami 
podłożenie tej bomby byli członkowie 
organizacji nazistowskiej. W wybu­
chu tym zginęło 12 osób, a ponad 
211 zostało rannych, w tym 7 oby­
wateli Stanów Zjednoczonych.

Stwierdzono, że jedna z ofiar, Gin- 
dolf Koehler, była osobą, która pod­
łożyła bombę i zginęła w czasie jej 
eksplozji. Koehler był członkiem nie­
legalnej partii neonazistowskiej. Jest 
to już drugi podobny wypadek, któ­
rego sprawcami są neo - naziści. 
Należą oni do partii “Wehrsport- 
gruppe” — organizacji podającej się 
za organizację sportowo-wojskową. 
Na czele tej organizacji stoi Karl- 
Heinz Hoffman, który wraz z pięcio­
ma innymi jej członkami zostali are­
sztowani przez władze. Próbowali oni 
uciec przez granicę do Austrii.

Prokurator Kurt Rebmann powie­
dział dziennikarzom, że śledztwo pro­
wadzone jest z założeniem, że wspo­
mniana partia jest sprawcą ostatnie­
go incydentu. Partia ta została uzna­
na za nielegalną na początku bieżą­
cego roku w chwili, gdy władze skon­
fiskowały cały arsenał broni i amu­
nicji znaleziony niedaleko domu przy­
wódcy tej partii. Sam Hoffman był 
kilkakrotnie aresztowany za ataki ter­
rorystyczne. Rewizje przeprowadzo­
ne w domach 30 podejrzanych o człon­
kostwo w tej partii ujawniły dodat­
kowe arsenały broni. Skonfiskowano 
między innymi miny, trzy granaty 
i surowce używane do produkcji 
bomb.

Przypuszcza się, że w piątek podło­
żono dwie bomby, z których jedna, 
którą trzymał Koehler, wybuchła 
przedwcześnie.

Po Drabinach 
Na Wolność

Berlin. (UPI) — Dwóch mieszkań­
ców Berlina wschodniego, po drabi­
nach przystawionych do muru Ulri­
cha, zdołało uciec na wolność. Ucie­
kinierów ostrzeliwali gęsto straża­
cy komunistyczni, ale — jak się wyda- 
je — żaden z nich nie został dra­
śnięty.

Po zachodniem stronie zabrał ich 
czekający samochód. Uciekinierów 
do tej pory nie zidentyfikowano.
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KRONIKA TROJCOWA

irtumu — stolicy Sudanu, a część, zgodnie

O Jednym...

w Kratki!
i. □□□□□□□□□
2. □ □□□□
3. □ □□□□

(Ciąg Dalszy Nastąpi)

5.
6.
7.
8.

jzanie zagadek z pierwszego kącika 
Namirowski.

Świetny to biegacz.
Bardzo się cieszę 
że w biegach krótkich 
sam siebie przeszedł.
Nie mogę jednak 
zrozumieć czemu 
z klasy do klasy 
przejść biedak nie mógł...

SPRINGFIELD — Prezydent Jimmy Carter z uwagą wysłuchuje 
objaśnień dr. Roberta L. Poormana, dyrektora Lincoln Land Com­
munity College, dotyczących procesu technologicznego produkcji 
alkoholu z ziarna kukurydzy. Pod Springfield rozpoczęto pro­
dukcję gazoholu. (UPI)

—- Cóż to, Adai 
chclat przyjść do tzkołył

WRAP INTO a smart coat with 
raglan sleeves that fit comfor­
tably over layers beneath! Com­
plete the outfit with pants and 
sew topper version, too.

Printed Pattern 4899: Misses 
Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20. 
Size 12 (bust 34) coat 3 yards 
60-inch fabric.
$1.75 for each pattern. Add 50C 
for each pattern for first-class 
airmail and handling. Send to:

Anne Adams, Dept. 10, Polish Daily 
Zgoda, 243 W. 17th St., New York, NY. 
10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, SIZE 
and STYLE NUMBER.

Why put up with high prices— 
save dollars, get better quality! 
Send for our NEW FALL-WINTER 
PATTERN CATALOG. 94 patterns, 
Free Pattern Coupon (worth 
$1.75). Catalog, $1.00.
133-Fashion Home Quilting $1.75 
130-Sweaters-Sizes 38-56 . $1.75 
129-Quick/Easy Transfers. $1.75 
127-Afghans ’n’ Doilies.. $1.75

Travel Trio
Printed Pattern 
4899

Humor — Humor
Henio Lenio

Poznany przed kinem chłopieć spytał Henia Lenia:
— Chodzisz już do szkoły?
— Nie... — zaprzeczył Henio Lenio. — Posyłają.
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Jesienny ranek. Ale tu na pustyni, panuje upał. W małej sudańskiej 
wiosce Faras pozostały tylko kobiety i dzieci. Mężczyźni pracują tuż za 
wioską na piaszczystym wzgórzu. Słychać jak śpiewają, żłobią motykami 
głęboki wykop. Inni zgarniają wykopany piasek w wiklinowe kosze i wynoszą 
na brzeg płynącego nie opodal Nilu, bo do piekącego słońca przywykli od dziecka.

Dużo bardziej cierpi na skutek upału grupa polskich uczonych pracujących 
pod kierunkiem znanego archeologa, profesora Kazimierza Michałowskiego. 
To właśnie oni zatrudnili robotników z Faras przy pracach wykopaliskowych.

Wiele dni i tygodni pracują nie natrafiając na nic szczególnego. We dnie 
męczy ich upał i pragnienie, wieczorami dokuczliwe muszki i ogromne pająki. 
Ale najbardziej dokucza im tęsknota do kraju i do rodzin. Wiedzą jednak, 
że trzeba pozostać na gorącej pustyni i prowadzić pracę do końca.

I oto któregoś dnia spod nanoszonego wiatrem przez całe wieki piasku 
wyłaniają się mury starej budowfi. Uczeni stwieradzają, że jest to świątynia 
zbudowana tysiąc lat temu przez ludzi, którzy tu wówczas mieszkali. We­
wnątrz ściany świątyni pokrywają przepiękne malowidła — to freski. Odkrycie 
dokonane przez polskich uczonych przyniosło im ogromną sławę. Gazety 
całego świata pisały o Polakach i ich wielkim sukcesie naukowym.

Ale to jeszcze nie koniec pracy polskich uczonych. Aby uratować cenne 
freski, trzeba je było delikatnie wyciąc ze ścian świątyni i przenieść w bez­
pieczne miejsce, zanim pustynią zmieni się w jezioro. To bardzo trudne 
zadanie. Ale Polacy i z tym dali ridę. Freski nie tylko zostały zdjęte ze ścian, 
lecz także doskonale zabezpieczone przed uszkodzeniem w czasie transportu. 
Część z nich przewieziono 
z wcześniej zawartą umową — do Muzeum Narodowego w Warszawie, gdzie 
dziś można je oglądać. i

Triduum Do św. Teresy
W poniedziałek, 29 września po 

Mszy św. o godz. 8:00 rano, rozpocznie 
się Trzydniowe Nabożeństwo ku czci 
św. Teresy. Modlitwy będą odma­
wiane codziennie po Mszy św. Na 
zakończenie triduum odbędzie się 
uczczenie relikwii św. Teresy. Święto 
św. Teresy przypada 1-go paździer­
nika.

Nabożeństwo Październikowe
Będziemy odmawiać Różaniec w 

poniedziałki, środy i piątki po Mszy 
św. o godz. 8:00 rano. Październik 
poświęcony jest Matce Najśw. w szcze­
gólniejszy sposób jako Królowej 
Różańca św.

Przedłużania Pobytu w Kraju
Imigranci powinni rozstrzygnąć 

rzed Bogiem swój obowiązek by jak 
najprędzej wracać do swoich rodzin. 
Jest przeciwne ślubom małżeństwa i 
jedności małżeńskiej odciąć się od 
rodziny na dłuższy czas. Poza tym 
grzeszne życie imigrantów w tym 
kraju jest obszernie znane a niechęć i 
zgorszenie uczciwych ludzi jest wiel­
kie i dochodzi do Polski.

Zmarli
T.Mariapri Rybak i Michael Mazur. 
Módlmy się za spokój ich dusz i 
vyszystkjch zmarłych parafian.

Chorzy
Prosimy o modlitwy za chorych: 
Aleksandra Muleronek, Mildred Szat­
kowska, John Dombrowski, Janina 
Ciszek, Ignacy Kopczyński, Anna 
Laskowska, Walter Straube, Stanisław 
Stangret, Katarzyna Dreksler, Jan 
Zwirowski, Agnes Sliwski, Maria 
Ostrowska, Katarzyna Satko, Felicja 
Mendera, Ted Wenecki, Louis Szysz- 
lak, Rose Liss, Walter Sowa i Helen 
Peglow.

Polska Usługa Prawna
Istnieje bezpłatna pomoc prawna w 
naszej dzielnicy. Legal Assistance 
Foundation udziela tej pomocy w 
swym biurze pod numerem 1212 N.

Porady Lekarskie 
Dla Emerytów

Dzięki inicjatywie “Senior Staywell 
Club”, w ka^ćy wtorek od godz. 
7:45 do rano odbywają się sesje 
terapii leczniczej, podczas których, 
udzielanie są emerytom bezpłatne 
porady w zakresie leczenia i polep­
szenia stanu zdrowia oraz informacje 
fachowe w terapii chorób serca, nad­
ciśnienia i artretyzmu.

Bezpłatne porady lekarskie udziela­
ne są pod kierownictwem dr Bella 
Hearst, M.D. — lokalu Domu Pol­
skich Kobatantów SPK, 3242 N. 
Pulaski Rd.

Przy okazji “Senior Staywell Club” 
zaprasza również wszystkich emery­
tów na specjalne spotkanie towarzys­
kie i poczęstunek, jaki odbędzie się 
we wtorek 30-go września, o godz. 11 
przed południem, w lokalu SPK, 
3242 N. Pulaski Rd.

Poza programem będzie przyjęcie 
ze smacznym bufetem, przygotowa­
nym przez panie z klubu.

Donacja wraz z konsumpcją tylko 
$1.50 od osoby, na pokrycie wydatków. 
Wszyscy emeryci są mile widziani.

Wzrost Przestępczości
Jak wynika z danych statystycz­

nych za okres od stycznia do połowy 
września bieżącego roku, przestęp­
czość w Chicago wzrosła o 4.8% w 
porównaniu z tym samym okresem w 
rokub ubiegłym. Największy przyrost 
zanotowano jeżeli chodzi o wszelkiego 
rodzaju włamania i kradzieże. Po­
licja uważa, że powodem jest wzrost 
bezrobocia i inflacja.

. Również zanotowano wzrost takich 
przestępstw jak gwałty, pobicia i mor- 
derstwa.

* ! * *
Ciekawe — Niezwykłe

Kwiat miesiąca września.
Wrzosy, od których ten miesiąc wziął swoją nazwę, są w pełnym rozkwicie. 

W suchych borach sosnowych niwet już przekwitają te dobrze wszystkim 
znane, niewielkie, krzewinki, pokryte drobnymi listkami i małymi różowo- 
liliowymi kwiatkami.

Zmiana Kolorów
Ginie już po trochę letnia, prawie jednolita zieleń. Każde drzewo inaczej 

i o innej porze żółknie, czy czerwienieje. Jedne z pierwszych pożółkły brzozy 
i sypią małymi serduszkowatymi liśćmi na brunatną ściółkę.

Przedzimek Przed Zimą
Wkrótce z zagrzebanych w ziemi poczwarek zaczną wychodzić motylki — 

pędziki przedzimki. Samczyki, o ciemnych skrzydełkach — latają dobrze. 
Samiczki mają za małe skrzydełka i latać nie mogą. Wychodzą więc “pieszo” 
po pniu, wysoko na drzewo i tani składają jajeczka. Na wiosnę wylęgną się

Prokop mówił zwykłym tonem i starał się nie okazać tej dumy, 
jaką czuł wobec realizacji swego zamierzenia. Istotnie w poniedziałek 
od wczesnego rana zaczęły zajeżdżać furmanki z kamieniami, przyszło 
też kilku ludzi z Nieskupy, kilku z Radoliszek i trzej Litwini z Bier- 
wintów z łopaiami i Oskarami. Pan Kurkowicz z żółtą calówką wysta­
jącą z cholewy i ze zwojem szpagatu wymierzał, obliczał i znaczył te­
ren. Od rana wprawdzie padał niewielki deszcz, lecz to nie przesz­
kadzało pracującym.

Cały młyn i wszyscy jego mieszkańcy przejęci byli rozpoczętym 
dziełem. Ludzie, którzy przyjechali po poradę lekarską, o ile się czuli 
na siłach, też zabrali się do pomocy przy budowie. Wzgórze, na którym 
pracowano, oddalone było od młyna zaledwie o kilkaset kroków i wi­
dać je było jak na dłoni. Toteż gdy Łucja, o niczym jeszcze nie wie­
dząc, przyszła z miasteczka, była zaintrygowana tym nowym widowis­
kiem. Oczywiście w ciągu dnia podczas przyjmowania pacjentów, ro­
bienia drobnych operacji, nakładania opatrunków i temu podobnych 
czynności, zdążyła dowiedzieć się od profesora, o co chodzi li tylko w 
dorywczych informacjach. Wieczorem jednak profesor zaprowadził ją 
na miejsce budowy i objaśnił o wszystkim.

Był podniecony przedsięwzięciem, ożywiony, usposobiony niemal 
entuzjastycznie. Z młodzieńczą energią snuł plany na przyszłość:

— To dopiero początek, panno Łucjo. To dopiero początek. Zo­
baczy pani! Za naszym przykładem pójdą inne okolice. Setki lekarzy 
skazanych na próżnowanie w mieście ,zrozumie nareszcie swoje posłan­
nictwo i poświęci się cichej pracy na dalekich prowincjach, gdzie lud­
ność jest prawie zupełnie pozbawiona opieki lekarskiej, gdzie śmiertel­
ność wśród dzieci osiąga wręcz przerażające cyfry.

Potakiwała mu z zachwytem, a on mówił dalej:
— Niech pani patrzy. Bez niczyjego nacisku ludzie ci wykazali, 

że wcale nie są obojętni na sprawy higieny, że rozumieją obowiązek 
społeczny,- że chcą iść naprzód. O, widzi pani, deklaranci prawie wszy­
scy podpisali się na tym papierze krzyżykami. Prawie wszyscy są nie­
piśmienni. Są ciemni, ale pragną światła. Pragną postępu. I każdy w 
miarę swoich możliwości chce się doń przyczynić. Nic ich przecie 
nie zmuszało do żadnych ofiar, żadne nakazy władz, żaden nawet obo­
wiązek. A niech pani weźmie pod uwagę to, że mieszkają tu prze­
ważnie ludzie biedni.

Zaśmiał się i dodał:
— A największy kawał zrobili Jemiołowi! Mam doprawdy z nim 

teraz sto pociech. Udaje, że niby nic, ale jest wyraźnie wytrącony z rów­
nowagi tą historią. Jego cynizm i sceptycyzm gwałtownie tracą grunt 
pod nogami. Rzecz nie do wiary. Nie zdobył się dotychczas na żadną 
zjadliwą uwagę. Mruczy tylko pod nosem.

— Nie ma obawy — śmiała się Łucja. — Szybko odzyska swoją 
elokwencję. Niech tylko się oswoi z tą nową dlań rzeczywistością. Ale 
przyznam się profesorowi, że i ja się nie spodziewałam ze strony tych' 
ludzi gotowości aż do takiego wysiłku, chociaż znam ich może lepiej, 
niż pan.

Profesor oburzył się:
— Pani lepiej niż ja? Chyba pani żartuje? W ciągu paru miesięcy!

Łucja spostrzegła, że palnęła gaffę i zawołała:
— Ależ oczywiście żartuję!
W istocie wcale nie żartowała. Od czasu przyjazdu w te strony 

zgodnie ze swoimi pierwotnymi planami, nie ograniczała się do poma­
gania profesorowi, lecz bardzo często wybierała się w odwiedziny do 
pobliskich osiedli. Pod różnymi pozorami zaglądała do chałup, znajo- 
miła się zarówno z dziećmi, jak i ze' starszymi. Przy sposobności roz­
dawała lekarstwa, leczyła drobniejsze schorzenia, opatrywała zanie­
dbane skaleczenia. Ale głównie zajmowała się czymś innym. Tłumaczy­
ła babom wiejskim znaczenie czystości, nakłaniała do częstszego mycia 
naczyń, do używania bielizny pościelowej, do używania kąpieli, nakła­
niała do otwierania okien i wietrzenia dusznych izb, tłumaczyła, że 
trzymanie zwierząt domowych i drobiu w chałupie wpływa źle na zdro­
wie nie tylko dla ludzi, ale i owych zwierząt. Ponieważ zaś obdarzona 
była zdolnością wpływania na otoczenie, tó wsie, do których zaglądała 
częściej, stopniowo zaczęły coraz porządniej wyglądać. Oczywiście 
nie bez wpływu na miejscową ludność pozostawał fakt, że Łucja była 
asystentką Wilczura i działała niejako w promieniu jego autorytetu. W 
każdym razie, dość szybko zyskała zaufanie w pobliskich osiedlach i 
życzliwość ludzką.

Często zwracano się do niej o radę w różnych sprawach, nie ma­
jących nic wspólnego z jej fachem. I rzeczywiście miała prawo powie­
dzieć, że lepiej od profesora znała okolicznych mieszkańców.

Toteż nie bez słuszności, zauważyła teraz:
— Wie pan, profesorze, że' nie należy żywić zbyt wielkiej nadziei 

na to, że czyn tych ludzi znajdzie szerokie naśladownictwo. Chyba że 
po kraju rozsiedli się kilka tysięcy profesorów Wilczurów.

— Mówiłem przecież, że lekarze na pewno ruszą na wieś.
— Tak — zaoponowała. — Ale chodzi tu właśnie nie o byle leka­

rza, lecz o człowieka, dla którego ludność będzie żywiła pietyzm taki, 
jaki żywi dla pana.

— Myli się pani, panno Łucjo. Moja osoba odgrywa tu bardzo 
drugorzędną rolę; Nie ja dałem inicjatywę, ani też nie zachęcałem ich 
do budowania lecznicy. Sami to wymyślili, postanowili i zorganizowali. 
Ja nawet palca do tego nie przyłożyłem.

— Ale oni zabrali się do tego jedynie z tej racji, że pan tu jest, 
że pana uważają za swego wielkiego dobrodzieja, że wierzą panu bez­
granicznie, że chcą panu ułatwić pracę. Nawet me zdaje pan sobie spra­
wy z tego, jak wielkim mirem cieszy się pan u nich. Nie tylko mirem: 
czcią, uwielbieniem.

Wilczur machnął ręką:
— Przesadza pani. Nie trzeba przesadzać, panno Łucjo.
— Nie przesadzam. Gdyby byłp inaczej niż mówię, nie przycho­

dziliby do pana jak Żydzi do rabina z prośbą o rozstrzyganie ich spo­
rów, o mediację, o poskramianie opornych, lub przemawianie do roz­
sądku tym swoim bliskim, którzy chcą popełnić coś złego. I nie po­
winien pan, .profesorze, pomniejszać swojej roli i swego znaczenia 

wśród nich. Nie powinien pan im odbierać wiary, że sama Opatrzność 
im pana zesłała. Taka wiara jest twórcza i pożyteczna...

— Ale nieuzasadniona — przerwał .Wilczur. — Niczym nieuza­
sadniona.

Łucja patrzyła przed siebie w milczeniu i po chwili odezwała się ci­
cho:

— Kto to może wiedzieć, profesorze?... Czy pan sam może wie­
dzieć?... W jaki sposób zdobyć pewność, czy nie jesteśmy zawsze tylko 
narzędziem ponadludzkich mocy, które przez nas działają, które nami 
kierują.

Wilczur machnął ręką:
— Toteż i nie potrzebujemy wiedzieć — powiedział prawie su­

rowo.
— A jednak — zaczęła Łucja.
Przerwał jej:
— Nie trzeba. Nie trzeba zagłębiać się w to, co jest poza nami. 

Należy w sobie szukać i praw i busoli. I po prostu robie swoje. Robić | 
to, co sumienie nam nakazuje. Być w zgodzie z sobą. Tak zawsze myś- 
lałem...

To jest dziurawy, stary bak.
Ziemia była mokra, wieczór dżdżysty.
Czy tylko jeden ty stajesz do wyścigu?

4 .Karol nikomu nie dal dojść do słowa.
W dniu wyjazdu na nic niebyło czasu.
Hałastra żaków wpadła dejratusza.
Na dużej przestrzeni ciągnęła się zatoka rzeczna. 
Na poligonie czekali żołnu

Zagadki! Rozwi
W rudym futerku 
skacze po świerku 
Ma je jeż. 
Róża też!
Gdy tyka 
czas połyka.

PROFESOR 
WILCZUR

TADEUSZ DOŁĘGA MOSTOWICZ

Ashland Ave. Polski tłumacz urzęduje 
od poniedziałku do czwartku włącznie 
od 12-ej do 5-ej po południu. Biuro 
to zajmuje się sprawami: Social Secu­
rity, zapomogi publicznej oraz proble­
mami mieszkalnymi. Można umówić 
godzinę do załatwiania spraw dzwo­
niąc na numer— 489-6800.

Kolekta Na Ligę Katolicką
W niedzielę 5-go października kolek­

ta w polskich kościołach naszej Archi­
diecezji na utrzymanie Kościoła w 
Polsce. W imieniu Kardynała Wy­
szyńskiego, prymasa Polski i Biskupa 
Abramowicza prosimy o poparcie. Ze­
szłego roku zebrano w parafii na ten 
cel $522.66. Marszałkowie rozdadzą 
kopertki, które mają być wręczone w 
nadchodzącą niedzielę. Jeżeli braknie 
kopert, możecie użyć własne koperty 
z napisem: Liga Katolicka i swoje 
nazwisko.

Pierwszy Piątek Miesiąca
Przypada w tym tygodniu. Msze 

św. są naznaczone jedynie na rano 
o godz. 7:30 i o 8-ej. Po ostatniej Mszy 
św. odmówimy modlitwy na cześć 
Boskiego Serca. Wieczorna Msza św. 
jest skasowana.

Podziękowanie
Serdeczne dzięki Organiście, panu 

Józefowi Łabuda i Chórowi za niezliczo­
ne godzny praktyki i przepiękny śpiew, 
podczas uroczystej Mszy św. w obcho­
dzie Setnej Rocznicy Związku Narodo­
wego Polskiego.

Dzień Dobry Dzieci!
Freski z Faras

Było to 20 lat temu. Rząd Egiptu przystąpił do budowy wielkiej tamy 
na rzece Nil, by stworzyć w ten sposób ogroomne, sztuczne jezioro, sięgające 
aż na terytorium sąsiedniego krajti — Sudanu. Dzięki spiętrzeniu wód obszary 
pustynne zmienią się w uprawne pola i dzieci z Egiptu i innych państw 
afrykańskich nie będą już cierpiały głodu. Okazało się jednak, że na terenach, 
które mają być zatopione przez sżtuczne jezioro, istniało przed tysiącami lat 
bogate królestwo. Może więc piaski pustyni kryją jakieś tajemnice tego od 
dawna nieistniającego państwa?; dlatego UNESCO, światowa organizacja 
mająca za zadanie ochronę dziel sztuki, zwróciła się do wszystkich krajów 
o przysłanie do Egiptu i Sudaiu archeologów, konserwatorów zabytków 
i innych uczonych, aby przed zatopienie pustyni zbadali, co kryje się w jej 
wnętrzu.

Zagadki — Rebusy j 
UKRYTE ZAWODY

Odszukaj nazwy zawodów, które ukryte są w zdaniach. 
1.
2.
3.

Opr. Anna Chętnik
Rozwiązanie zagadek z poprzedniego numeru: 1) księżyc, 2) siano, 3) śnieg, 

4) grabie. i
Nagrody - płyty za prawidłl 

dla dzieci, otrzymali: Jerzy Grucf
Rozwiązania zagadek proszę nadsyłać na adres:

Mrs. Zofia Zioło, 1823 W. 49 Ave., Cicero, Ul. 60650.

8-20

znów nie

z nich gąsieniczki i objedzą młode liście. Trzeba więc pamiętać o zakładaniu 
na drzewach w sadach opasek lepowych — pułapek na pędziki przedzimki.

Grzybobranie
Grzyby, grzyby! Już borowik Kurki stadem Grzyby, grzyby
Borowiki, znika w koszu sobie rosną — borowiki...
kurki, i maślak jak w ptasiej Muchomor
rydze, się wśliznął. rodzinie. wciąż rośnie.
kanie, obok kozak Kurko trzecia, Chociaż z grzybów
będzie każdy się przytulił czwarta, piąta najpiękniejszy
w lesie zbierał jakby chwilę | i was zwiędnie tu
kto raz spojrzy przysnął. | kosz przy sośnie...!
na nie. v ■ •£• nie minie!
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Kazanie Na Stulecie ZNP
Wygłoszone Przez Ks. K. Tadla, CR Podczas 

Nabożeństwa Dziękczynnego w Kościele Św. Trójcy 
w Niedzielę, 21 Września r.b.

Podaj, Panie, sługom swoim prawicę niebieskiej 
pomocy, aby Cię całym sercem szukali i mogli otrzy­
mać to, o co pobożnie proszą.

Te słowa, z modlitwy powszechnej 
na dzisiejszą Mszę świętą, stanowią 
wątek wielkiej uroczystości Stulecia 
Związku Narodowego Polskiego w 
Stanach Zjednoczonych.

Albowiem dzisiejsze Nabożeństwo 
Dziękczynienia, odprawiane przez 
Najczcigodniejszego Biskupa Alojze­
go Wycisło, jest tą chwilą modlitew­
nego skupienia, w której przeszłość 
mija z dniem bieżącym i z wiary 
naszej i nadziei rzuca snop światła 
na przyszłość.

Przez Chrystusa Pana Naszego i 
za pośrednictwem patronki Stanów 
Zjednoczonych i Polski — Najświęt­
szej Maryi Panny, składamy dziś 
Ojcu Przedwiecznemu pokorne dzięki 
za błogosławieństwa, natchnienia i 
moc wytrwania, jakimi obdarzył za­
łożycieli i pionierów tej organizacji, 
która jest naszą chlubą, stanowi do­
stojne i serca budujące dziedzictwo 
całej Polonii i zajmuje pierwsze miej­
sce wśród etnicznych organizacji 
bratniej pomocy w naszym kraju.

Ten wielki czyn Polonii, jakim było 
założenie Związku Narodowego Pol­
skiego w Filadelfii w lutym, 1880-go 
roku rozpoczął się i Imię Boże, we­
dług wskazań wielowiekowej tradycji 
tej Polski, która była zawsze Chrystu­
sowi wierna i tej Polski, której zało­
życiele Związku byli wiernymi syna­
mi.

Przywiązanie do tej pięknej trady­
cji, aby ważne dzieła rozpoczynać w 
Imię Boże, podkreślił jeden z głów­
nych organizatorów i pierwszy Cenzor 
tej organizacji, Juliusz Andrzejko- 
wicz.

On to, otwierając Pierwszy Sejm 
Związku Narodowego Polskiego rów­
ne sto lat temu w Chicago, wzywał 
posłów, mówiąc: —

“Przystępując do dzieła, rozpocz- 
nijmy takowe modlitwą, by Wszech­
mocny raczył nas wesprzeć i prze­
wodniczyć nam, by zawiść i niena­
wiść dalekie były od naszych serc.”

I łaskawie wejrzał Ojciec Przed­
wieczny na tak rozpoczęte dzieło.

Albowiem Związek Narodowy Pol­
ski, który we wrześniu, 1880-go roku 
liczył zaledwie dziewięć Grup i 159 
członków i posiadał tylko 162 dolary 
majątku, wzrósł do dzisiejszego sta­
nu, który wyraża się 1,200 Grup z 
członkostwem ponad 350,000 męż­
czyzn, kobiet, młodzieży i dziatwy 
polskiego pochodzenia, oraz w ma­
jątku dochodzącym do 160-ciu milio­
nów dolarów.

Te wspaniałe osiągnięcia nie przy­
szły łatwo. W zaraniu swych chwa­
lebnych dziejów, Związek Narodowy 
Polski ostro atakowany był przez 
tych, którzy nie zgadzali się z jego 
ideologią, albo tej ideologii nie mogli 
pojąć.

Nasze wczesne Wychodźstwo Pol­
skie, przeżywało pod koniec 19-go 
stulecia kryzys wewnętrzny, kryzys 
rozłamu, na skutek zamętu w krysta­
lizowaniu pojęć społecznych i zróżni­
cowaniu celów.

Było to wszakże zjawisko nieunik­
nione. Albowiem wielkie czyny i 
wielkie ideały rodzą się z uzgodnie­
nia takich przeciwności działaniem 
roztropności społecznej i szlachet­
nego patriotyzmu, którego pierwszym 
wezwaniem jest przykazanie Boże o 
miłości bliźniego.

Poucza nas święty Paweł, że Bóg 
z głupoty ludzkiej mądrość wyprowa­
dza.

I aczkolwiek walki ideowo-społecz- 
nej naszego wczesnego Wychodźstwa 
nie można przypisać głupocie, ale 
raczej ostrej i zdawało się — nieprze­
jednanej różnicy zdań, to właśnie z 
pomocą Bożą wyrosły z tego kryzysu 
zgoda, jedność, braterska miłość i 
tolerancja.

I w tych przełomowych chwilach, 
z których zrodziła się dzisiejsza Polo­
nia Amerykańska, Związek Narodo­
wy Polski odegrał przodującą rolę 
katalizatora, albowiem dzieło swe 
rozpoczął w Imię Boże.

To jest właśnie ta wielka i nie­
zniszczalna zasługa Andrzejkowi- 
czów, Gryglaszewskich, Jerzmanow­
skich, Krzyżanowskich, Kałussow- 
skich i całego szeregu czcigodnych 
założycieli i pionierów Związku, że 
rozpoczynając wielkie dzieło wśród 
trudności, które przeraziłyby ludzi 
małego ducha, ufali w Boga, a przez 
tę ufność, polegali na własnych si­
łach.

Tym się tłumaczy wszelkiego podzi­
wu godny wzrost organizacji.

Albowiem w pierwszych 20-tu la­
tach, które były latami walki i krze­
pnięcia sil, członkostwo Związku 
wzrosło do tylko 18,000 członków w ro­

ku 1900-tnym, a zaledwie 13 lat póź­
niej, w roku 1913-tym, na pamiętnym 
Sejmie 20-tym w Detroit, liczba człon­
kostwa związkowego przekroczyła 
100,000 osób.

Od czasu takich znakomitych przy­
wódców i działaczy, jak cenzorzy 
Antoni Schreiber i Antoni Karabasz, 
oraz prezesi Marian Stenczyński i 
Kazimierz Żychliński, wzrost Związ­
ku Narodowego Polskiego był wprost 
fenomenalny.

I dziś, rozpamiętywając te czasy, 
zwracamy się do Ojca Przedwiecz­
nego słowami Psalmisty: —

“W Tobie nadzieję mieli ojcowie 
nasi i wybawiłeś ich. Do Ciebie wołali 
i zbawieni są, w Tobie nadzieję mieli, 
a nie są zawstydzeni” (Ps: 21.5-6).

Nasze dziękczynienia składane dzi­
siaj winniśmy połączyć z modlitwą 
o jasną przyszłość dla organizacji 
i dla Polonii, oraz z wiarą, że wła­
snymi siłami, w zgodzie i jedności, 
pod wezwaniem Imienia Bożego, 
otwieramy bramy do lepszej przyszło­
ści dla Związku i dla całej społecz­
ności amerykańskiej polskiego pocho­
dzenia.

Wzmacniać nas na siłach we wierze 
powinna świadomość tych faktów, 
które doprowadziły do chwalebnego 
Stulecia Związku Narodowego Pol­
skiego.

A mianowicie, założyciele, pionie­
rzy i budowniczowie Związku byli 
bezpośrednimi dziedzicami Polskiego 
Wieku Oświecenia, — tego Oświece­
nia, które dało Polsce wiekopomną 
Konstytucję 3-go Maja, w 1791-go ro­
ku.

Wierni oni byli temu dziedzictwu, 
gdy w roku 1881-szym zakładali dzi­
siejszy dwutygodnik “Zgoda,” gdy 
pomagali ks. Józefowi Dąbrowskie­
mu w zakładaniu Seminarium Pol­
skiego w Orchard Lake, gdy w roku 
1908-ym zakładali “Dziennik Związko­
wy,” gdy w roku 1910-ym złożyli w da­
rze narodowi amerykańskiemu pom­
nik Tadeusza Kościuszki w Washing­
tonie i zorganizowali tam Pierwszy 
Światowy Zjazd Wolnych Polaków, 
gdy w roku 1912-ym zakładali Kole­
gium Związkowe w Cambridge 
Springs, gdy w okresie Pierwszej 
Wojny Światowej wielce przyczynili 
się do zorganizowania Polskiej Armii 
Ochotniczej w Ameryce i pod prze­
wodnictwem Jana Ignacego Pade­
rewskiego pomagali Polsce w odzy­
skaniu wolności i niepodległości.

To były osiągnięcia i zasługi, jakie 
łączyły wiek 19-ty z wiekiem 20-tym 
w dziejach narodu polskiego i Polonii 
Amerykańskiej.

Na krótko przed Drugą Wojną Świa­
tową, dawne Wychodźstwo Polskie 
złożone z naszych rodziców i dziad­
ków, przeobraziło się w Polonię Ame­
rykańską, w której Związek Narodo­
wy Polski zajmuje czołowe stanowi­
sko z racji swych dziejów i zasług 
przeszłości, jako też z racji nowych 
planów, które pod światłym prze­
wodnictwem dzisiejszego prezesa, 
Alojzego Mazewskiego, mają na celu 
wzmocnienie, rozszerzenie i utwier­
dzenie stanowiska Amerykanów pol­
skiego pochodzenia i Polonii w głów­
nych nurtach życia amerykańskiego.

Jest to droga nie tylko powinności, 
ale i jasnego celu. Albowiem silni 
w Stanach Zjednoczonych, możemy 
wydajniej wspomagać kraj naszych 
przodków i naszą brać w kraju nasze­
go pochodzenia i jednocześnie zdoby­
wać przynależne nam stanowiska w 
życiu i działaniach Stanów Zjednoczo­
nych.

Jak w poprzednich epokach, tak i w' 
dzisiejszej dobie Związek nadal treść 
i znaczenie naszej społeczności, gdy 
w wielkiej mierze przyczynił się do 
powstania Kongresu Polonii Amery­
kańskiej.

Na tej dzisiejszej uroczystości 
dziękczynienia, nie zamykamy ja­
kiejś poprzedniej epoki. Chcemy tylko 
na chwilę zatrzymać się i znaleźć 
czas, aby Ojcu Przedwiecznemu, 
przez Chrystusa Pana naszego, złożyć 
dzięki za doznane łaski i modlić się o 
dalsze dobrodziejstwa i opiekę Bożą 
w tym dziele związkowym, zapocząt­
kowanym sto lat temu.

Spoglądając na świetlaną prze­
szłość, wzmacniajmy w sobie wiarę 
w lepsze jutro. Z modlitwą na ustach, 
z wiarą we własne siły, zbliżamy 
się z ufnością do tego jutra.

A tak, jak nasi czcigodni poprzedni­
cy wielkie dzieło związkowe rozpoczy­
nali w Imię Boże i modlitwą, tak i my, 
w tej uroczystej chwili stulecia i na 
progu drugiego wieku związkowego, 
powtarzamy za Mężem Pańskim: —

“Wzywałem Imienia Twego, Pa-

Zżycia Organizacyjnego Z.N.P.Oświadczenie Polskiej 
Rady Jedności w Stanach Zjedn.

Polska Rada Jedności w St. Zjed. 
(PRJ) wita z zadowoleniem zakończe­
nie strajków w Polsce i zwycięstwo 
robotników? w starciu z reżymem, 
sprowokowanym gwałtownym pogor­
szeniem się sytuacji ekonomicznej i 
ograniczeniem swobód politycznych. 
Równocześnie PRJ wyraża najwyższ 
uznanie dla postawy strajkujących 
robotników.

Tegoroczne strajki, do których naj­
większego nasilenia doszło we wrześ­
niu na Wybrzeżu i na Śląsku, objęły 
niemal wszystkie główne ośrodki prze­
mysłowe kraju. Żądania robotników 
okazały się zarówno słuszne jak i 
umiarkowane, znalazły więc uznanie 
całego narodu. Spotkały się też ze 
zrozumieniem i poparciem ze strony 
Ojca Świętego Jana Pawła II, Polonii 
Amerykańskiej, jak również opinii 
wolnego świata i amerykańskich 
związków zawodowych. Natomiast 
politykę rządów zachodnich wobec 
Polski cechowała w tym czasie prze­
sadna obawa i ostrożność

Z chwilą gdy podjęte przez rząd 
Edwarda Gierka, próby zastraszenia 
i zmuszenia robotników do posłuszeń­
stwa metodą represji okazały się bez­
skuteczne, rządząca w Polsce partia 
komunistyczna została zmuszona do 
kompromisu. Edward Gierek ustąpił

Zebranie Dyrekcji 
Krajowego K.P. A.

Chicago, U. (KPA) — W piątek 24 
października odbędzie się w Chicago 
zebranie Dyrekcji Kongresu Polonii 
Amerykańskiej. Na zebraniu tym 
będą omawiane zarówno sprawy pol­
skie, jak i sprawy Polonii Amerykań­
skiej.

W myśl postanowień statutu (By 
Laws), mandaty dotychczasowych 
Dyrektorów wygasły i krajowe orga­
nizacje mają mianować swoich repre­
zentantów do Dyrekcji, a Wydziały 
Stanowe wybrać swoich i nadesłać ich 
nazwiska i adresy do biura w Chicago 
do dnia 8 października. Przepisy nie 
zabraniają ponownego mianowania 
lub wyboru tych samych osób.

Dyrekcja dokona też wyboru człon­
ków Zarządu Wykonawczego, oraz 15 
wiceprezesów. Kandydaci na te stano­
wiska mają być zgłoszeni przez orga- 
iiizacje krajowe i Wydziały Stanowe 
sekretarzowi Zarządu Wykonawczego 
nie później niż 15-go października.

Jednocześnie odbędzie się również 
posiedzenie Dyrekcji Polish Ameri­
can Congress Charitable Foundation.

Sezon Zimowy 
w Parkach Miejskich

Dystrykt Parków podaje do wiado­
mości, że wzorem lat ubiegłych w 
sezonie jesienno-zimowym przy par­
kach miejskich prowadzone będą bez­
płatne zajęcia w kółkach zaintereso­
wań. Już przyjmowane są zgłoszenia 
do kółek dramatycznych — zajęcia 
obejmują naukę gry scenicznej, kra­
wiectwo teatralne, przygotowanie 
sceny itp. — oraz do kółek muzycz­
nych. Mogą się zgłaszać dzieci, mło­
dzież i dorośli. Zainteresowani prosze­
ni są o kontakt z kierownictwem 
lokalnych parków w godz. od 2 po poł. 
do 10 wieczorem.

Bankiet i Bal 
Chóru Kalina

Chór Kalina, stowarzyszony w 
Związku Śpiewaków Polskich w Ame­
ryce, obchodzi w tym roku jubileusz 
65-lecia istnienia. W związku z uro­
czystościami jubileuszowymi urzą­
dzony będzie Bankiet i Bal w niedzielę 
26 października w sali Stardust Inn, 
5688 N. Milwaukee Ave. Bankiet roz- 
pocznie się koktajlem o godz. 1 po poł., 
a obiad podany będzie o godz. 2-giej.

W części artystycznej wystąpi Ewe­
lina Lisek, której akompaniować 
będzie Judy Surprise. O wznoszenie 
toastów poproszono prezesa Okręgu I. 
Zw. Śpiewaków Pol. w Ameryce Zyg­
munta Franuszkiewicza. Do tańca 
gra orkiestra Mitch Gordona. Rezer­
wację stolików można zgłaszać telefo­
nicznie do Stanisławy Sprengel — 
HU6.2403 lub do Julie Rowiński — 
478-6155.

Cały Komitet organizacyjny wraz z 
przezeską Franciszką Micek i przew. 
Rozalią Wasz serdecznie zapraszają 
wszystkich, którym leży na sercu roz­
wój pieśni polskiej.

J. Kroll—koresp.

nią. . . . Głos mój usłyszałeś. Przy­
bliżyłeś się do mnie w dzień, kiedym 
Cię wzywał i rzekłeś: Nie bój się! 
(Treny 3:55-57).

Pod wezwaniem Imienia Pańskie­
go, śmiało idziemy z tego stulecia 
związkowego w drugi wiek wielkiego 
posłannictwa dziejowego. Amen. 

ze stanowiska pierwszego sekretarza 
PZPR, a kompromis wyraził się przy­
znaniem robotnikom prawa do straj­
ku i stworzenia niezależnych od partii 
związków zawodowych, w złagodzeniu 
cenzury (w tym zezwolenie na trans­
mitowanie przez telewizję i radio 
Mszy św.), w poprawie uposażeń i w 
zwolnieniu z więzień aresztowanych.

PRJ, oceniając wyniki strajków, 
zdaje sobie sprawę, że na drodze 
między przyrzeczeniem, a realizacją 
mogą powstać liczne trudności i 
nawet mogą być podjęte próby pełne­
go storpedowania zdobyczy robotni­
czych. Niemniej osiągnięcia kraju 
PRJ uważa za ważne i w pełni je 
docenia.

Wśród trwałych zdobyczy strajków 
najważniejszą jest wytworzenie się w 
Polsce pełnej jedności między robot­
nikami i chłopami, a resztą narodu. 
Zjednoczenie świata pracy w dążeniu 
do odnowy kraju jest silą, z którą 
musi liczyć się reżym komunistyczny. 
Przykład Polski może okazać się 
zachętą dla krajów sąsiednich w wal­
ce o podstawowe prawa człowieka i 
obywatela, sformułowane w umowie 
w Helsinkach.

Zabawa Klubu Łęczan
Klub Łęczan urządza zabawę tane­

czną w sobotę, 4 października o godz. 
8 wiecz. w sali “Stardust” 5688 N. 
Milwaukee Ave. Do tańca gra orkies­
tra “Muza”. Zapraszamy serdecznie 
wszystkich Łęczan i całą Polonię.

M. Bandur—przew. 
St. Koziol—prez.
T. Golenia—serk. prot.

Festiwal Filmowy 
w Locarno

Stacja WOPA
Sobota 12-1
Stacja WYŁO
Chet Guliński, Dyr. Programów

Na międzynarodowym festiwalu fil­
mowym w Locarno główną nagrodę 
festiwalu tzw. Złotego Lamparta przy­
znano filmowi włoskiemu “Maledetti 
vi amero’, nakręconemu przez Marco 
Tulio Giordana. Nagrodę specjalną 
jury otrzymał Robert Gardner, Ame­
rykanin, za film “Clarence and Angel”. 
Na festiwalu tym dużym zaintereso­
waniem krytyki i publiczności cieszyły 
się filmy polskie młodych’reżyserów, 
prezentowane w ramach konkursu i 
poza konsursem. Międzynarodowe jury 
wyróżniło m. in. filmy “Amator”, 
“Kung-Fu”, “Szansa”, “Aktorzy pro­
wincjonalni”, “Barwy ochronne”, A- 
ria dla atlety”, “Wodzirej”, “Pełnia”.

CHET GULIŃSKI SHOW 
1490 KC

Niedziela 10-1
540 KC

POLSKIE PROGRAMY 
RADIOWE W CHICAGO 

W KOLEJNOŚCI NADAWANIA
ROBERT LEWANDOWSKI .. 

Stacja WSSC ' 1240 KC.
Codziennie 7-8:30 Rano 
2-3 Po Poł. w Niedziele 

Robert Lewandowski, Właściciel

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE” 

Stacja WOPA 
Od Poniedziałku do Piątku 

Włącznie 
5 do 5:30 Po Poł. 

ADAM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

GODZINA RÓŻAŃCOWA 
OJCA JUSTYNA 

WOPA 1490 KC
Sobota 7:30 Rano 

Niedziela 7:30 Wiecz.
O Komelian Dende OFMC, Dyrektor

“UNCLE” HENRY CUKIERKA 
SKOCZNA POLSKA MUZYKA 

^Sobota 8-9 Rano i 1-2 Po Poł. 
WTAQ . 1300 KC
Niedziela 8-9 Rano i 2-3 Po Poł.

THE PIEROGI KING 
RADIO POLKA SHOWS 

WOPA “ 1490 KC
Sobota 1 do 2 Po Poł. 

WTAQ 1300 KC
Sobota 3 do 4 Po.Poł. 

WONX 1590 KC
Niedziela 8 do 9 Rano

“KŁOPOTY SIEKIERKÓW” 
Stacja WOPA 1490 KC

W Każdy Wtorek, Środę, 
Czwartek i Piątek 7-7:30 Wiecz. 

Kierownik
• BRONISŁAW ZIELINSKI 

Anonserzy
PELAGIA I BRONISŁAW 

MROZOWIE

GODZINA SŁONECZNA 
LIDU PUCIŃSKIEJ 

- Stacja WEDC 
7 Dni w Tygodniu 

8:30-9:30 Rano

GŁOS POLONII 
WCEV 1450 AM
MIGAŁA COMMUNICATION CORP. 
Od Poniedziałku Do Soboty włącznie 

4:05 Do 6:00 Wieczorem 
Kierownicy i Anonserzy Audycji 

JÓZEF, SŁAWA i JERZY MIGAŁA

“WIADOMOŚCI Z POLSKI 
O POLSCE” 

Właściciel Programu 
MARIAN CZERNIECKI 

Od Poniedziałku do Piątku 
Od 4 :30-5:00 Po Poł. 

W-Sobotę od 4:30-5:30 Po Poł. 
WOPA 1490 KC 

Gmina 75 ZNP 
Czci Pamięć Swych Członków

Dla uczczenia zmarłych, na cmentarzu św. Wojciecha, w dniu 
19-go września rano złożono wieniec. Na zdjęciu do lewej 
stoją: skarbnik ZNP i delegat Gminy 75 Edward Moskal, Annę 
Halvorsen, b. wiceprezeska Gminy 75; Pamela Komorowska, 
skarbnik Gminy 75; oraz sekretarz Okręgu 13-go ZNP dr Edward 
C. Różański.

Na Apel Prezesa Mazewskiego, aby z racji stulecia Związku 
Narodowego Polskiego uczcić zmarłych przywódców, działaczy 
i budowniczych Związku, którzy po Kóciemskim sprawowali 
ważne i odpowiedzialne urzędy, uczczono wszystkich zasłu­
żonych zmarłych Gminy 75 ZNP.

Gmina wydała ze swego grona następujących urzędników: 
mec. K. B. Czarnecki, Czesław Hibner, Franciszek Wlekliński, 
Franciszek Głowa, Walenty Kożuch, Tytus Jachimowski, Aleks 
Sobota, B. Zawilińska i Aniela Wójcik.

“Rzeszowiacy” 
Grupa 101 ZNP

Przy znanym Zespole Pieśni i Tań­
ca “Rzeszowiacy” w Chicago, prowa­
dzonym od lat przez ks. Biskupa 
Bronisława Wojdyłę powstała na stu­
lecie Związku Narodowego Polskiego 
nowa grupa. Organizatorem ze strony 
Głównego Zarządu Związku Narodo­
wego Polskiego jest wiceprezes Józef 
Gajda, a ze strony Zespołu Pieśni i 
Tańca “Rzeszowiacy”, kierownik zes­
połu ks. Biskup Bronisław L. Wojdyła, 
który został prezesem nowej grupy. 
Sekretarzem finansowym został 
Janusz Kwiatek, a skarbnikiem Stani­
sław Królikowski. Nowa grupa otrzy- 
nała numer 101 i była oficjalnie przy­
jęta na głównej uroczystości 100-lecia 
Związku Narodowego Polskiego.

Zebranie Wydz. Kobiet 
Okręgu 13 ZNP

Posiedzenie Wydziału Kobiet Okrę­
gu 13 ZNP odbędzie się w czwartek, 
2 października w sali Moskala, 5639 
N. Milwaukee Ave. o godz. 7 wiecz.

Obecność Delegatek jest bardzo na 
tym posiedzeniu pożądana, ponieważ 
są bardzo ważne sprawy do załatwie­
nia.

Kazimiera Pytel—kom. 
Eleonora Tragarz—sekr.

Zabawa Okr. 13-go ZNP
Okręg 13 ZNP urządza zabawę 

towarzyską Okręgu 13 połączonego z 
Wydziałem Kobiet Okręgu 13-go ZNP. 
Dochód na pracę w Okręgu i Wydziału 
Kobiet. Zabawa odbędzie się 5-go paź­
dziernika, o godz. 2 po poł. w Lusaka 
Mission, 6965 w. Belmont Ave. Wstęp

“Rzeszowiacy” znani są Polonii 
Chicagoskiej i Amerykańskiej ze swej 
ożywionej działalności artystycznej, 
społecznej i wychowawczej. Jako nowi 
Związkowcy będą teraz pracować w 
drugim stuleciu dla Związku Narodo­
wego Polskiego. Grupa 101 “Rzeszo­
wiacy” ma swoją siedzibę w Polskim 
Katolickim Centrum Kultury im. 
Jana Pawła II, 1309-15 N. Ashland Ave. 
Chicago, Illinois 60622. Tel. 276-7171.

Tow. Białego Orła 
Grupa 2727 ZNP

Regularne posiedzenie Tow. Białe­
go Orla, Grupa 2727 ZNP odbędzie 
się w piątek 3 października, w Sali 
Weteranów, 4800 S. Wood ulica.

Początk posiedzenia o godz. 7:30 
wiecz. Sekretarka finansowa będzie 
zbierać podatki od godz. 7:00.

Ponieważ mamy dużo spraw do 
załatwienia, zarząd prosi o liczne i 
punktualne przybycie.

Frank Goryl—prezes 
Walter Tokarz—koresp.

Z Klubu
Ziemi Rzeszowskiej

Klub Ziemi Rzeszowskiej donosi 
Polonii, że tegoroczny piknik, który 
odbył się 31 sierpnia w Ogrodzie Woź­
niaka był ogromnym sukcesem. 
Dochód w całości został przekazany 
na budowę Kościoła pod Wezwaniem 
Matki Boskiej Saletyńskiej w Rzeszo­
wie.

Klub Ziemi Rzeszowskiej pragnie 
podziękować całej Polonii za poparcie 
naszego celu.

Jeśli ktoś pragnie jeszcze złożyć 
datek na ten cel, prosimy kierować 
pod następujący adres: Klub Ziemi 
Rzeszowskiej, 3945 N. Newland Ave. 
Chicago, II. 60634, prosimy podać 
adres zwrotny, albo prosimy o przy­
bycie na nasze zebranie w niedzielę 
5 października do Lusaka Mission, 
6965 W. Belmont Ave. na godz. 2:30 po 
poł. i złożenie datku osobiście.

Zarząd

Re-elect

Rnley

Cook County Circuit Court Clerk
HE RUNS THE COURTS

LIKE A BUSINESS

Democrat ♦ November 4
Paid tor In \ll Cook Count) 

Citizens Committee 
lor Moryan M. I ink-)

$5 z konsumpcją. Różne fanty oraz 
muzyka do zabawy.

Józef Sikora—komisarz 
dr Edward C. Różański — sekr. 
Kazimiera Pytel — komisarka 
Eleonora Tragarz — serk.

Tow. Polska w Ogniu 
Grupa 1900 ZNP

Miesięczne posiedzenie Tow. Polska 
w Ogniu, Grupa 1900 ZNP odbędzie 
się w piątek, 3 października o godz. 
8 wiecz. w Louis Hall, 1001N. Wolcott. 
Zarząd prosi wszystkich członków o 
przybycie. t. Pyrchla—prezes 

A. Nikel — sekr.

'Biura Prawne
Johna Rokacza
Adwokat mówiący po polsku 
zajmuje się wszelkiego rodzaju 
sprawami.
Pierwsza Wizyta BEZ OPŁATY 

Przyjmuje Także Wieczorami
Dzwoń 7 dni w tygodniu 24 go­
dziny. Dwa biura: Downtown i 
Northwest.

726-3753
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Klasyczny Imperializm
Od inwazji Afganistanu przez wojska so­

wieckie na Zachodzie zastanawiano się, co 
skłoniło władców Kremla do podboju kraju 
znajdującego się poza łajdacką linią podziału 
świata ustaloną w 1943 r. w Teheranie i po­
twierdzoną później w Jałcie? W przesłanki 
ideowe wierzą, lub udają, że wierzą, tylko 
komuniści.

Afganistan jest krajem dużym, bo przeszło 
dwa razy większym od obecnej Polski, ale 
górzystym i w większości pustynnym, zaco­
fanym i pozbawionym dróg. W rozległym kraju 
nie ma ani mili linii kolejowej. Na pogra­
niczu z posiadłościami sowieckimi eksploato­
wano trochę ropy naftowej i gazu. Rosjanie 
zbudowali rurociąg i kupowali większość gazu 
produkowanego przez Afganistan. Wiadomo 
było, że na pograniczu sowieckim znajdują 
się również złoża węgla kamiennego. Bogac­
twa niewielkie a ich eksploatacja trudna z 
braku kolei i dobrych dróg. Znaczenie stra­
tegiczne Afganistanu wydawało się jedynym 
uzasadnieniem inwazji sowieckiej.

Dopiero obecnie po przetłumaczeniu raportu 
geologów rosyjskich, którzy przez trzy lata 
przeprowadzali badania w Afganistanie, ro­
zumiemy powody inwazji tego kraju przez 
Czerwoną Armię. Są to te same motywy, które 
skłoniły W. Brytanię do rozpoczęcia wojny 
z republikami Burów w Afryce Południowej 
(na początku obecnego stulecia). Pod koniec 
ubiegłego stulecia w Transwalu (Johannesburg)' 
odkryto ogromne złoża złota. W Afganistanie 
kilka lat temu odkryto ogromne złoża wysoko 
procentowej rudy żelaznej, miedzi, boksytu, 
chromu, berylu i innych minerałów, oraz nowe, 
dotąd nieznane pokłady węgla oraz źródła 
ropy naftowej i gazu.

Złoża rudy żelaznej w Hajigak na północny- 
zachód od Kabulu zawierają około 2 biliony 
(miliardy) ton rudy zawierającej 65 procent 
żelaza. Zasoby rudy żelaznej w Imperium 
Sowieckim ocenia się na około 10 bilionów 
ton, ale jest to ruda zawierająca przeciętnie 
tylko 38 procent żelaza. Zasoby miedzi w

Aimak ocenia się na 3.5 miliona ton. Jest 
to ruda zawierająca około 1.2 procent metalu, 
a więc więcej niż rozwijane z dużym nakła­
dem środków zagłębie Sierra Colorado w Pa­
namie. W południowo-zachodnim Afganistanie 
odkryto duże pokłady uranu, ale więlkość 
zagłębia i jakość rudy trzymana jest w ta­
jemnicy przez Rosjan. Boksyt służący do wy­
robu aluminium znajduje się w trzech rejo­
nach: w pobliżu złóż rudy żelaznej na zachód 
od Kabulu (Bamian), koło Heratu na pogra­
niczu z Iranem i na wschód od Kandaharu 
na pograniczu z Pakistanem. Na północ od 
Kandaharu i na południe od Kabula, na po­
graniczu Pakistanu znajdują się bogate złoża 
chromu.

Odkrycia sowieckich geologów docierały do 
rządu prez. Dauda w Kabulu. Przeszkodą w 
ich eksploatacji był brak sieci komunikacyjnej. 
Rosjanie zbudowali szosę obwodową, zaczyna­
jącą się w sowieckim mieście Kuszka w Tur­
kiestanie. Biegnie ona na południe przez Herat 
równolegle do granicy z Iranem, skręca na 
wschód, biegnąc wzdłuż pakistańskiego Belu- 
dżystanu, w rejonie Kandaharu skręca na pół- 
nocny-wschód do Kabulu, a stamtąd na północ 
przez góry Hindukusz do sowieckiego Tadży­
kistanu.

W styczniu 1978 r. francuska firma “Sofre- 
rail” przedłożyła rządowi w Kabulu plan bu­
dowy linii kolejowej od granicy Iranu (łą­
czącej się z siecią irańską) przez Herat do 
Kabulu i granicy Pakistanu, gdzie łączyła by 
się z siecią kolejową subkontynentu indyjskie­
go. Odgałęzienie z Kabulu do Kandaharu miało 
biec w pobliżu badanych pokładów boksytu, 
miedzi i chromu. Plan budowy kolei z Iranu 
przez Afganistan do Pakistanu popierał ów­
czesny szach Reza Pahlavi, który montował 
“zaporę” przeciwSowiecką z Iranu, Afganista­
nu i Pakistanu. W trzy miesiące później w 
kwietniu 1978 r.b Daud został zamordowany 
a władzę objął komunista Taraki. Gdy jego 
następca obudził podejrzenia w Moskwie — 
wkroczyły wojska sowieckie, by zabezpieczyć 
bogactwa Afganistanu dla Rosji.

Obawy o Dostawy Ropy
Państwa Zachodu, które otrzymują dostawy 

ropy naftowej z rejonu Zatoki Perskiej, objętej 
konfliktem wojennym Iraku z Iranem, ze zro­
zumiałych względów są zaniepokojone, czy nie 
dojdzie do zakłóceń, odcinających te dostawy. 
I nie chodzi tu tylko o ropę z Iraku i 
Iranu (tylko 10 procent dostaw dla zachodnie­
go świata). Znacznie donioślejszym problemem 
jest zabezpieczenie dostaw z innych państw 
nad Zatoką Perską, w tym głównie z Arabii 
Saudyjskiej.

Światowej centrum produkcji naftowej mo­
że bowiem być odcięte, gdyż dostęp do Zatoki 
Perskiej prowadzi przez wąziutką (20 mil), 
Cieśninę Hprmuz, przez którą przepływają 
tankowce, dowożące ropę dla Zachodu i Ja­
ponii. Z około 50 milionów baryłek ropy, 
potrzebnych dziennie dla konsumpcji zachodniej, 
blisko 40 procent wywozi się właśnie z rejonu 
Zatoki Perskiej, właśnie przez Cieśninę Hor­
muz.

Co prawda, jak zwracają uwagę amerykań­
scy specjaliści naftowi, część ropy wydostaje

się z Zatoki Perskiej rurociągami do terenów 
nad morzem Śródziemnym, ale jest to część 
skromna, bo wyraża się ilością zaledwie 2.3 
miliona baryłek dziennie. Do tego zaś ruro­
ciągi są przecież zagrożone zniszczeniem, gdy­
by w rejonie Zatoki Perskiej doszło do sze­
rokiego konfliktu zbrojnego.

Specjaliści naftowi oceniają, że na najbliż­
szą przyszłość nie należy obawiać się braku 
dostaw ropy dla Zachodu. Uważa się, że Za­
chód ma obecnie zapasy ropy w ilości ponad 
pięć bilionów baryłek, jak podaje analiza sy­
tuacji, opublikowana przez dziennik “Wall Street 
Journal”. Ale ta ilość wystarczyłaby jedynie na 
okres około stu dni.

Stany Zjednoczone nie otrzymują obecnie 
ropy z Iranu i tylko skromne ilości z Iraku. 
Naszym głównym dostawcą z Środkowego 
Wschodu jest Arabia Saudyjska. Bezpieczeń­
stwo tego kraju, jak i bezpieczeństwo szlaku 
morskiego przez Cieśninę Hormuz do Zatoki 
Perskiej, jest główną troską Washingtonu.

Miliony Na Kampanie Senatorów
Kampanie polityczne w okresie wyborów, 

szczególnie w latach wyborów prezydenckich, 
są bardzo kosztowne. Dotyczy to przede wszyst­
kim kandydatów do Białego Domu, ale i różni 
kandydaci do Senatu potrzebują poważnej po­
mocy finansowej, zwłaszcza w tych stanach, 
w których układ sil obu partii politycznych 
zaznacza się prawie równowagą. Dopływ fun- 

‘ duszów kampanijnych na poważną skalę mo­
że przesądzać wyniki wyborów.

j W takich sytuacjach występują różnego ro- 
: dzaju ośrodki, określane jako “Political Action 
; Committees”, wpłacając poważne sumy na 
; kampanie tych kandydatów do Senatu, ubie­

gających się ponownie o wybór czy też kan­
dydujących po raz pierwszy, którzy ze stano­
wiska owych ośrodków “politycznej akcji” 
będą w wypadku zwycięstwa pamiętali o inte­
resach płacących na ich kampanie.

Z raportów złożonych, zgodnie z prawem, 
Federalnej Komisji Wyborczej przez kandyda­
tów do Senatu wynika, że w okresie 18 mie­
sięcy, jaki zakończył się 30-go czerwca r.b., 
kandydaci do Senatu otrzymali na swoje kam­
panie $5.3 miliona. W tym samym okresie, 
oprócz tego ośmiu kandydatów do Senatu zdo­
było po ponad $1 milion na swoje kampanie. 
Grupy specjalnych interesów nie żałują więc

funduszów na wprowadzenie do Senatu tych 
kandydatów, którzy w zamian za finansowe 
poparcie będą skłonni do życzliwego trakto­
wania spraw tych, którzy płacą na kampanie 
przedwyborcze.

Uważa się, że ci płacący to z reguły śro­
dowiska zwane “single-issue groups”. Nie cho­
dzi im o zagadnienia z zakresu podstawowych 
interesów kraju jako całości. Są one zainte­
resowane pojedyńczymi problemami i stąd 
chętnie płacą, aby albo przeprowadzić w wy­
borach życzliwych im kandydatów, albo też 
“ubić” potencjonalnych przeciwników ich inte­
resów.

Pieniądze zawsze grały i będą grały rolę 
w każdorazowych wyborach. W ub. roku Izba 
Reprezentantów przeprowadziła projekt usta­
wy, zawierającej różne ograniczenia co do 
korzystania z funduszów wpłacanych na kam­
panie ustawodawców przez grupy specjalnych 
interesów. Ale Senat nie zajął się tym za­
gadnieniem i stąd próby zreformowania sytu­
acji zawisły w powietrzu. Z raportów złożo­
nych Federalnej Komisji Wyborczej widać ja­
sno, dlaczego senatorzy nie byli skłonni do 
podjęcia sprawy ograniczenia wpłat na ich 
kampanie.

Koniec Mitów

Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Bliski Wschód
GWIAZDA POLARNA - Minęła 

druga rocznica zawarcia porozumień 
w Camp David. Jedno z tych porozu­
mień, dotyczące autonomii dla Ara­
bów palestyńskich nie zostało dotąd 
zrealizowane. Przed paru miesiącami 
prezydent Egiptu Sadat zawiesił roko­
wania na znak sprzeciwu wobec uch­
wały parlamentu izraelskiego, głoszą­
cej, że cała Jerozolima — włącznie z 
jej wschodnią częścią zamieszkałą 
przeważnie przez Arabów — jest wie­
czystą stolicą Izraela.

Osobisty przedstawiciel prezydenta 
Cartera Sol Linowitz powrócił z wizy­
ty w Izraelu i Egipcie z wiadomością, 
że prezydent Sadat i premier Begin 
zgodzili się wznowić rozmowy w przy­
szłym miesiącu. Jak oznajmił amba­
sador Linowitz, Stany Zjednoczone 
zaproponowały obu stronom doku­
ment, który nazwał on “memoran­
dum o porozumieniu”. Treści doku­
mentu nie opublikowano, ale wiadomo, 
że zawiera on propozycje na temat tak 
drażliwych problemów jak prawa do 
ziemi i wody, bezpieczeństwo i osied­
la żydowskie, oraz niektóre aspekty 
planowego samorządu Palestyńczy­
ków.

Obserwatorzy polityczni zgodzą się 
prawdopodobnie z opinią, że jest to 
dobra nowina dla prezydenta Cartera. 
Bezpośrednio po podpisaniu porozu­
mień w Camp David prezydent Carter 
zobowiązał się osobiście dążyć do rea­
lizacji planu autonomii dla Palestyń­
czyków. Wprawdzie jest mało praw­
dopodobne, aby do dnia tegorocznych 
wyborów uzgodniono formulę autono­
mii, ale dla prezydenta Cartera bę­
dzie korzystne, jeśli w tym czasie 
rokowania będą w pełnym toku.

Nie są więc niespodzianką sugestie, 
że podróż ambasadora Linowiza i 
amerykańskie “memorandum o 
porozumieniu” stanowią “chwyt poli­
tyczny”, i że prezydent Sadat i pre­
mier Begin postanowili w tym wypad­
ku dopomóc prezydentowi Carterowi 
w kampanii wyborczej. Ambasador 
Linowitz natychmiast temu zaprze­
czył, nazywając te wnioski niepraw­
dziwymi. Jeszcze cyniczniejsze uwagi 
pojawiły się w dzienniku “Washington 
Post”, który pisał, że Izrael nie za­
mierza dać mieszkańcom zachodnie­
go brzegu Jordanu prawdziwej auto­
nomii, a raczej wprowadza tam nieod­
wracalne zmiany, prowadzące do 
wchłonięcia obszarów okupowanych. 
Ma to sugerować, że rokowania w 
sprawie autonomii są fasadą, za którą 
kryje się izraelskie dążenie do aneksji. 
A zatem wiadomość o wznowieniu 
rokowań zostanie prawdopodobnie 
przyjęta z pewnym powątpiewaniem 
zarówno w niektórych stolicach arab­
skich, jak i przez znieczulonych już 
obserwatorów amerykańskiej areny 
politycznej. Fakt pozostaje jednak 
faktem, że prezydent Carter podjął 
silne osobiste zobowiązania realizacji 
postanowień z Camp David w sprawie 
autonomii dla Palestyńczyków.

Obecne posunięcia w kierunku 
wznowienia rozmów mogą rzeczywiś­
cie wyglądać na próbę utrzymania 
pozorów do czasu przeprowadzenia 
wyborów, ale fakt, że prezydent Car­
ter zgodził się na spotkanie szczytowe 
z prezydentem Sadatem i premierem 
Beginem wkrótce po wyborach, zdaje 
się wskazywać, że spodziewa się on 
wygrać wybory i doprowadzić roko­
wania w sprawie autonomii do pomyś­
lnego zakończenia.

Sekr. E. Muskie
Przyjaciele sekr. stanu sen. Ed­

munda Muskie mówią, że bez względu 
na wynik wyborów, ma on zamiar 
opuścić Departament Stanu z począt­
kiem przyszłego roku, to znaczy pod 
koniec kadencji prez. Cartera. Muskie 
zdawał sobie sprawę, że praca w De­
partamencie Stanu jest uciążliwa, 
przekonał się iż jest uciążliwsza niż 
się spodziewał. W dodatku jego sto­
sunki z wielu ludźmi z najbliższego 
otoczenia Prezydenta stają się coraz 
gorsze.

Kogo Popiera Castro?
W kolach dyplomatycznych Wash­

ingtonu panuje przekonanie, że Fidel 
Castro szybko przekazał władzom 
amerykańskim dwóch Kubańczyków, 
którzy porwali samolot, by pomóc 
prez. Carterowi w wyborze. “Z dwojga 
złego”, Castro woli Cartera niż Rea­
gana. Jest on przekonany, że Reagan 
prowadziłby twardszą politykę wobec 
Kuby i przeciwstawia) się energicz­
niej podbojom komunizmu w Ameryce 
Łacińskiej.

Polska loby obecnej usiana jest 
szczątkami pogruchotanych mitów, 
którym życie wymierzyło sprawiedli-

ostatnich dwóch miesięcy.
Po pierwsze — runął mit o nie­

omylności partii i o jej organicznej 
więzi z narodem. Po drugie — jak 
domek z kart rozpadl się propagan­
dowy slogan o partii — przedstawi­
cielce interesów klasy robotniczej. Raz 
jeszcze skompromitowana została 
koncepcja związków zawodowych, bę­
dących przedłużeniem ramienia wła­
dzy. Aparat władzy okazał się “si­
łą antagonistyczną” w stosunku do świa­
ta pracy, zajął więc miejsce, jakie 
klasycy marksizmu i leninizmu wy­
znaczyli siłom kapitalistycznego 
wyzysku.

Po trzecie — runął mit, oparty 
na fałszywym, wręcz reakcyjno-fata- 
listycznym przekonaniom, że system 
komunistyczny niejako ex definitione 
—niezdolny jest do ewolucji, że prze­
stanie istnieć, jeśli dopuści na przy­
kład do reformy związków zawo­
dowych lub przyzna robotnikom pra­
wo do strajków. Rzecz w tym, że 
jeśli działacze powołujący się — zre­
sztą prawem kaduka — na mandat 
klasy robotniczej sądzą, iż wiedzą 
lepiej, co dla zainteresowanych bez­
pośrednio tymi kwestiami robotni­
ków jest dobre, a co złe — swoim 
żandarmskim postępowaniem prze­
kreślają nieustannie głoszony na aka­
demiach mit o sojuszu władzy ludo­
wej z ludem. Miarą tego sojuszu w 
godzinie próby była groźba rozprawy 
z rzekomymi siłami “antysocjalis­
tycznymi” — skierowana do świata 
pracy lub widmo rozbiorów. A więc 
przy okazji obalono partyjny mit o 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Po czwarte — wicher ostatnich wy­
darzeń zdmuchnął z powierzchni ży­
cia polskiego mit o korzyściach za­
chowań magicznych.

Raz jeszcze okazało się, że przez 
samo unikanie słów tabu — takich 
jak “strajk”, “kryzys zaufania” czy 
“katastrofa gospodarcza”, nie likwi­
duje się tego typu zjawisk. Taka ma­
nipulacja sematyczna wraca nato­
miast bumerangiem w samych mi­
strzów uniku i przemilczeń. Tymcza­
sem jeszcze na sławnym, obrachun­
kowym IX Plenum w 1956 roku 
oświadczono oficjalnie, że nie ma lep­
szej taktyki i strategii jak mówienie 
społeczeństwu całej prawdy.

Komunistyczne władze Polski są za­
niepokojone wzrastającym poparciem,’ 
jakie wzbudza w świecie wolny ruch 
związkowy polskich robotników. Coraz 
częściej w rozmowach nieoficjalnych 
przedstawicieli władzy z prasą i poli­
tykami zagranicznymi pojawiają się 
ostrzeżenia, że pieniądze przekazywane 
robotnikom przez związki zawodowe 
Zachodu są wysoce niepożądane i mo­
gą wywołać przeciwny od zamierzane- 
go skutek.

W rozmowie z Bernardem Noosite- 
rem, wysłannikiem dziennika “New 
York Times”, wysoki dygnitarz par­
tyjny, który prosił o nieujawnianie jego 
tożsamości, oświadczył, iż pieniądze 
przekazywane wolnym związkom za­
wodowym w Polsce “stawiają te nowe 
związki zawodowe w bardzo niekorzy­
stnym świetle”, bowiem każdy może 
zapytać: “Skąd bierzecie pieniądze? 
Stawia to ludzi w niezręcznej sytuacji. 
Ostatnią rzecz, jaką potrzebują, to są 
pieniądze, zwłaszcza obce pieniądze.”

Pogląd ten wyraził także inny dygni­
tarz rządowy (na jego prośbę, także 
niezidentyfikowany z nazwiska) w roz­
mowach z czynnikami amerykańskimi: 
“Tych kilka tysięcy dolarów może 
wyrządzić poważne szkody.”

Inaczej zapatrują się na kwestię 
pomocy z Zachodu sami zaintereso­
wani polscy robotnicy. Przywódcy 
Międzyzakładowych Komitetów Straj­
kowych wystosowują podziękowania 
do związków zawodowych Zachodu, 
zarówno za pomoc materialną jak i 
poparcie moralne. Jak donosi kores­
pondent “New York Timesa”, John 
Damton, Ambasada USA w Warszawie 
otrzymała nieformalne zażalenia od 
rządu w sprawie pomocy robotników 
amerykańskich ich braciom w Polsce, 
wyrażając jednocześnie ukontentowa- 

■ nie z powodu zachowania się rządu 
USA podczas trwania kryzysu.

“Były strony negatywne, jak posu­
nięcia AFL-CIO, dokerów, niektóre 
artykuły prasowe, demonstracje przed 
naszymi placówkami dyplomatyczny­
mi. Ale wszystko to jest zrozumiale. 
Oczekiwaliśmy, że pewne koła anty-

Po piąte — runął z łoskotem mit. 
wiary w rzetelność oficjalnej informa­
cji, statystyki, rzekomo naukowych 
analiz i ekspertyz. Runął transparent 
z napisem: “Już jest dobrze, a bę­
dzie jeszcze lepiej”. Dopiero teraz 

stanowczym robotniczym
“Dość! ” nowy prezes Głównego Urzę­
du Statystycznego apeluje w radiu 
do swoich podwładnych, by kierowali 
się uczciwością i nie fryzowali staty­
styk na użytek zadowolonej z siebie 
władzy, która z reguły nie lubi wia­
domości zakłócających drzemkę po­
obiednią.

Dopiero teraz pojawiają się na la­
mach prasy oficjalnej samokrytyczne 
refleksje, iż pod naciskiem aparatu 
cenzury środki masowego przekazu 
przedstawiały społeczeństwu w zbyt 
różowych barwach obraz sytuacji w 
kraju. Dopiero teraz naczelny redak­
tor warszawskiej “Kultury” prze­
strzega władzę, by na nowym zakrę­
cie historii nie kierowała się cynicz­
nym hasłem zeszłorocznych feuda- 
łów: “Trzeba szybko i dużo zmienić 
— po to, by wszystko pozostało po 
staremu”.

Po szóste — co sądzić o doszczęt­
nie skompromitowanym micie o 
froncie jedności Polaków, złożonym z 
różnych ubezwłasnowolnionych poli­
tycznie stronnictw — przebudówek, 
skoro w godzinie kryzysu porażone 
były niemotą? Co sądzić o micie re­
prezentacji parlamentarnej, która na 
papierze poszczycić się mogła wspa­
niałymi wynikami w czasie ostatnich 
wyborów do Sejmu? Przecież nieje­
den z tych Szydlaków, Łukaszewi­
czów czy Szczepańskich został po­
dobno powołany przez rozentuzjazmo­
wane 99 procent wyborców.

Po siódme — runął partyjny mit, 
że istnieją w Polsce jakieś “doły spo­
łeczne”, nieuświadomione politycz­
nie, o wąskich horyzontach — nie się­
gających poza jadłospis robotniczej 
kantyny, że robotnika w Polsce Lu­
dowej niczym “ciemną masę” można 
traktować jako własność.

Po ósme — nie potwierdziło się 
obiegowe, partyjne przekonanie, że 
po 35 latach życia w systemie dyk­
tatury, osadzonej przez obcych, na­
ród nasz przyzwyczaił się do braku 
demokracji, wolności, niepodległości 
i sprawiedliwości społecznej.

Przykłady podobnych skompromi­
towanych mitów i pseudodogmatów 
można by mnożyć. Jedno jednak par­
tyjne hasło, rzucone po szóstym zje- 
ździe, nie straciło na aktualności. 
Brzmiałoono: “Polakpotrafi”.

sploatować nasze problemy” — oświa­
dczył przedstawiciel rządu PRL ame­
rykańskim dyplomatom. Demonstra­
cje Polonii Amerykańskiej odbywały 
się przed wszystkimi placówkami PRL 
w Stanach Zjednoczonych i były uważ­
nie śledzone przez amerykańskie środ­
ki masowego przekazu. Reporterzy 
tłumnie stawiali się na wszystkie wiece 
solidarności Polonii z robotnikami i 
opozycją demokratyczną w PRL.

Zadłużenie 
Bloku Sowieckiego

Według źródeł bankowych Zachodu, 
PRL jest najbardziej zadłużonym 
państwem bloku sowieckiego, ponie­
waż pod koniec 1979 r., była winna 
bankom i państwom zachodnim około 
$20 bilionów (miliardów).

Na drugim miejscu jest Rosja So­
wiecka, która winna Zachodowi $10.2 
biliona, na trzecim miejscu Niemcy 
Wschodnie z długiem $8.4 biliona. Za­
dłużenie całego bloku sowieckiego na 
Zachodzie wynosi przeszło $64 biliony. 
Najmniejsze zadłużenie ma Czecho­
słowacja, bo $3 biliony.

Głównym wierzycielem bloku 
sowieckiego są Niemcy Zachodnie, na 
drugim miejscu są banki amerykań­
skie, które udzielały pożyczek przede 
wszystkim na modernizację gospo­
darki Polski oraz zakup produktów 
rolnych. Sytuacja w Polsce wywołała 
niepokój u niektórych bankierów na 
Zachodzie, ale większość wierzy, że 
nie ma powodu do obaw. Mogą być 
zwłoki w spłacaniu rat i procentów, 
ale Polska dotąd wywiązywała się 
solidnie ze swoich zobowiązań finan­
sowych na Zachodzie.

Myśli
* — Na ruchomym piasku przemi­
jających chwil trzeba stawiać gmach 
wieczności.

Stanisław Brzozowski
* » *

— Jedząc bez przesady — trawimy 
bez wstydu. Voltaire

wość. Dramatyczne wydarzenia raz 
jeszcze rozprawiły się z szerzonymi 
przez partię legendami i pseudodo- 
gmatami. Warto sobie uprzytomnić, — po 
jakie partyjne mity runęły w ciągu

Reżim PRL Ostrzega Robotników
Przed Przyjmowaniem Pomocy

socjalistyczne będą próbowały wyek-
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Z Bocznej Trybuny Sportowej
— ZYGMUNT P. BORIN __

Ptfka Możno

ZA WISZA - SZOMBIERKI 2:0 
BAŁTYK - GÓRNIK 1:0

Znakomicie spisały się w piątej ko­
lejce spotkań ekstraklasy drużyny go­
spodarzy. Wszystkie odniosły zwycię­
stwa, chociaż wśród grających na wy­
jeździć były całkiem niezłe zespoły, 
wśród nich i mistrz Polski w sezonie 
79/80 — bytomskie Szombierki.

♦ ♦ ♦
Podopieczni trenera Huberta Kostki 

stracili punkty w Bydgoszczy, przegry­
wając z Zawiszą 0:2. Bydgoszczanie 
spisują się tak dobrze, że być może, 
iż wkrótce zaczną ich kibice mówić: 
na bydgoskich piłkarzy liczyć można, 
jak na Zawiszę.

♦ ♦ ♦
Do mniej niespodziewanych rezulta­

tów zaliczyć chyba należy gdyńską po­
rażkę Górnika z Bałtykiem (0:1), ale 
na brawa zwycięzcy zadłużyli. Podobnie, 
jak i drugi z beniaminków — lubelski 
Motor — po kolejnym sukcesie na swym 
terenie (1:0) z ŁKS).

♦ * ♦
Na rewelację ze strony Śląska nikt nie 

liczył, wszyscy jednak życzyli wrocła­
wianom, by wreszcie przebudzili się. 
Nie takiego nie zaszło, nabrali nato­
miast wigoru piłkarze Legii. Strzelając 
4 bramki (do zera) wyszli na czoło 
tabeli dzięki lepszej różnicy bramek.

* * ♦
Po 4 bramki padły też na boiskach 

Krakowa (Wisła — Lech), Chorzowa 
(Ruch — Arka) i Łodzi (Widzew — 
Stal) — wszystkie po 3:1. Jednobram- 
kowe zwycięstwa odniosły Zagłębie z 
Odrą i Motor z ŁKS. W sumie padło 
w sobotę i niedzielę 21 bramek. Daje 
to przeciętną 2,625.

♦ * *
Legia, Widzew i Ruch mają po 8 

punktów, ale trudno mówić o ich zde­
cydowanej przewadze. Zdecydowanie na­
tomiast zamykają tabelę Odra, Łódzki 
klub Sportowy i Śląsk. Piłkarze tych 
drużyn demonstrują tak beznadziejną 
grę, — podaje depesza — że można 
chyba mówić o kryzysie.

TABELA
1. Legia 8:2 9—2
2. Widzew 8:2 8—2
3. Kuch 8:2 9—4
4. Zawisza <i:2 6-2
5. Szombierki 8:1 9—6
6. Bałtyk 6:2 3—1
7. Moior 6:4 5__4
8. Wisła 5:5 7—7
9. Zagłębie 5:5 2_ 2

10. Górnik 5:5 3—4
11. Stal 4:6 6—9
12. Lech 4:6 3—7
13. Arka 3:5 •I—6
Ił. LKS 1:9 1—5
13. Odra 1:9 1—6
16. Siąsk «:8 1—19

* * *

JAK GRALI KANDYDACI 
DO REPREZENTACJI POLSKI?
Zbliża się terminarz międzynarodo­

wych meczy polskich piłkarzy. Na 
pierwszy ogień to mecz z Czecho­
słowacją i ustalenia kadry na jesien­
ne spotkania reprezentacji. Trener 
Ryszar Kulesza i jego współpracow­
nicy z uwagą obserwują grę kandy­
datów do drużyny narodowej. Jak więc 
grali kandydaci do reprezentacji osta­
tnio?

5 pkt. — Władysław Zmuda;
4 pkt. — Rudolf Wojtowicz, Józef 

Młynarczyk, Piotr Mowlik, Włodzi­
mierz Mazur, Andrzej Buncol;

3 pkt. — Roman Ogaza, Piotr Skro- 
bowski, Adam Nawałka, Andrzej 
Iwan, Krzysztof Adamczyk, Paweł 
Janas, Zbigniew Boniek, Stanisław 
Terlecki, Hieronim Barczak, Woj­
ciech Rudy, Włodzimierz Ciołek;

2 pkt. — Marek Dziuba, Leszek 
Lipka, Marek Justo, Andrzej Pałasz;

1 pkt. — Kazimierz Kmiecik.
♦ * *

SZOMBIERKI—LEGIA 3:2 
W MECZU LIGOWYM

W rozegranym awansem spotkaniu 
piłkarskiej ekstraklasy Szombierki po­
konały w Bytomiu Legię Warszawa 
3:2 (2:2). Bramki zdobyli: dla Szom­
bierek: Roman Ogaza dwie i Paweł 
Janik; dla Legii: obie Krzysztof Adam­
czyk. Mecze Szombierek z Legią w 
Bytomiu — jak wiadomo z przeszło­
ści — nie stoją zwykle na najwyż­
szym poziomie, trudno im jednak za­
rzucić brak emocji. Również wostat- 
nim meczu obie drużyny nie zachwy­
ciły formą, ale spotkanie miało za 
to dramatyczny przebieg, gdyż już 
w 24 minucie spotkania Szombierki 
prowadziły 2:0.

* *% *
Pierwszego gola bramkarz i obaj 

stoperzy Legii — jak podaje depesza 
— sprezentowali Ogazie. Kazimierski 
nie sięgnął piłki posłanej z rogu, a Ja­
nas i Załężny tak byli tym zdziwieni, 
że reagowali dopiero wtedy, gdy na­
pastnik gospodarzy kopnął już piłkę 
do siatki. Druga bramka natomiast 
była ukoronowaniem świetnej akcji 
bytomian, którą rozpoczął jednak Sob- 
czyński niecelnym podaniem. Brał w 
niej udział również Ogaza, ale kapi­
talnym strzałem popisał się Paweł 
Janik. * * »

Jedna z powolnych akcji wojsko­
wych dość brutalnie została przer­
wana niedaleko pola karnego. Rzut 
wolny wykonywał Miłoszewicz, podał 
do Okońskiego, ten głową do Adam­
czyka i napastnik Legii również głową 
do bramki. Sztuczka ta zaskoczyła 
zdecydowanie do tej pory wkraczają­
cych obrońców Szomierek. W 43 min. 
zarządzony rzut kamy przeciw Szom­
bierkom wykorzystał Adamczyk. Po 
przerwie Okoński z Legii strzelił z 
wolnego w poprzeczkę i była to osta­
tnia szansa legionistów w tym meczu. 
W 72 min. Ogaza zrobił to celnie. 
Okazało się, że w “murze” wojsko­
wych była dziura przez którą piłka 
wpadła do bramki. Legia pomimo 
przegranej utrzymała na razie pierw­
sze miejsce w tabeli, mając najbar­
dziej korzystną różnicę zdobytych bra­
mek. Szombierki natomiast awanso­
wały na 4 miejsce.

EUROPEJSKIE 
ROZGRYWKI PUCHARO WE 
Europejski Puchar: Aberdeen — 

Astria Vienna 1:0; CSKA Sofia — 
Nottingham Forest 1:0; Lemerick — 
Real Madrit 1:2; Oulon — Liverpool

BLACK RIVER FALLS. — Spiętrzone ulewą wody wodospadu 
na rzece Black zalały miasteczko leżące po stronie Wisconsin. (UPI)

Uchwala
Wydziału K.P. A. Na Stan Illinois

Miesiąc wrzesień jest smutnym, 
historycznym, przypomnieniem dla 
każdego Polaka, napadu Niemiec i 
Rosji na Polskę w 1939 r. i likwidacji 
Jej 20-letniej niepodległości. W tym 
miesiącu, a zwłaszcza dnia 17 wrze­
śnia, składamy hołd walczącemu na­
rodowi o Jego prawa do suweren­
ności, tym bardziej w chwili obecnej, 
kiedy robotnicy polscy, wywalczyli 
pewne ustępstwa od reżymu war­
szawskiego, będącego agenturą Mo­
skwy.

Pragniemy jednocześnie przekazać 
wyrazy uznania dla przywódców 
związków zawodowych w Ameryce i 
w wolnym świecie za ich solidarne 
popieranie polskiego świata pracy. 
Zwycięstwo polskich robotników, 
osiągnięte zjednoczoną postawą całe­
go narodu, przy poparciu związków 
zawodowych na Zachodzie wskazuje, 
że cel ostateczny: WYZWOLENIE 
POLSKI SPOD DOMINACJI ROSJI 
byłby możliwy, gdyby rządy zachod­
nie, a zwłaszcza rząd Stanów Zje­
dnoczonych, poparł żądania Polaków 
do niepodległego bytu.

W chwili obecnej, gdy zmiany we 
władzach reżymu warszawskiego, 
znowu przeprowadzone po demon­
stracjach strajkowych, wskazują, iż 
ten reżym, wprzągnięty w niewolniczą 
uległość wobec Rosji, stał się bezsil­
nym w uzdrowieniu narodowej gospo­
darki. Gospodarka ta, zbudowana na 
zbankrutowanych podstawach, demo­
ralizuje robotników, czyniąc z nich lu­
dzi nie zdolnych do uczciwego wyko­
nywania dnia pracy.

Ponieważ pierwszym żądaniem 
strajkujących robotników w Polsce

było prawo do utworzenia wolnych 
związków zawodowych, niezależnych 
od komunistycznej PZPR i urzędni­
ków reżymu, co jest zagwarantowa­
ne w Konwencji 78 Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, którą PRL ratyfi­
kowała, dlatego K.P.A. — Wydział 
na stan Illinois solidaryzuje się w 
całości z żądaniami polskich robot­
ników, które powinne być honorowa­
ne we wszystkich przedsiębiorstwach.

Składając hołd solidarnej postawie 
narodu polskiego, w którego imieniu 
na strajkowe barykady weszli robot­
nicy do walki o słuszne prawa, przy­
rzekamy poparcie w ich wprowadze­
niu w życie przez ścisłą współpracę 
z Żarz. Głównym K.P.A. oraz jego 
prezesem mec. A. Mazewskim.

Polacy Na Szczycie 
Dunagiri

Dwaj członkowie 12-osobowej pol­
skiej centralnej wyprawy akademic­
kiej, Grzegorz Benke z Warszawy i 
Andrzej Hartman z Katowic, zdobyli 
wierzchołek Dunagiri (7065 m) w 
Himalajach Garhwalu (Indie pół.). 
Wejście dokonano uskokiem grani 
zachodniej. Polacy jako pierwsi 
wspięli się Dunagiri w porze monsu- 
nowej.

Górę tę zdobyto raz w 1939 roku. Od 
tego czasu przed Polakami tylko jed­
nej wyprawie udało się wejść na szczyt 
i wrócić z niego; członkowie innych 
ekspedycji zginęli podczas schodzenia 
z wierzchołka tej niebezpiebznej góry. 
Wszyscy członkowie wyprawy pol­
skiej, którą kierował Grzegorz Benke, 
są cali i zdrowi.

News From Around The Globe
The U.S. still has a great deal to 

learn from European countries, but 
they, in turn, are learning from the 
United States. After Saint-Etienne 
(France) and Ajax Amsterdam, AC 
Milan has adoptej the policy of having 
a player wear the same number all 
season on his shirt.

for River Plate, Argentina, Penarol 
of Uruguay, where he scored 87 goals 
in one season, and Spain’s Rayo Val- 
lecano (20 goals last season). With 
Mario Kempes and Morena up front, 
Valencia has an excellent chance of 
defending its European Cup Winners’ 
Cup trophy.

Since the end of the European 
Championship, the Czech players 
over 30 (the only ones likely to be 

Uruguay has begun preparations 
for the “Little World Cup” (Mun- 
dialito) it will host beginning in De­

W ocenie korespondentów PAP na 
najwyższą notę w ostatnich spotka­
niach ligowych zasłużył stoper Wi­
dzewa Łódź — Władysław Żmuda, któ­
ry otrzymał piewszą w tym sezonie 
“piątkę”. W wysokiej formie byli rów­
nież zdobywca dwóch bramek, obroń­
ca Szombierek — Rudolf Wojtowicz, 
bramkarz Widzewa — Józef Młynar­
czyk, bramkarz Lecha — Piotr Mow­
lik oraz napastnik Zagłębia — Wło­
dzimierz Mazur, rozgrywający Ruchu 
Chorzów — Andrzej Buncol, których 
grę oceniano na “4”. Występujący 
po dłuższej przerwie Zbigniew Boniek 
grał przeciętnie (“3”). Nadal słabiut­
ko spisuje się Andrzej Pałasz, wyka­
zując nieskuteczność oraz brak daw­
nej dynamiki. Nota “2” wystawiona 
została raczej na wyrost. Pałasz zo­
stał zmieniony w 75 min. meczu.

♦ ♦ ♦
Noty dla kandydatów do reprezen­

tacji:

1:1; Trabzonspor (Turcja) — Szom- 
ierkiBytom (Polska) 2:1.

W Pucharze Zdobywców Pucharu: 
Slavia z Sofii Pokonała Legię War­
szawa 3:1; Celtic (Szkocja) wygrał 
z Timisoara 2:1; Hibs, Malta — Wa­
terford; Aksenes (Islandia) — Kolo­
nia 0:4; Sliema (Malta) — Barcelona 
0:2; Ujpesti (Węgry) — San Sebas­
tian (Hiszpania) 1:1.

UEFA Puchar: Ballymena — Vor- 
waerts 2:1; Elfsborg — St. Mirren 
1:2; Ipswich — Aris Salonika 5:1; 
Manchester United — Wiedzew Łódź 
1:1; PSV Eindhoven — Wolves 3:1.

Śmiertelność Dzieci
W porównaniu z latami 1971-76 

śmiertelność noworodków w Sowie­
tach wzrosła o jedną trzecią i wynosi 
31 na 1.000 urodzeń. Głównymi przyczy­
nami są: wzrost alkoholizmu wśród 
ciężarnych kobiet; niewłaściwe usu­
wanie ciąży; brak mleka i coraz rzad­
sze karmienie niemowląt piersią.

REPREZENTACJA PIŁKARSKA ARGENTYNY, przygotowuje się pilnie do Mistrzostw 
Świata, które odbędą za dwa lata na terenie Hiszpanii. Będzie broniła tytułu 
mistrza świata, który zdobyła w Argentynie.

released by their federation) have 
been in great demand. Defender 
Koloman Goegh has been acquired by 
Austrian club VOEST Linz, who also 
hope to sign sweeper Anton Ondrus.

♦ ♦ ♦
The South American Cup was won 

by National of Uruguay, 1-0, over 
Brazil’s international. The first game 
between the two teams ended in a1 
0-0 tie.

FC Valencia has found a top scorer 
to replace Rainer Bonhof, who was 
transferred to FC Cologne. Fernando 
Morena, 28, has so far a total of 485 
goals to his credit. He has played

Illinois State 
Cup Final

The final game of the Illinois State 
Cup, formerly called the Governor’s 
Cup, will be played Sunday, October 
5th, at 2 P.M. at Winnemac Stadium, 
near Foster and Damen. Admission 
is $3.00 at the gate.

This year’s finalists are two Na­
tional Soccer League teams . . . 
Winged Bull, an Assyrian club who 
are leaders in the Major Division, and 
W. I. Yets, a club composed of mem­
bers from the West Indies, Trinidad, 
Argentina, Beliz and the U.S., from 
the National Soccer League’s Divi­
sion. The winner will represent the 
State of Illinois in the Midwest Tour­
nament of Champions next Summer. 
Past winners include the Croatans, 
the Lions and last year’s winner, San 
Francisco.

The State Cup is in its 71st year 
and has been an annual event since 
1909 when the Campbell Rovers took 
the title. The Cup is also called the 
Netto Cup, named for the I.S.A.’s 
past president, Fred Netto. 

cember. The following 27 players 
have been pre-selected and cannot 
be transferred until the end of the 
year:

Goalkeepers: Rodolfo Rodriguez, 
Carlos Goyen, Fernando Alvez.

Defenders: Domingo Caceres, Nel­
son Marcenaro, Hugo de Leon. Daniel 
Revelez, Victor Diogo, Luis Malvarez, 
Washington Gonzales, Jose Moeira, 
Daniel Martinez.

Midfielders: Nelson Agresta, Ariel 
Krasowsky, Jorge Barrios, Serfio 
Santin, Eduardo de la Pena, Luis 
Nunez, Arsenio Luzardo.

Forwards: Alberto Bica, Ernesto 
Vargas, Ruben Paz, Venancio Ra­
mos, Waldemar Victoriano, Carlos 
Acevedo, Roberto Navarro, Luis Fer­
nandez.

♦ ♦ ♦
Elimination games for the 1982 

World Cup have alrealdy begun, and 
these are results known at this time:

l. Europe—Group 1: Finland- 
Bullgaria: 0-2. Group 2: Cypress- 
Eire: 2-3. Group 3: Iceland-Wales: 
04. Group 6: Israel-Northern Ireland: 
0-6; Sweden-Israel: 1-1.

H. CONCACAF (North & Central 
America &Carribean): Central Zone: 
Panama-Guatemala: 0-2. Carribean 
Zone: Guyana-Grenada: 52-, 3-2.

m. Africa: The following nations 
have qualified for the second round: 
Morocco, Cameroun, Guinea, Ńi- 
geria, Lybia, Algeria, Tanzania, Zam­
bia, Egypt and Madagascar.

The United States is in the Northern 
Zone, grouped with Canada and Mex­
ico. Schedule of games: Oct. 18: Can­
ada-Mexico; Oct. 25: U.S.-Canada; 
Nov. 1: Canad-U.S.; Nov. 91: Mexico- 
U.S.; Nov. 16: Mexico-Canada; Nov. 
22: U.S.-Mexico.

Kronika Harcerska
"Z Dzieckiem Swoim Rozmawiaj Po Polsku

i Przekaz Mu Polskie Tradycje
Harcerze w Służbie Innym

Społeczeństwo nasze często ma oka­
zję widzieć i podziwiać młodzież har­
cerską — na różnych imprezach i 
wystąpieniach, czy to w zwartych 
szeregach całości, czy w mniejszych 
grupach lub zespołach “Lechitów” 
i “Wichrów”.

Ostatnio w sobotę, 23 sierpnia — 
Wędrowniczki i Wędrownicy naszych 
Hufców wzięli udział w potężnej ma­
nifestacji solidarności Polonii w obro­
nie strajkujących robotników w Pol­
sce — przeprowadzając tam zbiór­
kę pieniężną na wspomniany cel.

Podajemy tu wyjątki z listu otrzy­
manego od organizatorów manifesta­
cji?

“... Liczny udział Harcerstwa Pol­
skiego, którego harcerze i harcerki 
na apel prez. Wydziału K.P.A. p. A. 
Rychlińskiej — przeprowadzili bardzo 
sprawnie pod kierownictwem hm J. 
Kaniewskiego zbiórkę pieniężną na 
pomoc strajkującym. Przyniosła ona 
ogółem $3,884.47.

“Pomoc Harcerstwa jest niesłycha­
nie ważna i ma wielkie znaczenie 
moralne, doda otuchy dzielnym ro­
botnikom, że młodzież w USA, jest 
z nimi w walce o prawa ludzkie i 
zachowanie ducha Narodu Polskie­
go.

“W imieniu Wydziału K.P.A. i Ko­
mitetu Pomocy dziękujemy wszyst­
kim harcerkom i harcerzom za udział 
w zbiórce. Niech “Bóg, Honor i Oj­
czyzna” promieniuje na Z.H.P.

Z poważaniem,
B. Migała, przew. Komitetu; 
J. Jurewicz, sekr .-skarbnik

Oto jeszcze jeden dowód, że jeste­
śmy integralną częścią Polskiego Spo­
łeczeństwa.
Zespoły Harcerskie 
Szukają Nowego Narybku

W poprzednich “Kronikach” ogłosi­
liśmy apel-werbunek do naszych Gro­
mad i Drużyn — nowych skrzatów, 
zuchów, harcerek i harcerzy.

Apel ten w dalszym ciągu podtrzy­
mujemy.

Istotną częścią naszej pracy są ró­
wnież dwa Zespoły Harcerskie: “Le- 
chici’ ’ i ‘ ‘Wichry’ ’ — 5 lat.

“Lechici” nie przerwały prób nawet 
podczas wakacji i na skutek tego zdą­
żyły już dwukrotnie wystąpić na róż­
nych imprezach.

“Wichry”, które wkrótce rozpoczy­
nają swe regularne próby, potrzebują 
koniecznie nowych kandydatów — 
harcerek w wieku 14-18 lat, harcerzy 
przed i po mutacji.

Od nowych zgłoszeń zależy przy­
szłość zespołów — zwłaszcza “Wi­
chrów”.

Starsi bowiem uczestnicy zespołu 
wyjechali na studia lub za pracą. 
Apelujemy zatem do młodzieży har­
cerskiej o wstępowanie do Zespołów, 
a do rodziców o zachęcanie do tego 
swych dzieci.

Oba Zespoły cieszą się zasłużonym 
uznaniem i są dumą Harcerstwa.

Tworzą one miłe, zżyte grupy, któ­
re lubią tańczyć, śpiewać, deklamo­
wać i chętnie swoimi umiejętnościa­
mi dzielą się z innymi. Są one kie­
rowane przez fachowe siły i mają 
sukcesy, Kierownikiem “Lechitów” 
jest phm. T. Więcek, instruktorem 
d-h K. Siemaszko; “Wichrów” zaś p. 
B. Ciepiela i znany pianista mgr. H. 
Wawrzyczek.
Piszemy—Czytamy — 
Rozpowszechniamy!

Dzięki życzliwości Redakcji Dzien­
nika Związkowego — za którą za­
wsze szczerze jesteśmy wdzięczni 
— mamy możliwość — regularnie w 
każdy poniedziałek — poprzez Kro­
nikę Harcerską informować Polonię, 
naszą młodzież i je rodziców o życiu, 
osiągnięciach i troskach, imprezach 
i zamierzeniach tutejszych Hufców, 
Kręgu, Koła Przyjaciół o Obwodu.

Kronika jest również otwarta dla 
młodzieży. W dwu ostatnich tygod­
niach ukazały się miłe, ciekawe wspo­
mnienia i wrażenia z tegorocznego 
obozu harcerek. Witamy nowe “re­
porterki” i zachęcamy do dalszej 
współpracy. Jesteśmy przekonani, że 
również harcerze mieli ciekawe wy­
darzenia i przeżycia — tak na ko­
lonii jak i obozach, którymi powin­
ni podzielić się z nami. A Wędro­
wniczki i Wędrownicy czyż nie spoty­
kają ciekawostek w swej wędrówce 
po świecie i w swej pracy?

Czekamy.
Przy tej okazji Zarząd Obwodu 

zwraca się do Czytelników Kroni Har­
cerskiej, a tym samym Dziennika 
Związkowego z apelem o zachęcanie 
innych do nabywania, a jeszcze lepiej 
zaprenumerowania Dziennika.

Prenumerata jest lepsza, zwłaszcza 
dla t^ch, którzy mieszkają z dala 
od kiosków czy też sklepów, w któ­
rych można pismo nabyć.

Przyczyńmy się i my choćby w 
małym stopniu do podtrzymywania 
jedynego polskiego dziennika w Chi­
cago, a jednego z trzech w Stanach. 
Na pewno nowi czytelnicy będą za­
dowoleni, znajdując tam wiele cieka- 
wymch wiadomości i artykułów.

Zdobywając nowych czytelników i 
prenumeratorów pomożemy Dzienni­
kowi, a tym samym “Kronice” i na­
szej tu pracy.
Zabawa K.P.H.

Jednym z głównych zadań Koła 
Przyjaciół Harcerstwa — jest pomoc 
finansowa w pracy tutejszych Huf­
ców: Zuchów, Harcerek i Harcerzy.

Koło nasze jest niestrudzone — wy­
korzystuje każdą okazję. I tak w sobo­
tę, 11 października br. — po raz pier­
wszy w sali Resurrection H.S., 7500 
W. Talcott — urządza Zabawę Je­
sienną na cele rozwojowe jednostek 
w Chicago i okolicy.

Rezerwacje: 775-1142 lub 725-1795.
Bawiąc się przyczyniamy się do roz­

woju Harcerstwa w Chicago.
Apelujemy o gremialny udział.

Harcerskie Karty Świąteczne
Koło Przyjaciół Harcerstwa “ulega­

jąc namowom” wielu spośród mło­
dzieży i dorosłych ogłosiło Konkurs 
na projekty nowych kart świątecz­
nych. Z otrzymanych wzorów wybra­
no kilka, wydając je jako zupełnie 
nowy zestaw.

Wkrótce będzie można je nabywać 
u młodzieży harcerskiej w Polskich 
Sobotnich Szkołach i w dawnych pun­
ktach, które bezinteresownie — od 
wielu już lat — pomagają nam w tej 
pracy.

Dochód — na pracę harcerską w 
Chicago i okolicy.
Kalendarzyk Harcerski

11 październik — przejście zuchów 
dziewczynek do drużyn.

11 październik — Zabawa Koła przy­
jaciół Harcerstwa.

22 i 23 listopad — International 
Festival (dawny Holyday Folk Faier).

14 grudnia — Dzień Polski w Mu­
zeum Wiedzy i Przemysłu.

25-lecie Polskiego Zw. 
Ziem Zachodnich

PZZZ w Ameryce urządza z okazji 
25-tej rocznicy istnienia na terenie 
Stanów Zjednoczonych w niedzielę, 12 
października Uroczysty Obiad, na 
program którego złożą się: Msza św. 
o godz. 9:30 w kościele św. Jacka oraz 
Jubileuszowy Poranek w sali Polish 
American Council, 2905 N. Milwaukee 
Ave. o godz. 11 (po Mszy św.) z wys­
tępami artystycznymi, po których 
podana będzie kawa i ciasta własnego 
wyrobu.

Zarząd Główny Polskiego Związku 
Ziem Zachodnich w Ameryce zapra­
sza serdecznie całą Polonię.
Za Zarząd Główny: Halina Rybińska

UWAGA! TELEGRAM!

PODWYŻKA CEN MASZYN
ROLNICZYCH (od 1 października)

Dokładnych Informacji udzieli 
Autoryzowany Dealer PEKAO 

INTERCONTINENTAL TRAVEL 
Telefon do Centrali: 772-8010 

NOWOŚĆ — Tylko U Nas!
Kolorowe Prospekty RITMO i FIAT 127 

Kolorowe Telewizory — $490 
Tylko u Nas System Kredytowy 

5047 S. Ashland Ave. 1650 W. 48th St.
3055 N. Milwaukee Ave. 1050 N. State St.
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Stan Posiadania ZNP
Sprawozdanie Prezesa Alojzego Mazewskiego Przedłożone 

Radzie Nadzorczej ZNP
W piątek, 19 września, odbyło się 

w Chicago zebranie Rady Nadzorczej 
ZNP pod przewodnictwem cenzora 
ZNP Hilarego Czaplickiego z Filadel­
fii. W skład Rady Nadzorczej, obok 
cenzora i wicecenzora, wchodzą ko­
misarze i komisarki szesnastu okrę­
gów związkowych. Rada Nadzorcza 
jest najwyższym ciałem prawodaw­
czym między sejmami. Najważniej­
szym punktem porządku obrad było 
sprawozdanie prezesa ZNP Alojzego 
Mazewskiego o sytuacji organizacji, 
o jej blaskach i cieniach, oraz za­
daniach na przyszłość. Poniżej po- 
dajemy obszerne wyjątki z tego spra­
wozdania.

★ ★ ★
Dla dzisiejszych pokoleń związko­

wych, a więc dla całej społeczności 
organizacyjnej, złożonej z osób star­
szych, dojrzałych, z młodzieży i dzia­
twy, nadeszły dni szczególnego zna­
czenia.

Są to dni chwały Stulecia Związku 
Narodowego Polskiego.

Dni wspominania i oceny wielkich 
czynów i osiągnięć przeszłości;

dni składania hołdu trwałym zasłu­
gom naszych poprzedników;

dni wznowienia ślubów wierności 
tym ideałom służby i obowiązku, mo­
cą których Związek Narodowy Pol­
ski wyrósł na czołową organizację 
naszej Polonii i na największą etnicz­
ną organizację bratniej pomocy w 
Stanach Zjednoczonych.

★ ★ ★
Przywilejem i zaszczytem wybie­

ralnych i nominowanych członków i 
członkiń administracji w bieżącym 
okresie międzynarodowym jest ten 
szczególny fakt, że stanowią oni ad­
ministrację i przedstawicielstwo Stu­
lecia Związku Narodowego Polskiego.

Witam Was więc, komisarze i ko­
misarki z cenzorem Hilarym Czaplic­
kim i wicecenzorem Leopoldem Cia- 
stoniem na czele, jako Radę Nad­
zorczą Stulecia Związkowego.

W tym okresie Stulecia, nie tylko 
z wdzięcznością, uznaniem i podzię­
ką wspominamy założycieli organiza­
cji i naszych poprzedników na urzę­
dach, ale dokonujemy przeglądu tych 
wartości i osiągnięć, jakich jesteśmy 
dziedzicami.

Stuletnia droga Związku Narodowe­
go Polskiego była w początkach nie­
zwykle trudna, pełna wyboi i prze­
szkód, przed jakimi cofnęliby się lu­
dzie małej wiary i słabych postano­
wień.

Założyciele i pionierzy Związku po­
kazali nam, czego może dokonać ma­
ła garstka ludzi w pełni poddanych 
wielkiej idei, ludzi polegających na 
własnych siłach, ludzi wierzących w 
możliwości działania i ludzi, którzy 
wiedzieli o tym, że Bóg pomaga tym, 
którzy sami sobie wiernie i szcze­
rze próbują pomagać.

Dlatego droga, jaką przebył Zwią­
zek w przeciągu ubiegłych stu lat, 
jest nie tylko drogą pokonywania tru­
dności, drogą poświęceń i służby dla 
wielkiej idei, ale jest drogą chwały.

Ta przebyta droga daje dzisiejszym 
pokoleniom związkowym świetlany 
przykład wiernej i wydajnej służby 
tym ideałom, zasadom i celom, któ­
re nie tylko nadały Związkowi prawo 
i znamię wielkości, ale w wielkiej 
mierze kształtowały dzieje i dzisiejsze 
stanowisko całej Polonii Amerykań­
skiej.

Zaiste, przebyliśmy daleką drogę, 
która oznaczona jest pomnikami 
osiągnięć zasługujących na wdzięcz­
ność serc naszych.
Porównajmy...

W sobotę, 20 września, mija do­
kładnie sto lat od rozpoczęcia Pier­
wszego Sejmu Związkowego w Chi­
cago. Wówcza to, założyciele Związku 
takim cieszyli się szacunkiem i za­
ufaniem społeczności wychodźczej, że 
Sejm ten uważany był za Sejm Wy­
chodźstwa Polskiego względnie za 
Sejm Wolnych Polaków.

Zróbmy tu pewne porównania, aby 
sobie dokładniej zdać sprawę z tych 
wielkich osiągnięć, jakie nam dziś 
przypadają w udziale. Podczas pier­
wszego Sejmu, Związek liczył 9 grup 
i miał 189 członków i $162 majątku. 
Dziś Związek liczy 1,200 grup zespa­
lających 300,000 członków i członkiń 
i posiada majątek zbliżający się do 
$165 milionów.

W roku 1880 Związek nie miał ubez­
pieczeń. Dziś suma ubezpieczeń w 
Związku wynosi 400 milionów dola­
rów.

W roku 1880 Związek nie miał żad­
nego wydawnictwa, dziś posiada dwu­
tygodnik “Zgoda”, największe i naj­
starsze czasopismo polsko-amerykań­
skie jak również, od roku 1908 wy- 
daje “Dziennik Związkowy”, dziś naj­

większy z trzech polonijnych dzienni­
ków w Stanach Zjednoczonych.

W roku 1880 kształcenie młodzieży 
polskiego pochodzenia było tylko te­
matem narad i głębokiej troski.

Od roku 1912 mamy Kolegium 
Związkowe w Cambridge Springs, któ­
rego zasoby materialne obliczane są 
na $6,455,137.00.

W roku 1880 nie było pomocy sty­
pendialnej dla młodzieży, a program 
oświatowo-społeczny planowany był 
dorywczo.

Od roku 1899 mamy Wydział Oświa­
ty, którego wydatkowania na bieżą­
ce czterolecie sejmowe wynoszą 
$325,000.00.

W roku 1880 kobietom przyznawano 
drugorzędne członkostwo jako żonom 
i córkom Związkowców.

Od roku 1900 mamy pełne upraw­
nienie Kobiet i Wydział Kobiet, zało­
żony w roku 1906.

W roku 1880 nie było ściśle okre­
ślonych programów młodzieżowych.

Od roku 1931 mamy Wydział Mło­
dzieży i Sportu, wyłoniony z poprzed­
niego Komitetu Harcerstwa i Młodzie­
ży.

W roku 1880 nie było Rady Nad­
zorczej.

Od roku 1905 mamy Radę Nadzor­
czą, która składa się z 32 komisarzy 
i komisarek pod przewodnictwem cen­
zora i wicecenzora.

W roku 1880 nie było Gmin Związ­
kowych.

Od roku 1911 mamy 206 gmin na 
terenie kraju.

W roku 1880 pierwsze Grupy Związ­
kowe działały tylko w stanach: Penn­
sylvania, New York, Illinois, Michi­
gan, Wisconsin i California. Dziś ma­
my Grupy Związkowe w 36 stanach.

W roku 1880 Związek nie miał biura 
administracyjnego. Pierwsze biura 
administracyjne od roku 1881 do roku 
1896 znajdowały się w małych, dzier­
żawionych pokojach napierw na Clark 
St., a później na Noble St.

Dziś posiadamy gmach, na który 
nie tylko społeczność związkowa, ale 
cała Polonia wskazuje z dumą.
Przebyliśmy Długą Drogę

W dodatku do tych osiągnięć, są 
zagadnienia, sprawy i dążenia zapo­
czątkowane w roku 1880 i wykonywa­
ne przez sto lat, które nadal wyma­
gają naszej uwagi, naszej pracy i 
naszych poświęceń i które nadal wo­
łają o zgodę i solidarność.

A więc —
W roku 1880 wychodźcy polscy po­

trzebowali pomocy, opieki i rady, któ­
rej hojnie dostarczał im Związek.

Dziś Polonia nadal potrzebuje jed­
ności, zgody, solidarności i przewod­
nictwa w zdobywaniu i utwierdzaniu 
należnego jej stanowiska w głównych 
nurtach życia amerykańskiego.

W roku 1880 Związkowcy tej mia­
ry jak Andrzejkowicz, Gryglaszewski, 
Jerzmanowski, Krzyżanowski i Ka- 
łussowski podnieśli znaczenie imienia 
polskiego przez wielkie osiągnięcia w 
dziedzinie obywatelskich, byzneso- 
wych i militarnych działań.

W późniejszych latach Artur Ko- 
ściński był pierwszym sędzią fede­
ralnym polskiego pochodzenia. B. 
cenzor Franciszek Ksawery Świetlik 
był dziekanem Wydziału Prawnego 
na Uniwersytecie Marquette i sędzą 
miejskim w Milwaukee. B. cenzor 
Bolesław Gunther był sędzią Sądu 
Wyższego w Pennsylvanii. Mieliśmy 
i mamy w Związku wysokich urzęd­
ników federalnych, stanowych i miej­
skich, wyliczenie których zajęłoby 
zbyt wiele czasu.

Ograniczę się więc tylko do stwier­
dzenia, że na ich czele stoi Sekretarz 
Stanu Edmund S. Muskie.

To nie oznacza wszakże, że nasze 
stanowisko w życiu politycznym Sta­
nów Zjednoczonych jest w pełni za­
dowalające. Czeka nas jeszcze dale­
ka droga, zanim Polonia i Ameryka­
nie polskiego pochodzenia zdobędą 
stanowiska i wpływy odpowiadające 
ich sile liczebnej i zasługom wzglę­
dem kraju.

W roku 1880 dążenie do przywró­
cenia Polsce wolności i niepodległo­
ści było tak samo żywotne i ważne, 
jakim jest ono dzisiaj. Taki jest nasz 
ogólny przegląd chwalebnego stulecia 
związkowego.

Jutro mamy bankiet Stulecia, na 
który zamówienia nadesłało więcej 
niż dwa tysiące osób. Przybędzie 
prezydent Carter.. Wśród wybitnych 
gości będzie gubernator stanu Illinois 
James Thompson i mayor miasta 
Chicago Jane Byrne, oprócz dostojni­
ków kościelnych i wybitnych działaczy 
z różnych dziedzin życia amerykań­
skiego.

Ten bankiet będzie niejako uwień­
czeniem naszego Stulecia, a jego uko­

ronowaniem będzie Msza Dziękczyn­
na w niedzielę, jaką w kościele Sw. 
Trójcy odprawi ks. biskup Alojzy Wy- 
cisło, ordynariusz Diecezji Green 
Bay.
Zasoby

Z dniem 30 czerwca 1980 roku ogól­
ne zasoby Związku Narodowego Pol­
skiego wyrażały się w sumie — 
$164,099,766.14 (suma ta nie obejmu­
je Kolegium Związkowego ani Wy­
dawnictw). Oznacza to wzrost o 
$2,761,332.00 w porównaniu z rokiem 
1979.

Od 1 stycznia 1980 roku do 30 czer­
wca bieżącego roku, nasz ogólny do­
chód wynosił $1,445,016.79. W ogólnym 
zestawieniu, jesteśmy o $401,956.84 
poniżej wydatkowań przewidzianych 
przez budżet.

Jak to wykazuje nasze zestawienie 
za rok 1979 r- powiększyliśmy nad­
wyżkę O $849,447.00;

uzyskaliśmy skalę wypłacalności 
na stopie 108.8%;

opłaty premii zwiększyły się z su­
my* $6,338,189.00 w roku 1978 do 
$6,539,620.00 w roku 1979.

koszt wypłat na przydziały i działa­
nia organizacyjne wynosił od członka 
$2.56 w roku 1978, a $3.45 w roku 
1979, a $4.00 w roku bieżącym;

zwiększyliśmy dochody z inwestycji 
o $495,000.00 i spodziewamy się, że 
dojdą one do ogólnej sumy — 
$5,680,000.00, według tak zwanej New 
York formula. To oznacza dochód 
z inwestycji 5.97%.

W roku 1979 wypłaciliśmy w dywi­
dendach $1,877,307.00.

Nasz ogólny dochód przed wypłata­
mi był $2,982,342.00.

Ogólna nadwyżka po wypłacie dywi- 
dent wynosiła $1,105,035.00.

Zwracamy stalą i pilną uwagę na 
dział inwestycyjny, sprzedajemy nis­
ko procentowe bondy, kupujemy pa­
piery wartościowe z wyższymi docho­
dami, aby tym sposobem pokryć stra­
ty poniesione przy sprzedaży nisko 
procentowych bondów i zapewnić do­
chód na przyszłość.

Jako przykład: sprzedaliśmy bon­
dy linii kolejowej Pennsylvania Cen­
tral i jej. akcje i uzyskaliśmy z tego 
czysty dochód w sumie $157,183.00.

Zarząd Centralny ponownie zwięk­
szył wypłatę dywident dla członko­
stwa o 9%.
Członkostwo

Stałym zagadnieniem przedstawia­
jącym trudności, jest praca rozwo­
jowa czyli zapisywanie nowych człon­
ków. Nasz obecny system zdobywa­
nia nowych członków działa tak sku­
tecznie, jak się tego można spodzie­
wać. Ale straty ponoszone przez 
śmierć, oraz rezygnacje skutkiem 
choroby lub podeszłego wieku, zmniej­
szają liczbę naszych przedstawicieli 
sprzedaży ubezpieczeń. W niektórych 
miejscowościach wyłoniły się z tego 
powodu poważne kryzysy.

Trudności powiększają różne nowe 
prawa stanowe odnośnie ubezpieczeń. 
Stanowisko, jakie czasami zajmuje 
Kongres Stanów Zjednoczonych, oraz 
regulaminy Federalnej Komisji Han­
dlu (FTC) utrudniają nam działalność, 
a obecna recesja też wpływa ujemnie 
na całokształt naszych prac rozwojo­
wych.

Kłopoty w niektórych grupach i 
kłótnie osobiste obniżają poziom ob­
sługi, a zaniedbania niektórych sekre­
tarzy finansowych powodują wystą­
pienia członków z organizacji.

Niestety, zagadnienia te i bolączki 
są częścią składową systemu ubezpie­
czeń i organizacji bratniej pomocy.

Takie są nasze trudności i zagad­
nienia doby bieżącej:

1. Nowe prawa wymagają: ostrzej­
szego licencjonowania; stałego do­
kształcania reprezentantów sprzeda­
ży; nowych polis w uproszczonym 
języku; wyjaśnienia regulaminów; 
dziesięcio — dniowego okresu dla na­
bywcy polisy, aby ją mógł zbadać, 
ocenić i przyjąć lub odrzucić; dru­
kowanych wskazówek dla nabywców 
polis; wypłaty procentów od dojrza­
łych polis i innych benefisów; zawia­
domienie o utracie certyfikatu za nie­
opłacalność.
Zakończenie

Taki jest nasz stan posiadania, stan 
członkostwa i nasze stanowisko w 
polonijnej i krajowej strukturze orga- 
nizaji bratniej pomocy. Stoimy na 
pomyślnym punkcie wyjścia, z które­
go możemy roszerzyć i powiększyć 
naszą pracę rozwojową, pogłębić służ­
bę tym wielkim ideałom obowiązku 
i patriotyzmu, które zawsze były źró­
dłem siły i wzrostu naszej organiza­
cji.

Program wielkiej odnowy w roku 
Stulecia, polega przede wszystkim na

ożywieniu działalności naszych grup. 
To znów zależy od przywództwa i pra­
cy nie tylko urzędników poszczegól­
nych grup, ale wszystkich Wybieral­
nych urzędników Związku na wyż­
szym szczeblu, a więc urzędników 
Gmin, komisarzy i komisarek, dy­
rektorów i dyrektorek i Zarządu Wy­
konawczego. Dobrowolnie przyjęli­
śmy te urzędy nie dla samych za­
szczytów, ale w tym przekonaniu, 
że możemy wydajnie służyć organi­
zacji we wszystkich jej działaniach. 

Szczególnie w sprawach rozwojo­
wych komisarze i komisarki z cen­
zorem na czele mogą oddać olbrzymie 
usługi przez:

1. Dalszą wydajną współpracę;
2. Rekrutację nowych reprezentan­

tów sprzedaży ubezpieczeń;
3. Stałe kontakty z sekretarzami 

finansowymi grup w ich miejscu za­
mieszkania i w okolicy;

4. Zabiegi nad odrodzeniem dzia­
łalności grup przez nadzwyczajne ze­
brania, narady z ich urzędnikami i 
członkami, opracowanie planów dzia­
łania;

5. Pomaganie Zarządowi Centralne­
mu radą i sprawozdaniami o warun­
kach terenowych naszej organizacji.

Wszystko to może być osiągnięte 
przy dobrej woli i szczerej chęci słu­
żenia ideałom związkowym.

Według słów polskiego poety, wiel­
kie prace rozpoczynają się od dwóch 
słów — “trzeba chcieć” — trzeba chcieć 
działać — jest pierwszym krokiem, 
który nas wprowadzi na szersze go­
ścińce prac rozwojowych naszej or­
ganizacji. W tym celu opracowałem 
plan, według którego członkowie i człon­
kinie Rady Nadzorczej otrzymywali 
będą ode mnie krótkie biuletyny po­
między posiedzeniami Zarządu Cen­
tralnego. Będą one zawierały omó­
wienia spraw i zagadnień bieżących 
z administracyjnego punktu widzenia.

Dotychczas takie biuletyny otrzy­
mywali tylko dyrektorzy i dyrektorki. 
Uważam wszakże, że ta obsługa win­
na być rozszerzona na Radę Nad­
zorczą w celu szerszej informacji i 
wydajniejszego dialogu. Mam nadzie­
ję,. że zgodzicie się z tym planem.

Obok już wymienionych zadań stu­
lecia, pragnę Wam przedstawić na­
stępujące plany i proszę Was o wy­
konanie ich: —

1. Zbadania stanu i zasięgu dzia­
łania Gmin w Waszym Okręgu i na­
desłania sprawozdania do Zarządu 
Wykonawczego;

2. Spotkania, rozmowy i narady 
z sekretarzami finansowymi poszcze­
gólnych Grup w Waszym Okręgu, w 
celu usprawnienia obsług związanych 
z ich urzędem;

3. Przygotowanie listy posłów sta­
nowych i kongresmanów polskiego 
pochodzenia w Waszych Okręgach i 
nadesłanie jej do Zarządu Wykonaw­
czego;

4. Przygotowanie listy posłów i se­
natorów stanowych, przychylnych or­
ganizacjom bratniej pomocy i Polo­
nii;

5. Zabiegi o zdobywanie studentów 
do Kolegium Związkowego.
Pomoc Polsce

Oczywiście, wśród tych prac orga­
nizacyjnych i zagadnień wewnętrz­
nych, nie zapominamy, że jednym 
z wielkich ideowych celów naszego 
Związku jest dążenie do Polski praw­
dziwie wolnej i niepodległej, oraz 
wspieranie materialne narodu pol­

skiego.
W ramach tej pomocy Związek Na­

rodowy Polski podarował szpitalowi 
w Polsce niezwykle ważną, a w Euro­
pie niemożliwą do nabycia, maszynę 
dializyczną, niezbędną dla ratowania 
cierpiących na ciężko schorzałe ner­
ki. Był to dar wynoszący $13,000.00. 
Inne rodzaje pomocy Polsce i naro­
dowi polskiemu niesiemy w ramach 
Kongresu Polonii Amerykańskiej. I tu 
przytoczę Wam przykład skutecznego 
działania.

Gdy wybuchły strajki w Polsce, to 
Kongres Polonii, którego Związek jest 
ważną częścią składową, nie tylko wy­
raził moralną pomoc strajkującym 
robotnikom, ale zwrócił się do Depar­
tamentu Stanu z memorandum, uza­
sadniającym zwiększenie dostaw ży­
wności do Polski i obniżenia nacis­
ków płatniczo-kredytowych pod jaki­
mi znalazła się gospodarka polska. 
Memorandum tu' spotkało się z przy­
chylną opinią wielkich dzienników 
amerykańskich, jak np. “Chicago Tri­
bune” i innych pism. Sekretarz Sta­
nu Edmund S. Muskie i urzędnicy 
odpowiedzialni za sektor wschodnio­
europejski w Departamencie Stanu 
również przyjęli nasze memorandum 
przychylnie.

W wyniku tego, prezydent Carter

W Podzięce 
Bogu Najwyższemu

Nabożeństwo Dziękczynienia z Okazji Stulecia ZNP 
w Dniu 21 Września Na Trójcowie

Zapełnił się szczelnie setkami wier- pomocą i wskazaniami, 
nych historyczny kościół polonijny Jego Eminencja stwierdził, że 
św. Trójcy, w którym w niedzielę, modlił się do Boga o błogosławień- 
21 września, zostało odprawione Na- stwo dla ZNP w jego działalności na 
bożeństwo Dziękczynne z okazji przyszłość. Podziękował też przy- 
Obchodu Stulecia Związku Narodowe- wódcom organizacji za zaproszenie 
go Polskiego. na tę piękną uroczystość religijną.

Przybyli do tej świątyni czołowi Depesza Kard. Cody 
przedstawiciele władz ZNP z Zarżą- Arcybiskup Chicago, JE. ks. Kar- 
du, Dyrekcji i Rady Nadzorczej, dynal John Cody, nadesłał z okazji 
Stawili się na nabożeństwo przedsta- stulecia Związku i Nabożeństwa 
wiciele życia zorganizowanej Polonii Dziękczynienia specjalną depesze na 
w metropolii chicagoskiej. Tłumnie ręce prezesa Mazewskiego. Depeszą, 
też wzięli w nim udział członkinie i którą odczytał w świątyni Trójcowa 
członkowie z Gmin i Grup, istnieją- ks. Biskup Alfred Abramowicz, jest 
cych na terenie Chicago oraz osiedli treści następującej: 
podmiejskich i polonijnych ośrodków On the occasion of the Centennial 
w sąsiednich stanach. of the Polish National Alliance I ex-
Koncelebranci tend to you and the entire member-

Uroczystą, koncelebrowaną Mszę ship felicitous of congratulations and 
św. odprawili: główny celebrant, ks. prayerful best wishes for the future. 
Biskup Alojzy Wycisło, Ordynariusz It is a beautiful and significant 
Diecezji Green Bay, Wisconsin, ks. coincidence that the Polish National 
Biskup Alfred Abramowicz z Chicago Alliance held its first convention in 
oraz księża: proboszcz Trójcowa Ka- Chicago on September 20th, 1880 for 
zimierz Tadla, CR., Jan Stephen, CR., the Diocese of Chicago also had been 
Mitchell Tadla, CR. i Zbigniew Gore- raised to the dignity of an Arch Dio- 
cki, SJ. cese by Pope Leo the XIII on Septem-

Posługiwali w czasie nabożeństwa ber 21,1880.
diakoni — dr Edward Różański i As they both enter into the second 
Stefan Stańczak. century may God shower his bless-

Ewangelię odczytał diakon Różań- ings upon the Polish National Alli- 
ski. Mistrzem ceremonii był ks. Jan ance and the Archdiocese of Chicago. 
Rolek z Kancelarii Archidiecezjalnej, Sincerely yours in Christ, 
a kazanie wygłosił ks. proboszcz John Cardinal Cody
Tadla, CR. (Pełny tekst kazania po- Archbishop of Chicago
dajemy na innym miejscu). Koncert

W czasie nabożeństwa dary litur- Przed nabożeństwem odbył się kon- 
giczne złożyli Głównemu Celebranto- cert muzyki sakralnej. Józef Labuda 
wi — cenzor Hilary Czaplicki, prezes wykonał na organach utwory Ed- 
Alojzy Mazewski, wiceprezeska Hele- warda Burego (Pieśń Jubileuszową 
na Szymanowicz, wiceprezes Józef ZNP), Mikołaja Gomółki (Psalm 47), 
Gajda, sekretarz gen. Władysława Wolfganga Mozarta (Ave Verum), A. 
Kubiak i skarbnik Edward Moskal. Dwomika (Cóż Ci Jezu damy), George 
Ks. BiskupWycisło Kandela (Largo), ks. Burzyńskiego

Dostojny Celebrant, ks. Biskup (Wszystkie Trony Niebieskie), Felik 
Wycisło, przemówił krótko od ołtarza, sa Nowowiejskie (Rota) i pieśń “My 
wskazując, że Związek to nie tylko chcemyBoga.” 
bratnia organizacja ubezpieczeniowa, W czasie Mszy św. śpiewał pieśni 
ale też przewodnik przez okres ponad religijne, w układzie Eugeniusza 
stu lat w życiu polskich imigrantów, Brańka, chór mieszany par. św. Tró- 
którym służył na różny sposób opieką, cy przy akompaniamencie organów.

A. Mazewski “Człowiekiem Roku”
Bankiet Urządza Stow. b. Żołnierzy 

I Pol. Dy w. Pancernej
W środę, 15 października, w sali 

“Diplomat” Banquet Room przy 
Fullerton i Central Avenues, Chicago, 
o godz. 6:30 wieczorem, odbędzie się 
uroczyste wręczenie nagrody “Man of 
the Year” prezesowi ZNP i prezesowi 
Kongresu Polonii Amerykańskiej 
mec. Alojzemu Mazewskiemu, przy­
znanej przez Combined Veterans 
Assoc, of Illinois, u uznaniu wielo­
letniej pracy dla dobra weteranów.

My, weterani i kombatanci Pol­
skich Sił Zbrojnych wszystkich for­
macji 1-szej i 2-giej wojny światowej, 
zamieszkali w Stanach Zjednoczo­
nych, mamy dla prezesa Mazewskie­
go szczególną wdzięczność, za decy­
dującą rolę i poparcie w doprowadze­
niu do uchwały przez Kongres St. 
Zjedn. praw weterańskich żołnierzom 
polskim.

Combined Veterans Association of 
Illinois jest związkiem następują­
cych organizacji weterańskich: 

podał do wiadomości ubiegłego ty­
godnia, że dostawy ziemiopłodów do 
Polski ze Stanów Zjednoczonych 
zwiększone będą do $670 milionów 
z ulgowym i kredytami. I to jest do­
piero początek dalszej pomocy, jakiej 
Stany Zjednoczone udzielą narodowi 
polskiemu. Musimy tu zważyć fakt, 
że początkowo Departament Stanu 
nie miał zamiaru niesienia pomocy 
narodowi polskiemu, uważając straj­
ki za sprawę wewnętrzną Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Przedłoże­
nia Kongresu Polonii wpłynęły na 
korzystną zmianę tego stanowiska.

Tu mamy jasny przykład spełnia­
nia jednego z wielkich celów, jakie 
Związkowi nadali jego dostojni zało­
życiele. Oni to bowiem, sto lat temu 
wskazywali ówczesnemu wychodźstwu 
polskiemu, że możemy wydajnie słu­
żyć narodowi polskiemu w czasach 
jego ciężkich prób i doświadczeń, tyl­
ko przez silną organizację.
( Dla dzisiejszej Polonii i dla naszej 
społeczności związkowej stanowi to 
jeszcze jeden przykład co można 
zdziałać w zgodzie, jedności i w sil­
nej, solidarnej organizacji.

Na tych uwagach kończę me spra­
wozdanie do Waszej historycznej Ra­
dy Nadzorczej, która jest, w rzeczy 
samej, Radą Nadzorczą Stulecia 
Związkowego. Alojzy A. Mazewski, 

prezes

Amvets, Catholic War Veterans, 
Disabled American Veterans, Italian 
American War Veterans, Jewish War 
Veterans, Marine Corps League, Mili­
tary Order of the Purple Heart, Navy 
Club U.S.A., Paralyzed Veterans of 
America, Polish Legion of American 
Veterans, Veterans of Foreign Wars, 
United Spanish American War Vet­
erans, Veterans World War I, 1st 
Polish Armoured Division Veterans 
Assoc., 82nd Airborne Division Assoc.

Na bankiecie dającym wyraz uzna­
nia prezesowi Mazewskiemu przez 
weteranów amerykańskich, nie może 
braknąć weteranów i kombatantów 
polskich. Stowarzyszenie Żołnierzy I 
Polskiej Dywizji Pane., jako organi­
zacja członkowska, zwraca się do 
wszystkich Kół, Stowarzyszeń i Placó­
wek weterańskich, kombatanckich 
oraz organizacji społecznych w Chica­
go, z gorącym apelem i prośbą o licz­
ny udział w bankiecie, celem zamani­
festowania naszego poparcia i wdzię- 
czoności dla prezesa Mazewskiego.

Rezerwacje łącznie z czekami lub 
M.O. w cenie $10 od osoby, płatne 
na Combined Veterans Assoc, of 
Illinois, kierować do dnia 5 paździer­
nika na adres Stow. Żołnierzy I Dyw. 
Pane., 3355 N. Newcastle Ave., Chi­
cago, BI. 60634.

Józef A Lubecki, prezes; Włady­
sław Lis, sekretarz.

“Miranda” 
Przybyła Do Gdyni

Do nabrzeża basenu jachtowego przy 
skwerze Kościuszki w Gdyni przybył 
kolejny samotny polski żeglarz kpt. 
Zbigniew Puchalski, który na jachcie 
“Miranda” zakończył swój wielki rejs 
dookoła świata. Rejs Z. Puchalskiego, 
członka Gdyńskiego Jacht-Klubu Mor­
skiego “Gryf”, ze względu na różne 
perturbacje trwał ponad cztery lata. 
W tym czasie “Miranda” przebyła ok. 
40 tys. mil morskich ze średnim prze­
biegiem dobowym 87 mil morskich.

Żeglarz zawinął do Gdyni w dosko­
nałej kondycji fizycznej i psychicznej.

VARIETY RETAIL STORE
Going business. Cake decorating 
& candy supplies. Kitchen avail­
able for cooking classes & demon­
strations. Hallmark Cards & Gifts. 
Tee Shirts. Immediate possesion.:.

4141 Dundee Road 
Northbrook, Hl. 564-1180.
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naciskali na kontynuację polityki 
opracowanej w celu doprowadzenia 
do strat ekonomicznych w ZSRR, w 
odpowiedzi na inwazję Afganistanu.

Czy bierze pan pod uwagę nałożenie 
innych sankcji na Sowiety za inwazję 
na Afganistan?

O. — Nie. Uważam, że stosowanie 
dotychczas sankcje wpłyną nieko­
rzystnie na ich gospodarkę w wystar­
czającym stopniu.

P. — Czy sankcje te wywarły jakiś 
szczególny wpływ na ZSRR, czy zmu­
siły ich do ponownego przemyślenia 
polityki w stosunku do Afganistanu?

O. — Z pewnością nie czują się 
“wygodnie” i są poważnie zaniepoko­
jeni reakcją całego świata, chcieliby 
odnowić swoje stosunki z Europą 
Zachodem i Stanami Zjednoczonymi. 
Nie mam najmniejszych wątpliwości, 
że dążą do tego. Oczywiście łudzą się 
nadzieją, że uda im się zdobyć i utrzy­
mać wszystkie sprawy jednocześnie. 
Wydaje mi się jednak, że w chwili 
obecnej postawa świata została im 
przedstawiona wyraźnie i bez osłonek, 
muszą z tych pragnień zrezygnować. 
Związek Sowiecki ma poważne trud­
ności z utrzymaniem pokoju w Afga­
nistanie, mimo to, nie wzmacnia 
swoich sił na okupowanych terenach. 
Sankcje jakie nałożyliśmy na ZSRR z 
pewnością wywarły znaczny wpływ, 
nie Wiemy jednak, czy wystarczająco 
duży, aby spowodować zmianę poli­
tyki w Afganistanie.

P. — Jeśli nie podejmą akcji zmiaż­
dżenia ruchów partyzanckich, co 
innego mogą zrobić?

O. — Sowieci postawieni są przed 
dylematem, jakiego rodzaju działanie 
będzie najodpowiedniejsze. Podejrze­
wam, że zamierzają wzmocnić siły na 
granicy z Pakistanem, aby całkowicie 
odciąć dopływ broni i żywności dla 
powstańców.

P. — Co Stany Zjednoczone zamie­
rzają robić w celu powstrzymania 
Rosjan przed nakładaniem nacisków 
na Pakistan i jaką szykują odpowiedź, 
jeśli ZSRR zdecyduje się na przerzu­
cenie swoich oddziałów przez ich gra­
nicę?

O. — US znajduje się w stałym kon­
takcie z Pakistanem. Pakistańczycy 
donoszą o walkach w pobliżu ich gra­
nicy, a nawet przekraczaniu jej, jed­
nakże nie traktują tego jako inwazji 
na swoje terytorium. W chwili obec­
nej potrzebują jedynie pomocy eko­
nomicznej. Mimo, że nie jesteśmy w 
stanie odwrócić kierunku polityki So-

tonie w 1910, oraz z funduszu ad­
ministracyjnego Zarządu Centralne­
go. Od otwarcia Kolegium w 1912 
r. ZNP wydał na utrzymanie Kole­
gium przeszło $9 milionów. Po doda­
niu dotacji przeznaczonych dla Kole­
gium z różnych funduszów, ZNP wy­
dał na Kolegium przeszło $15 milio­
nów.

Obecnie teren Kolegium i budynki 
przedstawiają łączną wartość — 
$6,455,137.00. Po odjęciu długów, po­
życzek hipotecznych i deficytów, war­
tość Kolegium wynosi $1,878,000.00.

Prezes Mazewski, który jest wice­
przewodniczącym Rady Kolegium, 
potwierdził opinię cenzora Czaplickie­
go, że Kolegium wychodzi z kryzy­
su. Zawdzięcza to współpracy róż­
nych czynników — Zarządu Central­
nego ZNP z Administracją Kolegium 
oraz Radą Kolegium i cenzorem Cza­
plickim, który jako wychowanek Ko­
legium, wkłada w utrzymanie uczel­
ni wiele wysiłku.

Prezes Mazewski zapowiedział, że 
na następnym zebraniu Komisji Szkol­
nej w listopadzie poleci zatrudnienie 
przez Kolegium większej liczby Ame­
rykanów polskiego pochodzenia, za­
równo w Administracji jak i w Fa­
kultecie.
Sprawozdania

Rektor Kolegium Arthur H. Auten 
nie mógł wziąć udziału w zebraniu 
z powodu choroby, ale przysłał pi­
semne sprawozdanie, w którym oma­
wiał sprawy poruszone w przemówie­
niach cenzora Czaplickiego i prezesa 
Mazewskiego. Pisał również o progra­
mie nauczania, konieczności rozsze­
rzenia wydziału technicznego, oraz 
zwiększenia atrakcyjności Kolegium. 
Za pilną potrzebę uważa odnowienie 
budynku wychowania fizycznego, bu­
dowę basenu kąpielowego, sali na 
koncerty, odczyty, przedstawienia itp.

Rektor stwierdził, że zwiększenie 
liczby młodzieży studiującej o 150, 
do około 400, postawiłoby Kolegium 
“na nogi”. Nie jest to jednak zada­
nie łatwe do osiągnięcia, wobec zmniej­
szania się liczby studiującej młodzie­
ży w większych wyższych uczelniach. 
Mimo to Administracja Kolegium 
wspólnie z władzami uczelni podejmu­
je ogromne wysiłki, by zaćhęęig<ipło- 
dzież do studiowania w Kolegium oraz 
zwiększyć wpływy z dotacji.

Nowy zarządca administracyjny, 
Alfred Wolanin, który kiedyś już zaj­
mował to stanowisko, mówił o ogro­
mnych zaniedbaniach w utrzymaniu 
budynków Kolegium. Znaczny odci­
nek kanału był zablokowany tłu­
szczem z kuchni, “boiler” w budyn­
ku im. Kozmora pękł, gaz ulatniał 
się w budynku Curie Skłodowskiej, 
w którym znajduje się laboratorium. 
W tym samym budynku dach prze­
ciekał, powodując niszczenie cennych 
urządzeń laboratorium.

Nie będziemy powtarzali długiej 
■ listy napraw, jakie w ciągu lata mu­

siano przeprowadzić. Kilka powyż­
szych przykładów dostatecznie obra­
zuje stan, w jakim znajdowały się 
budynki Kolegium. ZNP pożyczył Ko­
legium na naprawy $100,000. Zużyto 
połowę tej sumy. P. Wolanin wyraził 
nadzieję, że druga połowa nie będzie 
potrzebna, dzięki temu, że wiele na­
praw wykonano we własnym zakre­
sie, za niektóre zapłacili dyrektorzy 
i dyrektorki lub związkowcy, którzy 
odwiedzili Kolegium i zobaczyli, że 
coś wymaga naprawy, ale nie pozwa­
la na to budżet.

Sprawozdania i przemówienia wy­
wołały żywą dyskusję i zostały przy­
jęte jednogłośnie. Postanowiono urzą­
dzić obchód 70-lecia Kolegium w 1982 
roku. Teksty przemówień cenzora 
Czaplickiego i prezesa Mazewskiego 
umieścimy w jutrzejszym wydaniu.

Kupujcie lub prenumerujcie 
"Dziennik Związkowy "

był Prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Jimmy Carter, odbyło się posiedzenie 
Zarządu Centralnego (sprawozdanie 
ukazało się w ub. tydgodniu) oraz 
zebrania Rady Nadzorczej i Komisji 
Szkolnej.

Komisja Szkolna zebrała się w pią­
tek, 19 września, przed południem. 
Dla informacji podajemy, że w skład 
Komisji Szkolnej ZNP wchodzą: Rada 
Nadzorcza (wszyscy komisarze i ko- 
misarki okręgów ZNP) oraz Zarząd 
Centralny. Przewodniczącym Komi­
sji Szkolnej jest cenzor ZNP Hilary 
Czaplicki. Po otwarciu obrad przez 
Przewodniczącego, wicecenzor Leo­
pold Ciastoń sprawdził obecność. Na 
sali znajdowali się wszyscy komisa­
rze i komisarki oraz cały Zarząd 
Centralny w komplecie.

Cenzor Czaplicki w swym przemó­
wieniu “O stanie Kolegium Związko­
wego”, podzielił się radosną nowiną, 
że Kolegium wychodzi z kryzysu fi­
nansowego, który trapił je przez kil­
ka ostatnich lat. W niemałym stop­
niu przyczyniło się do tego zwiększe­
nie liczby studentów. Świadczą o tym 
liczby. Na jesienny semester w 1979 
r. zapisało się 209 młodzieży (185 
“Full Time”, 24 “Part Time); w 
1979 r. 251 młodzieży (201 “Full Time”, 
i 50 “Part Time”), w tym roku 255 
(230 “Full Time”, 25 “Part Time”). 
Wzrost liczby studentów “Full Time” 
o 45 w porównaniu z 1978 r. zwięk­
szył poważnie dochody Kolegium, przy 
czyniając się do zmniejszenia deficy­
tu do tego stopnia, że Administracja 
przewiduje zrównoważenie budżetu 
bez potrzeby zaciągania pożyczek.

Nie znaczy to, że trudności minę­
ły. Administracja Kolegium została 
poważnie uszczuplona. Odeszli wszy­
scy pracownicy biura “Admission” 
(przyjęć), ponieważ w innych insty­
tucjach otrzymali wyższe wynagro­
dzenie. Fakultet Kolegium jest rów­
nież w trudnej sytuacji. Płace pro­
fesorów są niższe niż w innych in- 
uczelniach.

W ciągu roku budżetowego od 1 
lipca 1979 do 30 czerwca 1980, Kole­
gium otrzymało $164,959 dotacji. Z te­
go $93,959 do funduszu ogólnego, re­
szta do funduszów specjalnych. Zna­
czy to, że $70,516 nie może być uży­
te na cele administracyjne. Prawie 
jedna trzecia wszystkich dotacji, bo 
$52,399.89 pochodzi od okręgów ZNP.

Chroniczne deficyty zmusiły Admi­
nistrację Kolegium do zaciskania pa­
sa, co odbiło się niekorzystnie na 
wielu dziedzinach życia. Korzystnym 
wydarzeniem jest powrót Alfreda Wo­
lanina na stanowisko Zarządcy Admi­
nistracji. W krótkim czasie dokonał 
on wiele ulepszeń.

Czesne w Kolegium jest stanowczo 
za małe. Rada Szkolna będzie musia- 
ła przeanalizować opłaty pobierane 
od młodzieży studiującej w Kolegium 
i dostosować je do obecnej sytuacji.

Cenzor Czaplicki wyraził uznanie 
Zarządowi Centralnemu ZNP z pre­
zesem Mazewskim na czele za zde­
cydowane popieranie Kolegium. Dzię­
ki Związkowi, który pokrywa więk­
szość wydatków Kolegium, może ono 
istnieć.
Przemówienie Prezesa Mazewskiego

Prezes Mazewski przypomniał, że 
troska o wykształcenie synów i córek 
zawsze towarzyszyła polskim imi­
grantom przybyłym do Ameryki. Myśl 

o posiadaniu własnej szkoły rozwi­
jała się przez wiele lat przed zało­
żeniem Kolegium. Marzenia i plany 
stały się rzeczywistością, gdy w 1912 
r. ZNP zakupił Rydor Hotel w Cam­
bridge Springs, Pa. za $175,000. Na 
założenie szkoły 19 sejm w St. Louis 
przeznaczył $100,000. Resztę uzyskano 
przez przeznaczenie $28,260.00 nad­
wyżki z funduszu zebranego na budo­
wę pomnika Kościuszki w Washing-

O. — Nie w jakiś zasadniczy spsób. 
Niemniej stała się jednym z czynni­
ków, który wraz z innymi zabiegami, 
prowadzonymi jednocześnie na róż­
nych odcinkach może gwarantować 
podjęcie nowych inicjatyw. Śmierć 
szacha była jednym z czynników, 
powrót Richarda Queen, uwolnionego 
na podstawie złego stanu zdrowia — 
drugim, dającym nam do zrozumie­
nia, że jest ktoś kto posiada prawo do 
podejmowania szybkich decyzji.

Zakończył się Ramadan w Iranie. 
Formuje się irański Parlament, co 
daje nadzieje na stworzenie organu 
władzy, z którym można będzie pro­
wadzić rozmowy. Pamięta pan, że po 
wizycie komisji ONZ w Iranie na 
początku b.r. roku, nie prowadzono 
żadnych negocjacji, ponieważ w pańs­
twie tym nie było pojedyńczej osoby, 
która posiadała autorytet podejmo­
wania decyzji. Przypuszczam, że wła­
dza taka wkrótce zostanie stworzona. 
(Przypominamy, że w Iranie został 
utworzony Parlament, który wyzna­
czył specjalną komisję do rozstrzyg­
nięcia sprawy zakładników, przyp. 
red.)

P. — Jakiego rodzaju inicjatywy 
rozważa pan? Czy może mi pan coś 
na ten temat powiedzieć?

O. — Nie mogę, głównie dlatego, że 
ujawnienie ich może przeszkodzić w 
ich realizacji. Ogólnie, chodzi o już 
nawiązane kontakty w ostatnich mie-' 
siącach — dyplomatyczne, prywathe, 
z różnymi krajami, z naszymi sprzy­
mierzeńcami. Posunięcia te umożli­
wiają nam pośredni dostęp do waż­
nych osobistości w Iranie. Zamierza­
my rozszerzyć nasze wysiłki w tej 
dziedzinie.

P. — Czy mógłby pan powiedzieć, 
że w chwili obecnej ma pan więcej 
nadziei na uwolnienie zakładników 
niż przedtem?

O. — Nie chcę używać podobnych 
słów w odniesieniu do zakładników. 
Uważam, że ostatecznie decyzja musi 
zostać podjęta. W Iranie coraz bar­
dziej rozpowszechnia się opinia, że 
dalsze utrzymywanie zakładników 
jest przeciwne interesom tego kraju. 
Jeśli koncept ten urośnie do odpowied­
nich rozmiarów, połączony z naszymi 
życzeniami powrotu zakładników do 
USA, musi zajść coś pozytywnego.

P. — W ciągu miesiąca, sześciu 
miesięcy, kiedy?

O. — Nie robimy definitywnych 
planów.

RZYM — Sir Anthony Blunt, zde­
maskowany w roku 1979 jako szpieg 
sowiecki, przybył do Rzymu. Odmó­
wił on dziennikarzom udzielenia ja­
kichkolwiek informacji na temat swo­
jej osoby. (UPI)

skłania się do neutralizacji?
O. — Nie. Uważam, że jest to wyłącz­

nie teoretyczny argument. Podejrze­
wam, że bardzo odpowiadałoby to 
Sowietom. Jednakże biorąc pod uwagę 
stosunki Europy Zachodniej i ZSRR i 
nasze pojmowanie sojuszu z krajami 
Europy Zachodniej, nie widzę żad­
nych dążeń w kierunku neutralizacji.

Powiedziałbym raczej, że sytuacja 
przedstwia się wręcz przeciwnie. 
Ogólnie panuje przekonanie o koniecz­
ności zdecydowanego przeciwstawie­
nia się posunięciom sowieckim i 
zademonstrowania, że postępowanie 
ZSRR jest nie do przyjęcia.

Nasi sojusznicy rozumieją, że ich 
niezależność może ulec ograniczeniu 
nawet bez wybuchu wojny, jeśli 
Ameryka nie będzie utrzymywała 
bilansu strategicznego, jeśli siły 
obronne NATO zostaną osłabione.

sprzymierzeńcy
chcieliby osiągnąć całkowitą niezależ­
ność od nas, znacznie bardziej jednak 
pragną zachowania niezależności od 
Związku Sowieckiego. Nie chcąc być 
zbyt uzależnionym od nas, jednakże 
pragną aby uważano ich za zdolnych 
do podejmowania całkowicie nieza­
leżnych decyzji w każdym momencie.

Postawa taka jest zresztą całkiem 
naturalna. Mimo pozornej niezgody 
czy przeciwności interesów, wszyscy 
rozumieją, że przymierze jest niezwy­
kle ważne zarówno dla nas jak i dla 
Europy.

Bardzo istotną sprawą jest utrzy­
manie go, popieranie, współpraca na 
jego rzecz oraz wykazanie, że przy­
mierze nie znalazło się w impasie.

P. — Mówiąc o innym wydarzeniu 
politycznym, powszechnie uważanym 
za wielkie osiągnięcie obecnego rzą­
du — czy porozumienie w Camp David 
nie jest zagrożone? Czy istnieje możli­
wość wycofania się Egiptu z dalszych 
negocjacji?

O. — Rzeczywiście zagrożenie takie 
istnieje. Problem polega na wzajem­
nych reakcjach i oczekiwaniach Izra­
ela i Egiptu. Najtrudniejszą sprawą 
jest zagadnienie zasiedlania i statusu 
Jerozolimy.

P. — Jakby pan odpowiedział na­
szym europejskim sprzymierzeńcom 
i innym państwom, które uważają, że 
ostatnie wypadki świadczą o tym, że 3aż zboża, technologii itd., będziemy 
porozumienie z Camp David nie może 
stanowić podstawy do dalszych nego­
cjacji i że zaistniała konieczność opra­
cowania nowego planu negocjacji z 
włączeniem Palestyńczyków i Jor­
dańczyków?

O. — Konkluzja jakoby Camp David 
nie mogło spełnić swego zadania 
odnosi się także do każdej innej próby 
rozwiązania tego problemu. Żadne 
porozumienie nie przetrwało 30 lat na 
Środkowym Wschodzie. Miały tam 
miejsce cztery wojny. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych podejmowa­
ła wiele rezolucji. Żadne dotychczaso­
we podejście nie doprowadziło do 
zadawalającego rozwiązania proble­
mu. Jeśli ktoś bierze za podstawę 
pesymizm wynikający z 30 lat frustra­
cji jako sondaż tego lub innego podejś­
cia do sprawy, to z pewnością może 
uznać wszelkie wysiłki za przegrane.

Moim zdaniem porozumienie z 
Camp David może spełnić swoje zada­
nie jeśli nie przyjmiemy postawy 
pobitych. Z porozumieniem tym jest 
podobnie jak z określeniem pojęcia 
demokracji przez Winstona Churchilla 
“Forma danego rządu jest wtedy naj­
gorsza, dopóki nie weźmiesz pod uwa­
gę innych alternatyw”.

P. — Czy bierze pan pod uwagę 
możliwość zainicjowania rozmów i 
sprowadzenia ich na właściwe tory?

O. — Sądzę, że podczas rozmów, od 
czasu do czasu, obydwie strony będą 
odwoływały się do Stanów Zjednoczo­
nych, prosząc o radę i sugestie. Uwa­
żam, że możemy odegrać pozytywną 
rolę w negocjacjach, w których wpły­
wy i kreatywność Stanów Zjednoczo­
nych mogą stanowić jeden z czynni­
ków, które pozwolą każdej stronie na 
osiągnięcie pewnych korzyści. Musimy 
odegrać rolę lidera. Uważam jednak, 
że pomysł sporządzenia przez Dept. 
Stanu planu i przedstawienia go zain­
teresowanym stronom jest najmniej 
efektywnym sposobem na osiągnięcie 
takiej roli.

P. — Czy widzi pan możliwość doko­
nania znacznego postępu w negocja­
cjach jeszcze przed wyborami w USA?

O. — Możliwość taka istnieje jeśli 
tylko obydwie strony zechcą się skon­
centrować. Oczywiście, rozmowy 
mogą być nie zakończone przed dniem 
wyborów, nie mniej mogą stać się 
znacznie bardziej zaawansowane niż 
teraz. Pamiętajmy, że zanim przer­
wano je w maju, posuwały się stale do 
przodu, z jednego punktu spornego do 
drugiego. Szczególnie uderza mnie

Sekretarz Stanu, Edmund Muskie 
o Sprawach Międzynarodowych

Poniżej drukujemy tłumaczenie 
wywiadu zamieszczonego w dniu 18 
sierpnia b.r. w “US News & World 
Report” z sekretarzem stanu Edmun­
dem Muskie.

Poruszone przez niego sprawy 
wyjaśnią czytelnikom stanowisko 
rządu wobec istotnych zagadnień 
międzynarodowych.

P. — Panie Sekretarzu, wielu ludzi 
uważa, że administracja prez. Carte­
ra doporowadziła do pogorszenia sto­
sunków US z zagranicą — że po 3 i pół 
roku rządów mamy kłopoty nie tylko 
z naszymi nieprzyjaciółmi i krajami 
Trzeciego Świata, ale także z naszymi 
sprzymierzeńcami.

O. — Podobne krytyki słyszałem na 
temat każdego kolejnego rządu, przez 
wszystkie lata, kiedy zasiadałem w 
Senacie.

Nie wiem czy można na takie zarzu­
ty odpowiedzieć krótko i zwięźle. Europejscy

Należałoby raczej przedyskutować 
kolejno poszczególne sprawy, np. 
przymierze Północno Atlantyckie. 
Pamiętam, że pewnego czasu sen. 
Mike Mansfield niemal zdołał przeko­
nać Kogres o konieczności wycofania 
wszystkich amerykańskich oddziałów 
z Europy. Pamiętam również narze­
kania na naszych sojuszników i przy­
jaciół, jakoby nie przejmowali się 
dostatecznie sprawą zagrożenia ze 
strony Sowietów i nie popierali w 
dostatecznym stopniu NATO.

P — Co mógłby pan powiedzieć 
o rzekomym nieporządku panującym 
wewnątrz przymierza. Krytycy obcią­
żają za to winą obecny rząd US.

O. — Fakty mówią same za siebie. 
Biorąc pod uwagę możliwości obronne 
Europy w chwili obecnej, NATO znaj­
duje się w znacznie lepszej formie niż 
kiedykolwiek przedtem. Dzieje się tak 
dzięki przywództwu prez. Cartera jak 
również wpływowi wypadków świato­
wych, takich jak inwazja na Afganis­
tan. Nawet przed najazem Sowietów 
i?, tej kraj, członkowie NATO zobo­
wiązali się do przeznaczenie 3% rocz­
nych dochodów na cele obronne. 
Zobowiązania te, jak dotychczas są 
wypełniane. Co więcej, w maju sprzy­
mierzeńcy zgodzili się na przekazanie 
nam większej swobody w usytuowa­
niu naszych sił poza terenem NATO.

Członkowie przymierza wykazują 
znaczne poparcie dla wiodącej roli 
USA.

Doprawdy nie widzę żadnych pod­
staw od narzekań.

P. — Czy sprzymierzeńcy ociągają 
się z przyjściem Ameryce z pomocą 
w przeciwdziałaniu inwazji sowiec­
kiej na Afganistan czy w obronie 
Zatoki Perskiej?

O. — Poza terytorium NATO istnie­
ją pewne różnice w opiniach — nie 
na temat znaczenia strategicznego 
inwazji Sowietów na Afganistan, lecz 
na temat proponowanych przez nas 
środków przeciwdziałania czy też spo­
sobu wprowadzania ich w życie.

Europejczycy, mimo, że nie są wiel­
kimi dostawcami zboża, przyłączyli 
się do nas wprowadzając embargo na 
wywóz artykułów rolnych do ZSRR.

Zaproponowaliśmy embargo na 
technologię i tu znów nasi przymie- 
rzeńcy z NATO i Japonia współpracu­
ją z nami w “Cocom”, organizacji 
zajmującej się regulowaniem ekspor­
tu do Związku Sowieckiego artykułów 
o potencjalnych wartościach strate­
gicznych. Weźmy pod uwagę olim­
piadę. Rzeczywiście były pewne nie­
porozumienia — pamiętajmy jednak, 
że więcej ich było między poszczegól­
nymi komitetami olimpijskimi niż 
między rządami.

Niemcy Zachodnie zabiegają o 
utworzenie komitetu, który zająłby 
się sprawą pomocy ekonomicznej dla 
Turcji, W. Brytania przychodzi nam 
z pomocą w korzystaniu z Diego Gar­
cia na Oceanie Indyjskim.

Pomoc dla wysiłków Stanów Zjed­
noczonych jest różna. Sprawą istotną 
jest fakt, że istnieje. Prawdą jest 
także, że sojusznicy US ciągle pragną 
zachowania detenty w znaczeniu 
korzyści handlowych i ekonomicz­
nych, a w przypadku RFN również w 
znaczeniu międzyludzkich kontaktów.

Pragną również zachowania kontro­
li broni: sprawa ta ma dla nich olbrzy­
mie znaczenie.

Jeśli nie zgadzamy się ze sobą, nie 
oznacza to, że sojusznicy stawiają pod 
znakiem zapytania wiodącą rolę Ame­
ryki, raczej chodzi o przeforsowanie 
ich własnych interesów z zachowa­
niem współpracy z nami. Nie można 
przecież liczyć na niepodważalne 
poparcie dla każdej naszej inicjatywy 
czy linii politycznej proponowanej 
przez nas.

P. — Czy podziela pan zaniepokoje­
nie przedstawicieli administracji, 
która uważa, że Europa Zachodnia

Dennis Voss 
w Kampanii Reagana

Główna kwatera kampanijna, 
“Reagan, Bush Committee” podała 
do wiadomości, że Dennis Voss z 
Northbrook, II., znany bankier, i dzia­
łacz społeczny, został mianowany 
współkordynatorem kampanii na 
rzecz Ronalda Reagana i George 
Busha na terenie Illinois.

Drugim współkoordynatorem jest 
działacz republikański włoskiego 
pochodzenia, John Spatuzza z Oak 
Park, II.

postawa mediatorów egipskich i izra­
elskich. Jedni i drudzy podchodzą do 
rozmów z powagą i ochotą. Nie można 
dostrzec aby którakolwiek ze stron 
ociągała się lub umyślnie wymigiwała 
od nich.

P. — Powracając do Związku So­
wieckiego. Jakie nadzieje istnieją na 
poprawienie stosunków z Sowietami 
kiedy ich oddziały nadal pozostają w 
Afganistanie?

O. — Z pewnością nie będziemy 
podejmowali żadnych normalnych re­
lacji handlowych tak długo jak. ich 
oddziały będą okupowały Afganistan. 
Powinniśmy kontynuować politykę 
opracowaną w celu “ukarania” ZSRR. 
Nie możemy jednak niszczyć całko­
wicie relacji wschodnio-zachodnich. 
Dla przykładu nie zrezygnujemy z 
udziału w konferencji w Madrycie, amerykańskich zakładników? 
ponieważ da nam ona okazję do zde­
maskowania Sowietów jako państwa 
pogwałcającego prawa humanitarne. 
Nie możemy również zapomnieć, że 
konferencja ta da sposobność innym 
krajom Europy Wschodniej do zawar­
cia ściślejszych kontaktów z Zacho­
dem. Dlatego też nie chcemy aby 
konferencję odłożono lub zawieszono. 
Możnaby zatem powiedzieć, że nadal 
utrzymujemy stosunki ze Związkiem 
Sowieckim. Przygotowujemy się 
także do rozpoczęcia rozmów z ZSRR 
na temat kontroli zbrojeń zarówno w 
naszym jak i ich interesie. Musimy 
ustanowić system ograniczania broni 
nuklearnej. Sądzę, że rozmowy na ten 
temat rozpoczniemy w niedalekiej 
przyszłości.

P. — A co myśli pan o SALT II?
O. — Uważam, że powinniśmy tę 

sprawę posuwać do przodu. Jednakże 
w chwili obecnej możliwość zebrania 
odpowiedniej ilości głosów w Senacie 
jest bardzo odległa. Czas mija szybko, 
niepokoi mnie możliwość upłynięcia 
ostatecznej daty rozbrojenia rakiet 
sowieckich w Europie, co stanowi 
jeden z punktów SALT II. Dotychczas 
Sowiety respektowały układ — lub 
przynajmniej nie dopuszczały się 
pogwałcenia go. Mimo, że nie ma w 
tej sprawie wyraźnego porozumienia 
istnieje jednak całkowite zrozumienie. 
Wśli chodzi o handel, będziemy nacis­
kali na utrzymanie embargo na sprze-

wietów, istnieje duże prawdopodo- W ramach obchodu Stulecia ZNP, 
bieństwo, że reakcja świata odegrała oprócz uroczystego nabożeństwa na 
swoją rolę jako czynnik powstrzymu- Trójcowie i bankietu, na który przy- 
jący przed rozszerzeniem ekspansji 
poza Afganistan.

P. — Czy nasz rząd zamierza pomóc 
partyzantom afgańskim w utrzyma­
niu oporu przeciwko sowieckim oku­
pantom?

O. — Ma pan na myśli włączenie
się do walki?

P. — Nie. Zaopatrywanie partyzan­
tów w broń.

O. — Gdyby możliwość taka wcho­
dziła w rachubę, nie mógłbym dysku­
tować o tym z panem.

P. — Panie sekretarzu, przejdźmy 
do Iranu. Czy śmierć szacha otworzy­
ła drogę do rozwiązania kryzysu i 
przyspieszenia daty uwolnienia
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Z Posiedzenia

ORZEŁ i TARTAN
Oto prawdziwa i wstrząsająca opowieść z czasów brutalnego napadu 

Niemców na Polskę w roku 1939. Powieść ta zaczerpnięta została ze 
źródłowych materiałów dotyczących kampanii polskiej z pamiętników 
uczestników walk i wydarzeń oraz z dokumentów wojskowych.

Autorem tej nadzwyczaj interesującej powieści jest Jerzy Pomian, 
który ze znajomością rzeczy i bez naciągania faktów opisuje najpierw 
działalność szpiegowską i dywersyjną Niemców zamieszkałych w Polsce, 
następnie szaleńczo bohaterskie walki z nieprzyjacielem nad Brdą, 
Wisłą i Bzurą, diabelsko podstępne prowadzenie przez Niemców wojny, 
wreszcie masowe mordy ludności cywilnej i wywożenie tej do Niemiec.

Książka w ładnej, mocnej oprawie płóciennej a «« 
INWETARZOWA WYPRZEDAŻ OBECNIE 9 >UU 
(Kosztowała poprzednio $2.50) fc

Zamówienia wraz z należnością nadsyłać należy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
6100 N. Cicero Ave. 
Chicago, Ul. 60646

C.O.D. NIE WYSYŁAMY.
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3-dniowa Kampania 
Wyborcza Cartera

Washington (UPI) — Prezydent 
Carter rozpoczyna w tym tygodniu 
3-dniową kampanię wyborczą. Zwolen­
nicy Cartera są przekonani, że opo­
nenci Cartera — Ronald Reagan i 
John Anderson — natrafiają na coraz 
większe kłopoty.

Carter przemawiać ma dziś w 
Nowym Jorku na zebraniu międzyna­
rodowego związku zawodowego pra­
cowników zatrudnionych w kobiecym 
przemyśle odzieżowym.

Małżonka Prezydenta prowadzi 
kampanię w stanach Teksas, Louisia­
na i Mississippi.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż śp.

Jan Serwinowski
(mąż śp. Józefy)

po długiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. Sa­
kramentami, dnia 26-go września 
1980 roku, o godzinie 4:35 rano, 
w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś po 
godzinie 6-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go października, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowe­
go pnr. 834 N. Ashland Ave., do 
kościoła św. Heleny, a stamtąd na 
cmentarz Maryhill, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Krewni, znajomi i przyjaciele, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: — 
Zakład Pogrzebowy B. F. Malec 

i Synowie.
Telefon 421-5800.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym. donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka, 
babcia i prababcia nasza, śp.

Katarzyna (Katie) 
Nowakowska 

(z domu Jedyniak) 
(żona śp. Walentego) 

Członkini Tow. Serca Jezusa Nr. 
471 ZPRK, i Niewiast Adoracji 
Najśw. Sakramentu przy par. śś. 
Cyryla i Metodego PNKK, po dłu­
giej chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakra­
mentami, dnia 28-go września, 1980 
roku, o godzinie 10:20 rano, w 
starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go października, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego 
Montclair Funeral Home, pnr. 6901 
W. Belmont Ave., do kościoła śś. 
Cyryla i Metodego, Diversey i 
Menard, a stamtąd na cmentarz 
Wszystkich Świętych, Higgins i 
River Rd., na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Edward Sr., syn; Anna Marie, 
synowa; 5 wnucząt i 3 prawnucząt; 
oraz kuzyni; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Edward Greene (Zielinski) 
Telefon 622-9300

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka, 
babcia i prababcia nasza i siostra, 
moja, śp.

Michalina 
Wróblewska 

(z piewszego męża Babińska;
Matka śp. Emilii i śp. Henryka)

Członkini Bractwa Niewiast Ró­
żańca Sw. Róża 60-ta, Matki Boskiej 
Dobrej Rady, Apostolstwa Mo­
dlitwy, Klubu Sw. Anny, Gr. 195 
Zw. Pol. w Am. Oddział Pomoc­
niczy Pań przy Ironsides Post No. 
16 PLAV, Klubu Matek II Wojny 
Światowej, Oddział 114; po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Sw. Sa­
kramentami, dnia 26-go września 
1980 foku, o godzinie 7:37 rano, 
w straszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś po 
godzinie 6-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go października, o godzi­
nie 10:30 rano, z zakładu pogrze­
bowego, pnr. 834 N. Ashland Ave., 

do kościoła SS. Młodzianków, a 
stamtąd na cmentarz Sw, Wojcie­
cha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Clarence (Dorothy), syn i syno­
wa; Aniela Bazak, siostra; wnuki, 
wnuczki i prawnuczęta; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Zakład Pogrzebowy B. F. Malec 

i Synowie.
Telefon 421-5800.

Groziły Morderstwem 
Młodszej Koleżance

Richardson, Texas (UPI) — Policja 
nosi się z zamiarem aresztowania 
czterech uczennic piątej klasy podsta­
wowej dla dziewcząt z bogatego 
przedmieścia Dallas, Richardson.

Dziewczynki dopuściły się pobicia 
i skopania swojej młodszej koleżanki, 
za to, że wyraziła się krytycznie o 
pantoflach na wysokim obcasie, no­
szonych przez jedną z tych dziew­
cząt.

Przed wyjściem ze szkoły uczenni­
ca ta znalazła w swojej teczce notatkę 
następującej treści: “jeśli opuścisz 
klasę, umrzesz.”

Aby uniknąć spotkania z prześla- 
dowczyniami dziewczynka pobiegła 
jak najszybciej w kierunku jednej 
ulic. Kiedy zatrzymała się aby prze­
puścić nadjeżdżający samochód, zo­
stała popchnięta na jezdnię. Wywró­
ciła się upadając na twarz niecałe 
dwie stopy od samochodu.

Wypadkowi przyglądało się około 
50 innych uczennic. Żadna nie pobie­
gła napadniętej na pomoc. Kierowca 
samochodu zawiadomił policję. Gdy­
by samochód jechał nieco szybciej 
i kierowca nie mógłby wyhamować, 
dziewczynka z pewnością poniosłaby 
śmierć.

Policja zapewniła, że cala sprawa 
nie zakończy się wyłącznie ostrzeże­
niem dziewcząt. Będą one odpowiada­
ły za swój czyn przed sądem dla nie­
letnich. Oskarżone są w wieku od 11 do 
12 lat.

Komunista Atakuje
Tokio. (UPI) — Kim Il-sung, od 

przeszło 30 lat dyktator komunistycz­
nej Korei, zaatakował Chun Doo-hwa- 
na, nowego prezydenta Korei Płd.

Kim stanął także w obronie opo­
zycjonisty południowo-koreańskiego 
Kim Dae-junga, skazanego ostatnio 
na śmierć przez trybunał wojskowy 
i zapowiedział, że “nie jest przygo­
towany” do prowadzenia rozmów na 
temat zjednoczenia dwóch państw ko­
reańskich z takim przywódcą, jakim 
jest Chun.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy ojciec 
nasz, dziaduś, pradziaduś nasz i 
brat mój, śp.

Jan Pyrek
(mąż śp. Anny, 

i mąż śp. Marie [Held])
Członek i długoletni prezes Tow. 
Ignacego J. Paderewskiego Nr. 
1228 ZPRK i Tow. Tadeusza Ko­
ściuszki Gr. 843 ZNP, po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 28-go wrze­
śnia 1980 roku, o godzinie 11:25 
przed południem, w starszym 
wieku. Zwłoki można odwiedzać 
dziś po godz. 5-ej po południu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go października, o godzinie 
10:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 5735 w. Fullerton Ave., 
narożnik Mango, do kościoła św. 
Jakuba, msza św. o godzinie 11-ej 
rano, a stamtąd na cmentarz św. 
Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Bronisław (Margaret), syn i 
synowa; Janina (Edward) Kapka, 
córka i zięć; Maria Witek, siostra 
w Polsce; wnuk i wnuczki; pra­
wnuki i prawnuczka; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebowi Poterek 
Telefon 237-6400

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, 
ojciec mój, brat i przyjaciel 
nasz, śp.

Alojzy Dąbrowski
Członek Tow. Białego Orła Gr. 
2727 ZNP; po krótkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, opa­
trzony Sw. Sakramentami, dnia 
27-go września 1980 roku, o godzi­
nie 2:00 po południu, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 30-go września, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
4901 S. Archer Ave., do kościoła 
Sw. Brunona (Msza Sw. o godzinie 
10-ej rano), a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pańskie- 
do, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Anna (z domu Babicz), żona; 
Władysław, syn; Ludwika, Kazi­
miera i Zofia, siostry z rodzinami 
w Polsce; oraz przyjaciele; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Szykowny Funeral Home. 
Telefon 735-7521.

KNOXVILLE, TENN. — Mieszkańcy Knoxville wypuścili setki 
kolorowych balonów witając Ronalda Reagana, który wraz 
z małżonką przeprowadzał w Tennessee kampanię wyborczą. (UPI)

Godzinny Strajk
Ostrzegawczy

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

robotników na terenie całej Polski 
— zdecydowały się na połączenie 
swych wysiłków pod kierunkiem 
powstałej w Gdańsku organizacji 
przewodniej.

Kołodziej stwierdził, że działająca 
w Gdańsku organizacja zdecydowała 
się na przeprowadzenie jedno-godzin- 
nego strajku, albowiem władze PRL 
“nie uczyniły niczego w kierunku za­
pewnienia podwyżek.”

Zgodnie z umową, jaka zawarta zo­
stała w ub. m., kładąc jednocześnie 
kres trwającym strajkom, rząd obie­
cał przyznanie około 12 min robotni­
ków podwyżki zarobków.

Przedstawiciel komitetu niezależ­
nego związku zawodowego w Kato­
wicach powiedział, że sądzi, iż 14,000 
robotników reprezentowanych przez 
komitet — weźmie udział w strajku, 
jeśli dojdzie do formalnego podjęcia 
decyzji w tym względzie w ponie- 

“Hermine” 
Nad Meksykiem

Acapulco, Meksyk (UPI) — Podczas 
powodzi, spowodowanej deszczami

działek.
Doprowadzając do zakończenia fali 

strajków, rząd największego w bloku 
sowieckim kraju wyraził zgodę na wa­
runki postawione przez komitety wy­
łonione przez robotników, niezależne 
od partii komunistycznej. Tym sa­
mym stworzony został precedens w 
skali krajowej.

Władze PRL oświadczyły jednakże, 
że sytuacja kraju została tak silnie 
nadwyrężona strajkami, iż wprowa­
dzenie w życie obiecanych podwyżek 
będzie sprawą bardzo trudną.

Telegram Nauczycieli 
Nowojorskich 

Do Papieża
Nowy York (UPI) — Nauczyciele 

wykładający w około 280 szkołach 
katolickich w rejonie Nowego Yorku, 
wysłali telegram do Papieża Jana 
Pawła II, porównując prowadzoną 
przez siebie kampanię do strajków 
robotników polskich.

Jeden ze związków zawodowych 
nauczycieli szkół parafialnych wysu­
nął zarzut, że “Archidiecezja sprowa­
dziła autobusy pełne zakonnic, ce­
lem przełamania strajku.” Zakonnice 
mają zająć miejsce nauczycieli na 
wypadek strajku. Związek oświad­
czył, że nie zamierza uczestniczyć w 

Irak Oferuje 
Zawieszenie Broni

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) "

Iranem i Irakiem. Leży nad nią Aba­
dan z największą w Iranie rafinerią 
ropy naftowej. Szach Reza Pahlavi 
w 1975 r. wymusił na Iraku zrze­
czenie się suwerenności nad wschod­
nią częścią rzeki. Wcześniej uzyskał 
zrzeczenie się przez Irak trzech wy­
sepek w cieśninie Hormuz.

Przyjęcie warunków Iraku zepchnę­
ło by Iran z dominującej roli “stróża” 
Zatoki Perskiej, jaką Iran zdobył za 
rządów szacha.

Prez. Hussein domaga się również 
“przywrócenia demokratycznych 
praw” w Iranie. Nie chodzi tu o 
demokrację w naszym pojęciu lecz o 
przyznafóe praw mniejszościom na- 
dodowym, przede wszystkim Kurdom 
i Arabom. Ci ostatni stanowią poważ­
ną mniejszość w prowincji Khuzistan.

Hussein ostrzegł innych przed in­
terwencją w wojnie z Iranem, którą 
wywołała “pogańska” klika “pyszał- 
kowatych heretyków” Khomeiniego.

Gdy iracka telewizja i radio na­
dawały przemówienie prez. Husseina, 
wojska irackie posuwały się w głąb 
Iranu. Przed przemówieniem prez. 
Husseina Irak podał do wiadomości 
o zajęciu Ahvaz, stolicy prowincji 
Khuzistan, znajdującej się 60 mil od 
granicy Iraku.

Radio Teheran odpowiedziało na­
tychmiast, że jest to “wierutne kłam­
stwo,” nadając przemówienie przed­
stawiciela Khomeiniego w Ahvazie, 
Hojjatollah Seyyed Ali Khameini, 
który powiedział wiernym zebranym 
przed meczetem, że “nie ma kom­
promisu między rządem islamskim 
a rządem szatańskim (irackim), ponie­
waż nie można pogodzić “zła z dobrem.”

Radio nie podało kiedy to prze­
mówienie zostało wygłoszone. Według 
bezstronnych źródeł wojska irackie 
posuwają się naprzód w Khuzistanie, 
gdzie pomaga im miejscowa ludność 
arabska.

Radio Irackie podało o zajęciu 
Dizful, znajdującego się 80 mil na 
północ od Ahvaz. Teheran nic nie

Zimbabwe Grozi 
Wojna Domowa 
Londyn (DP) — W Zimbabwe toczą 

się walki między zwolennikami pre­
miera Magabe a zwolennikami mini­
stra spraw wewnętrznych Nkomo. 
Oprócz różnic politycznych przyczy­
nami walk są różnice pomiędzy po­
szczególnymi szczepami: używający­
mi dialektu Shona szczepami żyjący- 
mi na północy i wschodzie kraju oraz 
szczepami Zulu i Metabele na połu­
dniu i zachodzie Zimbabwe.

Obserwatorzy polityczni uważają, 
że do zaognienia sytuacji przyczyniło 
się planowane przez Roberta Mugabe 
ogłoszenie systemu monopartyjnego 
w Zimbabwe, co w rezultacie dopro­
wadziłoby do zmniejszenia politycz­
nej roli Joshuy Nkomo. Obydwaj 
przed uzyskaniem niepodległości 
przez Zimbabwe byli przywódcami 
dwóch ugrupowań wchodzących 
do Frontu Patriotycznego, który pro­
wadził walkę o przyznanie ludności 
murzyńskiej pełnych praw politycz­
nych.

mówi o sytuacji na tym odcinku frontu.
Irackie samoloty miały bombardo­

wać irański port Bushehr, o 200 mil 
na południowy-wschód od Abadanu, 
oraz zniszczyć składy amunicji i urzą­
dzenia radarowe w Deisa. Iran ciągle 
powtarza, że jego wojska trzymają 
się w Abadanie i Khurramshahr.

Korespondent UPI, Joseph Reaves 
donosi, że znajduje się z dowództwem 
irackim w odległości pół kilometra 
od Khurramshahr z którego słychać 
tylko pojedyncze strzały.

Prezydent Pakistanu, Zia Ul-Haq, 
który podjął się pośrednictwa między 

heranie z prez. Bani-Sadr podczas j 
alarmu lotniczego, wśród huk dział 
przeciwlotniczych i wybuchu bomb, 
odleciał do Bagdadu. Oświadczył on 
dziennikarzom, że wierzy w zwycię­
stwo “rozsądku.”

Ofertę pokojową odrzucił również 
syn Khomeiniego — Ahmad, który 
zapewnił, że Iran będzie kontynuował 
wojnę, ponieważ “walczymy nie z 
Irakiem lecz z Ameryką” (!?).

Zemsta TUC 
“Za Sprawę 

Polską”
Londyn. (DP) — Przywódcy TUC 

— brytyjskiego Kongresu Związków 
Zawodowych zemścili się na bojo­
wym szefie elektryków Franku Chap- 
ple’u za jego gwałtowne wystąpienie 
przeciw wizycie brytyjskich związków 
w Polsce, dokąd zaprosiła ich ofi­
cjalna reżymowa Rada Związków 
Zawodowych w chwili gdy strajku­
jący Polacy domagali się wolnych 
związków zawodowych.

Został usunięty z Komitetu Finan­
sów i spraw Ogólnych czyli z tzw. 
wewnętrznego gabinetu TUC. Zade­
cydowały oczywiście głosy rozwście­
czonej na Chapple’a lewicy, choć 
usunięciu sprzeciwiał się i sekretarz 
generalny Len Murray i przywódca 
kolejarzy Weighell i kilku innych.

Z wnioskiem o usunięcie wystąpił 
szef transportowców Moss Evans na 
specjalnym zebraniu, na którym wy­
brać miano nowy komitet TUC na 
najbliższy rok. Po przegłosowaniu 
usunięcia Chapple’a z komisji finan­
sów, choć nie było powodów innych 
jak ukaranie go za opór przeciw wizy­
cie w Polsce, nie ulegało wątpliwości, 
że lewica będzie go chciała wygryźć 
z różnych wpływowych komitetów do 
spraw międzynarodowych i gospodar­
czych.

To jednak nie udało się, bo przy 
stosunku głosów 4:4 zdecydował głos 
Allana Fishera, tegorocznego przy­
wódcy TUC, który poparł Chapple’a 
w dwóch wymienionych komitetach.

Oczywiście usunięcie z Komitetu 
Finansów i Spraw Ogólnych musi być 
jeszcze zatwierdzone przez Radę Na­
czelną TUC, która spotyka się w przy­
szłym tygodniu i zdaniem obserwa­
torów uchyli tę decyzję, która nie 
była niczym innym tylko zemstą gru­
py, która się wybierała na wycieczkę 
do Polski.

tropikalnej burzy “Hermine”, w Aca­
pulco zginęło troje dzieci. Fale zmyły 
je z plaży nad Pacyfikiem.

Burza, która wcześniej doprowa­
dziła do przesunięcia olbrzymich mas 
błota w Gwatemali powodując śmierć 
ośmiu osób, znajduje się dzisiaj nad 
niemal połową powierzchni Meksyku. 
W wielu częściach kraju ogłoszono 
pogotowie przeciwpowodziowe. Pra­
cownicy Czerwonego Krzyża i wojsko 
podążyli do Tuxtepec, odległego o 75 
mil od Veracruz. Powódź zagraża 
dziesiątkom tamtejszych miejsco­
wości.

Martin Trigona
Skazany Na 12 Lat 

Więzienia
Znany z tego, że kandydował na 

goski adwokat Martin Trigona został 
skazany w piątek na zapłacenie $7,000 
grzywnyl i 12 lat więzienia, za oszu­
stwa pocztowe i inne. Martin Trigona 
ostatnio był kandydatem na urząd 
senatora do Senatu Stanów Zjedno­
czonych. Trigona, pomimo, że ukoń­
czył studia prawnicze nie został przy­
jęty na adwokata przez organizację 
prawniczą przyznającą ten przywilej.

Oskarżono go o oszustwa w kwiet­
niu. Wtedy stanowczo zaprzeczał 
swej winy. Obecnie, przewód sądowy 
udowodnił mu, że popełnił oszustwa, 
tym samym narażając na poważne 
straty społeczeństwo. Akt oskarżenia 
Trigony stwierdzał, że w celu otrzy­
mania pożyczki na $42,800 jako po­
ręczenie podał własność realnościo- 
wą, której nie posiadał. Sąd udo­
wodnił winę Trigony i w piątek sę­
dzia Sądu Okręgowego Cale Holder 
wydał wyrok. Trigona okazał skru­
chę.

strajku.
Nauczyciele wyszli dziś na strajk 

w sześciu innych stanach, w 24 okrę­
gach szkolnych, obejmujących około 
100,000 uczniów.

Nauczyciele strajkują m. in. w 
Sierra Vista, Ariz., w Barstow, Calif., 
w Pennsylwanii i Ohio.

Prowokator z KC
Londyn (DP) — Reakcyjni dogma­

tycy, zajmujący kierownicze stano­
wiska partyjne w terenie, próbują — 
wbrew zapewnieniom Kani i Pińkow- 
skiego — torpedować tworzenie nie­
zależnych związków zawodowych. 
Taki lokalny kacyk, Leon Kotarba, 
członek KC i pierwszy sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego w Rzeszowie 
wybrał się do Mielca do olbrzymiej 
fabryki przemysłu lotniczego (18.000 
robotników), by uniemożliwić tworze­
nie niezależnego związku. Na odpra­
wie kilkudziesięciu dyrektorów powie­
dział, że dotychczasowe związki są do­
bre i nowych tworzyć nie należy. Jed­
nocześnie zażądał, by od wszystkich 
robotników wymóc stwierdzenie na 
piśmie, że opowiadają się za daw­
nymi związkami.

Załoga Mielca odpowiedziała na to 
spontanicznym protestem. Rozpoczę­
to drugi strajk i żądano usunięcia 
Kotarby z dygnitarskiego stanpwiska.

Zwolnienie 
Wolnościowców 

w Pradze
Troje wolnościowców czechosło­

wackich: Eva Kanturkova, Jiri Melee 
i Jiri Danicek, aresztowani w ub. 
czwartek, zostało zwolnionych w sobotę 
późnym wieczorem. Byli oni przesłu­
chiwani w sprawie nawiązania kon­
taktów ze strajkującymi robotnikami 
w Polsce.
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PAMIĄTKOWY 
ALBUM WOJSKA 

POLSKIEGO
NA ZACHODZIE

“ZA NASZĄ 
i WASZĄ

WOLNOŚĆ”

Jest to okazja — zamawiajcie, 
pisząc:

DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY 
6100 N. CICERO AVENUE 
CHICAGO, ILLINOIS 60646 

(Na C.O.D. nie wysyłamy)

RAZ W ROKU
PAMIĄ TKOWY 1OO-ej ROCZNICY

KALENDARZ 
ZWIĄZKOWY

NA ROK 1980

W

Iranem i Irakiem konferował w Te- szereg urzędów publicznych, chica- 
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A* Kontraktorzy

Pomoc Domowa

★ 1)0 Wynajęcia

Huggable Pair!

Praca Męska

Praca Żeńska

DO NASZYCH KLIENTÓWTO OUR ADVERTISERS

KOBIETA do sprzątania na 1 dzień w 
tygodniu. Dzwonić od 11 rano. 286-2947.

Fully equipped stainless steel smokehouse, Kramer-Grebe 
Chopper, Oven, Cooking Tanks, Tile Walls, Blast Chill 
Room, 14x8x10 Freezer, Coolers. Garage for 5 trucks. 
Parking area available. Can be operated profitably by 
4 persons.

HOUSEKEEPER, 4 days per week. 
Must speak English. Gold Coast loca­
tion. Call: 828-0840.

SPRZEDAM piec i lodowkę w bardzo 
dobrym stanie. 772-7921.

publikacji na tematy filozoficzne.
Mec. Ludwik Seidenman, po odby­

ciu studiów zakończonych dyplomem 
magistra praw Uniwersytetu War­
szawskiego w 1928 r. odbył aplikację 
sądową i adwokacką w Warszawie 
w latach 1928-1933, zostając członkiem 
Izby Adwokackiej w Warszawie (1933- 
1939).

Podczas II Wojny Światowej wywie­
ziony do Rosji Sowieckiej, był rad­
cą prawnym Ambasady R.P. w Kuj- 
byszewie (1942-43), następnie wice- 
konsulem R.P. w Jerozolimie (1943), 
urzędnikiem ministerstwa Informacji 
Rządu Polskiego w Londynie (Nowy 
York-Londyn, 1943-45), oraz konsulem 
R.P. w Nowym Yorku (1945).

W latach 1945-60 prowadził własną 
firmę handlową, od r. 1957 poświę­
cił się adwokaturze. Jest czynnym 
członkiem wielu instytucji społecz­
nych i naukowych w Nowym Yorku.

WILL HIRE INSPECTOR
For metal stamping. Must read prints 
and use equipment. High School grad­
uate.

ków. Dzisiejsze badania naukowe 
wskazują, że na tym terenie, na któ­
rym dziś żyjemy, można dopatrzyć 
się elementów życia narodowego przy­
najmniej na trzy wieki wcześniej, ale 
to są spory historyczne. Pewną jest 
rzeczą, że skoro od wieków trwamy 
tutaj, między Odrą i Wisłą, i tak dalej, 
to jest to nasze miejsce; w tym miej­
scu łączą się nasze obowiązki wobec 
innych: “czyńcie sobie ziemię pod­
daną”. Z tym też miejscem związa­
ne są nasze prawa. Mówi się dzisiaj 
wśród uczonych, którzy zajmują się 
zagadnieniami praw międzynarodo­
wych, o tak zwanej równowadze po­
litycznej w Europie. Znamienne sło­
wa powiedział pewien autor angielski, 
na którego powołuję się już drugi 
raz w ostatnich dniach. Uważa on, 
że równowaga nawet wśród państw 
współczesnych na terenie Europy zo­
stała zakłócona przed dwoma wie­
kami, gdy dokonano rozbioru Polski. 
Wtedy rozpoczęły się niedole Europy, 
nieustanne wojny i niepokoje. Przy­
wrócenie Polski do zespołu narodów 
słowiańskich, na właściwe miejsce, 
przywrócenie wolności, stało się po­
czątkiem odnowy i wzmacniania rów­
nowagi politycznej i to jest wielka 
prawda. Polacy są tutaj potrzebni na 
tej ziemi, którą Opatrzność Boga, 
Ojca ludów i narodów, wyznaczyła 
nam od wieków. Ale z tym łączy się 
nasza odpowiedzialność za to miej­
sce, za jego należyte uporządkowanie, 
za owładnięcie go — “czyńcie sobie 
ziemię poddaną”, za to jego owoco­
wanie zarówno w wymiarze domo­
wym, jak i w międzynarodowym. 
Wtedy będzie równowaga polityczna. 
Jakże wielka jest więc odpowiedzial­
ność za nasze miejsce tutaj i za wy­
pełnienie wszystkich obowiązków, 
które ciążą dziś na narodzie polskim. 
Abyśmy jednak mogli wypełniać swo­
je zadania, niezbędna jest suweren­
ność narodowa, moralna, społeczna, 
kulturalna i ekonomiczna. Każdy na­
ród pracuje przede wszystkim dla 
siebie, dla swoich dzieci, dla swoich 
rodzin, pracuje dla swoich obywate­
li, dla własnej kultury społecznej. A 
chociaż dziś tak jest, że pełnej su­
werenności między narodami powią­
zanymi różnymi układami i blokami 
nie ma, to jednak są granice dla tych 
układów, granice odpowiedzialności 
za własny naród, za jego prawa, a 
więc i za prawo do suwerenności. 
Ojciec Święty, gdy przemawiał przed 
rokiem w Gnieźnie i na Jasnej Gó­
rze, zwrócił się do narodów słowiań­
skich, jak gdyby chciał obudzić w nas 
świadomość odpowiedzialności za gru­
pę narodów, które wchodzą w szczep 
słowiański, a więc i za nasz naród. 
Stąd ważną jest rzeczą, abyśmy umie­
li żyć i współżyć we wzajemnych 
stosunkach. Musi to być pomoc wpra­
wdzie sąsiedzka, ale braterska, życz­
liwa, pomoc, która szanuje prawa 
każdego narodu do zaspokojenia jego 
własnych potrzeb.

Wszystko zamyka się w granicach 
opdowiedzialności za własny naród, 
ważne jest więc uświadomienie sobie 
obowiązków osobistych i rodzinnych, 
domowych, społecznych i zawodo­
wych, kulturalnych, religijnych, 
chrześcijańskich i katolickich. To 
wszystko razem tworzy całość obo­
wiązków i pracy.

W sierpniu, w czasie największego 
nasilenia strajków w Polsce, kardy­
nał Wyszyński wygłosił przemówienie 
do narodu polskiego. Przemówienie 
Prymasa przeszło jednak przez cen­
zurę. Ocenzurowane fragmenty prze­
mówienia, zatytułowanego “Odpowie­
dzialność, obowiązki i prawa w ży­
ciu narodu” przedrukowujemy.
Obrona Narodu a Jego Obowiązki

Już ongiś naszym praojcom wypo­
wiadał swoje ubolewania kaznodzieja 
narodowy Piotr Skarga. Gdy okręt 
tonie, nie pora myśleć o własnych 
węzełkach, by je ratować. Tak wi­
dział ówczesną rzeczywistość Skar­
ga. Może dzisiaj sytuacja nie jest 
aż tak tragiczna, nie mniej jednak 
ogromnie ważną jest rzeczą nasza 
dojrzałość narodowa i obywatelska.

Zdawało się nam, że okres, który 
przeżywamy, jakoś poruszy ziemię 
z posad, to poruszenie było integral­
ne, całkowite, przecinające wybujałe 
konary, które nie podobały się lu­
dziom, jak gdyby osłabiony był pień 
samego drzewa. A stało się to szcze­
gólnie przez propagandową ateizację, 
która podrywała więź i siłę kultu­
ralną milenijnego narodu. Ani to 
było potrzebne, ani użyteczne, ani też 
nie łączyło się z doktryną, w imię 
której przebudowywano ustrój spo­
łeczno-gospodarczy, ani przez ateizo- 
wanie dzieci i młodzieży, a nawet 
w życiu społecznym i publicznym. 
Poderwano zaufanie do ludzi, którzy 
mieli dobrą wolę, ale nie zrozumie­
li, że pewnych wartości, na których 
opiera się naród, mocy, którą żyje, 
naruszać nie wolno.

To samo dotyczyłoby propagowa­
nia laicyzacji, czyli odzierania co­
dzienności życiowej ze świętych zna­
mion. W ten sposób pozbawiano na­
sze życie moralne i społeczne, tych 
właśnie więzi, które łączą nasz na­
ród przez życie religijne, sakramen­
talne i przez cały ład nadprzyrodzo­
ny, który to życie tworzy. Stąd wnio­
ski na przyszłość: pozostawić Kościół 
i dać mu wolność w jego pracy, 
bo on, jak powiedziano, zawsze słu­
żył dobrze narodowi, wypełniając swo­
je odwieczne przeznaczenia, mocą któ­
rych prowadzi nas bowiem słowami 
ślubów Jasnogórskich przez polską 
ziemię do Bożego nieba.

Jeżeli istnieje prymat rodziny w 
społeczeństwie, jeżeli w rodzinie jest 
prymat życia, w takim razie ekono­
mia narodowa, czyli gospodarka na­
rodowa, musi być poniekąd rodzima, 
to znaczy, życie nasze gospodarcze, 
cały nasz trud, codzienny wysiłek 
— czy to na roli czy w kopal­
niach, w fabrykach, warsztatach, w 
urzędach, szkołach czy uczelniach 
akademickich — cale życie społeczne 
musi być ukierunkowane ku rodzinie. 
Ekonomia narodowa musi mieć na 
uwadze zaspokojenie potrzeb ludzi cięż­
ko pracujących.

Im życie narodowe jest bogatsze, 
tym bardziej jest zróżnicowane. Wy­
pełnienie jego zadań polega na na­
leżytej harmonii wszechstronnego 
współdziałania, a także wolności dzia­
łania najrozmaitszych ośrodków, grup 
społecznych, instytucji, które w gra­
nicach sobie właściwych muszą ko­
rzystać z pomocy dla wypełnienia 
tych zadań.

Człowiek jest osobowością społecz­
ną”, to znaczy — ma ukierunkowa­
nie do życia we “wspólności” w róż­
nych grupach i zrzeszeniach społecz­
nych czy też kulturalnych, nawet spor­
towych. W nich człowiek rozwija swo­
je sprawności i doskonali je. Z tej 
czysto naturalnej właściwości osoby 
ludzkiej płynie nakaz uszanowania 
prawa człowieka do zrzeszania się, 
a zwłaszcza do doskonalenia się we 
własnym zawodzie, to również wyma­
ga wspólności działania.

Nożownik Napad! 
Kierowcę Autobusu

W dniu wczorajszym na końcowym 
przystanku autobusowym CTA przy 
5950 W. Madison na wracającego z 
restauracji do zaparkowanego wozu 
kierowcę, Kenneth Lawrance napad! 
jakiś nożownik żądając od niego port­
felu. Kierowca próbował wyrwać się 
napastnikowi i ten ugodził go nożem 
w nogę poczym zbiegł.

Ład Życia Narodowego
Zmierzam ku końcowi: chociaż za­

zwyczaj w takich sytuacjach jak dzi­
siejsza wymaga się wiele, chciałoby 
się wszystko słyszeć i powiedzieć, 
ale chociażby wiele było do powie- 
dezenia, to jednak trzeba mówić rze­
czy najważniejsze, które należy wyko­
nać w pierwszej kolejności, podkre­
ślać to, co jest do zrobienia w pier­
wszym rzucie, mówiąc przede wszy­
stkim o ładzie życia religijnego i 
moralnego, o ładzie życia rodzinnego 
i narodowego. Jeszcze raz powtarzam, 
mówiąc przede wszystkim o ładzie ży­
cia religijnego i moralnego, o ładzie 
życia rodzinnego i narodowego. Nie 
jesteśmy narodem młodym; korzeń 
naszego bytu narodowego i świadomo­
ści historycznej sięga dziewięciu wie­

POWAZNA kobieta z zamieszkaniem 
do pracy domowej i opieki nad dziec­
kiem. Wynagrodzenie plus pokój i
wyżywienie 394-8390

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.

FITTER/TAILOR
Schaumburg area.

Good English customer hand­
ling. Good pay for right person. 

Excellent opportunity.
Call Mr. Fosco

341-1751

Dachy - Obicia - Benton 
Fugowanie - Rynny 

Okna Sztormowe — Daszki 
Wszelkie Przeróbki

Darmo Kosztorysy—Polska Firma 
Ubezpieczona i Pod Bondem
 100% Gwarancja 

HENRY SEJDAK, Właśc.
HAS HOME 

IMPROVEMENT CO. 
891-5959 • Domowy: 775-6644

HANDYMAN
Call Gene Schiller 

722-2300

SAUSAGE MEG. PLANT 
FOR SALE OR RENT WITH 

OPTION TO BUY

POTRZEBNA
SEKRETARKA-RECEPCJONISTKA 

- ASYSTENTKA DENTYSTY 
Musi pisać trochę na maszynie, mó­
wić po angielsku i po polsku. Oraz 
musi umieć komunikować się z 
pacjentami. Stanowisko na pełen etat. 

774-4444

Zawrotna Cena 
Złota w Polsce

Podczas gdy cena złota na Zachodzie 
na ogól ustabilizowała się na poziomie 
600-700 dolarów za uncję, w Polsce ce­
na złota jest nieproporcjonalnie wy­
soka.

W ciągu ostatnich miesięcy cena 
złota wzrosła od 2,5 do 3 razy, zależnie 
od próby. Jeden krugerrand kosztuje 
teraz 97.530 złotych co jest równe 19 
przeciętnym zarobkom miesięcznym. 
W przeliczeniu wynosi to 177 złotych 
za dolara na czarnym rynku.

Złota 20-dolarówka, za którą płacono 
36 tys. złotych przed rokiem, kosztuje 
obecnie 106 tys. złotych na czarnym 
rynku. Za tę sumę można kupić po 
oficjalnej cenie Fiata 126 polskiej pro­
dukcji, z tym, że dostać go to niełatwa 
sprawa.

Polska potrzebuje 7 ton złota rocznie, 
z tego 4 tony są przeznaczone na cele 
przemysłowe, a reszta na towary kon­
sumpcyjne jak np. obrączki. PRL 
cierpi, na chroniczny brak “twardych” 
walut, za które kupuje się złoto na 
rynkach światowych. W związku z tym 
postanowiono skupować na rynku we- 
wnętrznym, płacąc za nie niesłycha­
nie wygórowaną cenę.

HICKORY HILLS
Ranch. 3 bedroom, ceramic tile bath. 
2% car heated garage. Aplliances, 
draperies & rugs stays.

Middle 60’s.
Call 430-3384

LIVE IN 
HOUSEKEEPER

6 or 7 days a week. No cooking. 
Western suburbs. Good salary. 

CALL 887-7378

Also
Production Control & Schedualing 

High Schook graduate.
Must speak English. 

APPLY IN PERSON:
CELCO INDUSTRIES

2440 N. Narragansett

POTRZEBNA GOSPODYNI 
Z Zamieszkaniem 

Winnetka. Pieszy dystans do kolejki 
Northwestern. Musi mówić trochę po 
angielsku. Dużo świadczeń. Podczas 
dnia Dzwonić do Bill 463-3000. W sobotę 

i Niedzielę oraz po godzinie 6 
446-0800

ZAGINĄŁ POLSKI paszport na na­
zwisko Bronisław Balata. Ewentualny 
znalazca proszę dzwonić 252-0661.

Complete Building Repairs 
Renovations—Maintenance 

Qualified and Equipped to Per­
form all your work in accordance 
with Highest Professional Stand­
ards and using the Finest Avail­
able Materials.
“DO IT ONCE - DO IT RIGHT 

DO IT NOW” 
Ask for George

General Contracting co. 
4146 W. Armitage Ave. 278-1525 
Serving Chicagoland Since 1951

TOWARZYSZKA
Do obłożnie chorej starszej pani. Lek­
kie gotowanie. Południowo-zachod­
nia. Na okres wakacyjny tylko. Wy­
magane referencje. Musi mówić tro­
chę po angielsku.

735-1011

EXPERIENCED 
COCKTAIL WAITRESS 
Wanted Or Will Train 

Neat appearance — Work 4 night 
a week. Age up to 30 years, good 
worker. Appiy

GLADAN JEWELERS
2001 West Irving Park Road 

Ask for Michael Gladan or phone: 
525-1011

MACHINIST
Experienced, must be able to 
run Bridgeport, planer and 
lathe. Full time.

GRINDER
& HEADER CO.
9007 EXCHANGE AVE.

FRANKLIN PARK 
678-3480

New York, N.Y. — Na ostatnich 
posiedzeniach Rada Instytutu Józefa 
Piłsudskiego w Ameryce wybrała jed­
nomyślnie do swego grona dwóch no­
wych członków: prof. Jerzego Krzy­
wickiego i mec. Ludwika Seidenma- 
na.

Obaj nowo obrani członkowie Rady 
Instytutu są od wielu lat dobrze zna­
ni, ciesząc się powszechnym szacun­
kiem i popularnością wśród społecz­
ności polskiej na terenie Nowego Yor­
ku i okolicy.

Prof. Jerzy Krzywicki, po studiach 
uniwersyteckich w Warszawie i odby­
ciu Kampanii Wrześniowej 1939 r., 
przebywał w latach 1939-1945 w nie­
woli niemieckiej. W latach 1945-1949 
odbył dalsze studia w Paryżu i Bruk­
seli, uzyskując doktorat filozofii w 
r. 1948.

Od roku 1949 przebywa w Amery­
ce jako profesor filozofii, wykłada­
jąc kolejno na University of North 
Carolina, Boston University oraz City 
University of New York — Queens 
College do chwili obecnej. Jest czyn­
nym członkiem licznych polskich i 
amerykańskich instytucji naukowych 
i społecznych oraz autorem szeregu 

DEADLINE FOR WEEK-END EDITION
.. IS WEDNESDAY 4 P.M.

MON., TUES., WED., FOR NEXT DAY TILL 1 P.M.

ALL CLASSIFIED ADS 
ARE PAYABLE IN ADVANCE

IJnlęss Other Terms Are Established With
POLISH DAILY ZGODA

Z Instytutu Piłsudskiego 
w Nowym Jorku

SHOP HELP
Combination furniture finisher & re­
pairs for shop work. Full time, full 
benefits. To arrange a convenient 
interview. Please call:

882-6800
HOMEMAKERS FURNITURE, INC. 

1733 E. Woodfield Rd.
Schaumburg, IL.

Fragmenty Przemówienia 
Prymasa Polski 

Usunięte Przez Cenzurę

Surprise and delight a child 
with one or both!

Flirtatious elephant and friend­
ly clown-crochet both quickly 
using a single strand of rug yarn. 
Clown is about 10-inches to pom­
pon; elephant is 12-inches. Pat­
tern 7147: directions.
$1.75 for each pattern. Add 504 
each pattern for first-class air­
mail and handling. Send to: 
Alice Brooks
Alice Brooks
Needlecraft Dept 263

Polish Daily Zgoda

Box 163, Old Chelsea Sta., New 
York, NY 10011. Print Name, 
Address, Zip, Pattern Number. 
EXCITING! New 1980 NEEDLE- 
CRAFT CATALOG with over 170 
designs in great variety of crafts. 
3 free patterns inside. Send $1.00 
132-Quilt Originals..... .$1.50 
131-Add a Block Quilts.. $1.50 
130-Sweaters-Sjzes 38-56. $1.50 
129-Quick/Easy Transfers.$1.50 
128-Patchwork Quilts... $1.50 
127-Afghans 'n' Doilies...$1.50 
126-Crafty Flowers $1.50 
125-Petal Quilts $1.50 
124-Gifts’n’ Ornaments. .$1.50 
123-Stitch ’n’ Patch Quilts$1.50 
122-Stuff ’n’ Puff Quilts . $1.50 
121-Pillow Show-Offs. . . $1.50 
120-Crochet a Wardrobe. $1.50 
119-Flower Crochet $1.50 
118-Crochet with Squares. $1.50 
116-Nifty Fifty Quilts... $1.50 
115-Ripple Crochet. . . . . . . . $1.50
114-Complete Afghans.. $1.50 
112-Prize Afghans. . . . . . . . . $1.50
107-lnstant Sewing $1.50 
105-lnstant Crochet $1.50 
102-Museum Quilts $1.50 
101-Quilt Collection $1.50 

CHICAGO & Western. 4 rooms — 
1 bedroom. Nice apartment, second 
floor. Newly decorated. Space heat. 
$120. 878-0722.  
4 POKOJOWE mieszkanie, ogrzewa­
ne na Jackowie. Piec, lodówka. Do­
rosłym. 282-3562 po 5-tej.  
NA JACKOWIE, wspólne mieszkanie 
dla 2 pań. 489-6008.  
MIESZKANIE do wynajęcia. Na 
Jackowie. 384-2397. 

OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO WYDANIA 
PRZYJMUJE SIE W ŚRODĘ DO 4-EJ PO POŁUDNIU 

FON., WTOREK, ŚRODA NA DZIEŃ NASTĘPNY DO 1 POPOŁ.

o Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry 

O Ile Nie Posiada Innej Umowy, z
• DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

LIVE IN COMPANION
Older lady to share lovely home in 
South West Suburb. Current drivers 
license. No nursing, character refer­
ences required. Non smoker. Call: 
days

Mon-Fri 799-9000, Eves: 
967-5925 or 481-4894 siu

POTRZEBNE kobiety do sprzątania. 
Proszę dzwonić po godzinie 8 wieczo- 
rem: 282-0333.

GOSPODYNI z zamieszkaniem. Tro­
chę angielskiego. Referencje. 654-1738 
— pytać o Ninę, 

521-3957

{-łćtce

Praca Żeńska

GENERAL OFFICE
Appliance Service Company 

Has position for individual who en­
joys public contact work. Female pre­
ferred. Telephone and other varied* 
duties. Near downtown. Northwest 
Station. Call:

454-0342
POPRAWKI ODZIEŻY

Elegancki zakład czyszczenia odzieży 
poszukuje kobietę do robienia po­
prawek. Musi mieć doświadczenie i 
mówić trochę po angielsku. Blisko 
Śródmieścia.

664-7086—pytać o Sam.

SZWACZKI
Muszą mieć doświadczenie na poje­
dynczych igłach.

INTEGRITY UNIFORMS
3322 W. LAWRENCE

Praca

FOREMAN
TOOL & DIE 

and FOUR SLIDE
Must have supervisory experience 
and be cabable of designing four 
slide tooling as well as tools used 
in the manufacturing of spring and 
wire forms. Contact:

Factory Personnel Dept. 
826-0800

AMERICAN SPRING & WIRE
816 N. Spaulding

EOEM/F

KRAWIEC/KRAWCOWA
Musi umieć robić większe poprawki 
przy ubraniach męskich i damskich. 
Na pełen czas. Lokacja: Chicago-Michi­
gan Ave. Dzwonić po angielsku od 
poniedziałku - piątku

642-1909

COUPLE WANTED
Maintenance. Older couple to live 
in and maintain 75 unit building. 

MUST BE EXPERIENCED 
AND SPEAK ENGLISH.

530-4475
JEŚLI UMIESZ SZYĆ 

NA MASZYNIE 
Nauczymy szycia futer.

Telefonować pomiędzy 9 — 5. 
685-2437 

Proszę pytać o Janinę.

JANITORIAL
Need part time help mornings. 
Men and Women for general office 

and plant cleaning, 
good working conditions.
Call for appointment. 

242-4146
LAKE BOOK BINDERY

1325 S. Cicero

SPRZĄTANIE BIUR
W SZPITALU DLA ZWIERZĄT

Dobra okazja i przyjemne otoczenie 
dla sumiennego pracownika. Musi 
mówić trochę po angielsku. Dzwonić 
w języku angielskim. MS. FAJNOR. 

647-9325.

JANITORIAL
Mature Couple for Management & 
Maintenance of 100 Unit Apt. Complex 
in Aurora. 2 Bdrm. Apt. plus Salary. 

MUST SPEAK ENGLISH WELL.
Call 898-6600

For Appointment Between 
11A.M.-5 P.M.

FOSTER PARENTS WANTED 
Work in your own home and be part 
of an individual’s growth providing 
specialized care and training.

EARN BETWEEN 
$318 TO $975 PER MONTH.

Chicago Residents. North & West Side 
Only. — Contact: 

SARAH HUTCHINSON 
Foster Home Co-ordinator 

AUGUSTANA 
FOSTER CARE PROGRAM 

7464 N. Sheridan Road 
Chicago, Illinois.

★ Interesy
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NARODY ZJEDNOCZONE — Sekretarz Stanu Edmund Muskie 
komentuje z ambasadorem U.S. przy ONZ, Donaldem McHenry 
przemówienie sowieckiego min. spraw zagr. A. Gromyki, wygło­
szone w czasie sesji Zgromadzenia Ogólnego. (UPI)

Wykolejony Wagon z Chemikaliami 
Powodem Ewakuacji Mieszkańców

Dwaj Chicagoscy Policjanci 
Podejrzani o Produkcję Tłumików

Do Broni Palnej Sprzedawanej Gangsterom

Firma Obsługująca Parkomierze 
Oskarżona o Spalenie Dokumentacji

W ostatnich dniach wyszło na jaw, 
że kierownictwo firmy, która zaanga­
żowana jest przez miasto do obsługi­
wania miejskich parkomierzy, spaliła 
ważne dokumenty firmowe, najpraw­
dopodobniej dotyczące prac wykony­
wanych dla miasta. Oskarżenie takie 
zostało ujawnione przez byłego pra­
cownika firmy, który zeznał, że wio­
sną ubiegłego roku był świadkiem 
palenia do 15 do 20 pudełek papie­
rów. Podobno proces palenia był 
bardzo strzeżony i trwał ponad trzy 
godziny. Spalenie papierów nastąpiło 
zaraz po ogłoszeniu przez alderma- 
nów miejskich chęci sprawdzenia ope­
racji firmy, ponieważ jak wiadomo, 
poddawano wątpliwościom fakt, że 
firma ta naprawiała i przeglądała 
parkomierze w czasie miesięcy, kie­
dy na ulicach Chicago leżał duży 
śnieg. Firma Duncan Traffic Equip­
ment Co. wystawiła miastu rachu­
nek za obsługiwanie parkomierzy wte­
dy, gdy dostęp do nich był niemożli­
wy, ponieważ większość ich zasypana 
była śniegiem.

Świadek zeznał również że kom­
pania nie posiada dosyć personelu, 
aby właściwie wykonać prace do któ­
rych zobowiązuje ją kontrakt. W myśl 
kontraktu z miastem, obowiązkiem 
firmy jest stałe kontrolowanie 35,100 
parkomierzy, przynajmniej dwa razy 
w roku. Firma Dunkan otrzymuje za 
swe usługi ponad $2.4 miliona rocz-

Kradzież Auta Ujawnia 
Udział Policji

Policja chicagoska prowadzi śledz­
two w sprawie tajemniczej kradzieży 
samochodu wyścigowego, którego 
właścicielem jest Bruno Roti. Osobnik 
ten postawiony jest w stan oskarżenia 
przez władze federalne. Jak ujawnił 
dziennik Chicago Tribune, był on 
wmieszany rzekomo w zmowę — ist­
niejącą wewnątrz wydziału policji — 
mającą na celu przeprowadzenie kra­
dzieży samochodów.

Wysnuwane są przypuszczenia, że 
skradziony samochód marki Vega 1972 
(Chevrolet) — przystosowany i prze­
robiony do udziału w wyścigach — sta­
nowił jedną z pozycji objętych oskar­
żeniem federalnym, opiewającym na 
ogólną sumę $10.000. Akt oskarżenia 
głosi, że Roti jest synem aldermana. 
Freda Roti (1 warda), i wyłudził 
samochód od firmy Mar-Inn Atumoti- 
ve, zbankrutowanego przedsiębiorstwa 
zajmującego się reperacją samo­
chodów. Firma ta prowadziła interesy 
z zarządem miasta i miała na prze­
strzeni lat 1976-79 $1.9 min obrotu. 
Przeważnie przeprowadzała ona repe­
racje zupełnie zbyteczne lub pozorne.

Fakt omawianej kradzieży jest dla­
tego tak zagadkowy, iż samochód nie 
posiadał motoru. Natomiast inne

Chicagoska Rada Szkolna 
Poszukuje Specjalistów

Mogących Opracować Nowy Plan Desegregacji Szkół

nie.
Zdaniem świadka, firma zatrudnia­

ła do niedawna jedynie kilkunastu 
pracowników, z których większość za­
jęta była zbieraniem pieniędzy z par­
komierzy, a nie ich kontrolą. Jedy­
nie trzy osoby zajmowały się napra­
wą uszkodzonych aparatów, co wobec 
dużej ich ilości, wyklucza właściwą 
naprawę.

Ten sam świadek, który gotów jest 
powtórzyć swe zeznania wobec fede­
ralnej ławy przysięgłych zeznał, że 
wiadomo mu o prezentach, jakie wy­
słał mayor Byme wiceprezes firmy. 
Były to dwie torebki, które zostały 
wysłane do prywatnego mieszkania 
mayora wiosną br.

Firma Duncan, której właścicielem 
jest Jerome Robinson ma umowę z 
miastem od samego początku wpro­
wadzenie w mieście parkomierzy tj. 
od 1951. Forma usług i ich rzetel­
ność została zakwestionowana przez 
Chicago Tribune, zaraz po pamiętnej 
zimie, która zasypała nasze miasto. 
Wtedy to chicagoski dziennik prze­
prowadził badania i stwierdził, że wie­
le parkomierzy na ulicach miasta jest 
zepsutych zupełnie, albo ma takie 
uszkodzenia, że oszukują one miasto 
albo kierowców parkujących swe sa­
mochody.

Obecnie sprawa ta została przekaza­
na Prokuratowi Powiatowemu, który 
przeprowadza śledztwo.

samochody, stanowiące o wiele więk­
szą wartość, nie zostały skradzione.

Liczący lat 25 Roti, zamieszkały pod 
adresem 3232 S. Union, jest majstrem- 
mechanikiem, zatrudnionym w dziale 
elektronicznym i konserwacji wydziału 
policji. Został on postawiony w stan 
oskarżenia wraz z 14 innymi osobami. 
Roti zaprzeczył wszelkim zarzutom.

Federalna wielka ława przysię­
głych wysuwa zarzut, że policjanci 
oraz pracownicy wydziału policji-cy- 
wile — zatrudnieni w warsztatach 
samochodowych wydziału, uzyskali 
łapówki na ogólną sumę $440.000. 
Łapówki te wypłacały im różne pry­
watne firmy trudniące się naprawia- 
niam policyjnych aut — w zamian za 
sporządzenie naciągniętych rachun­
ków.

Władze policyjne twierdzą, że samo­
chód został skradziony w ubiegły po­
niedziałek o godz. 8:30 rano z parceli 
należącej dawniej do firmy Mar-Lin, 
przy 5835 W. Grand Ave. Przypusz­
czalnie kradzież nastąpiła w ciągu 
weekendu. W poniedziałek rano zau­
ważyli brak samochodu pracownicy 
firmy.

Wg. dokumentacji policyjnej, właś­
cicielem auta jest Bnin? Roti.

Władze prowadzą dochodzenia w 
sprawie dwóch chicagoskich policjan­
tów, którzy są podejrzani o produ­
kowanie tłumików do broni palnej.

Tłumiki takie, przymocowane do 
lufy rewolweru czy karabinu, poważ­
nie tłumią głos wystrzału. Produkcja 
i używanie tłumików jest nielegalne.

Oficjalne organy bezpieczeństwa 
nie używają tłumików, są one nato­
miast używane przez wykonawców 
wyroków w świecie podziemnym.

Chicagoski dziennik Sun - Times 
opublikował tę wiadomość i powtórzył 
ją drugi dziennik. Ujawniono, że 
agenci US Treasury Department 
Bureau of Alcohol, Tobacco and Fire­
arms oraz wydziału Internal Affairs 
chicagoskiej policji, dzięki informa­
cjom otrzymanym od jednego ze 
swoich agentów, jeszcze w sierpniu 
dokonali rewizji domu patrolowego 
Richarda Madei.

W domu policjanta znaleziono sze­
reg gotowych tłumików, przyrządy 
i materiały służące do budowania 
tłumików jak również broń. Zdołano 
nawet stwierdzić, że jeden z kara­
binów skonfiskowanych w czasie re­
wizji pochodził z kradzieży dokonanej 
trzy lata temu.

Do rewizji dzięki informacjom jakie 
otrzymał tajny agent rządowy od 
wspólnika Madei, również policjanta 
chicagoskiego Josepha P. Ahrensa.

Robert W. Wendt, 37, zam. przy 
6005 W. Roscoe Ave. zastrzelił swą 
76-letnią matkę o czym wczoraj póź­
nym popołudniem telefonicznie za­
wiadomił policję. Kiedy przybył 
pierwszy samochód policyjny wszyst­
kie wejścia do jednorodzinnego domu 
były zabarykadowane i Wendt zagro­
ził, że jest silnie uzbrojony i zabije 
każdego kto będzie próbował dostać 
się do wewnętrz domu.

Nieproszeni Goście
Od jakiegoś już czasu mieszkańcy 

Hoopeston, Ill. nie mogli pozbyć się 
nieproszonych gości, którymi były 
olbrzymie stada szpaków. Ptaki te 
wybrały sobie drzewa miasteczka na 
stalą siedzibę i żadne metody stoso­
wane przez mieszkańców nie były w 
stanie wypłoszyć intruzów. Próbowa­
no wystraszyć ptaki przez oblewanie 
gniazd strumieniami wody, a nawet, 
ponad 300 mieszkańców urządzało 
marsze wieczorne, uzbrojeni w garnki 
i kołatki, które miały wypłoszyć pta­
ki.

W ubiegłym tygodniu postanowiono 
nawet wystrzelać szpaki. Próby strze­
leckie okazały się jednak bardziej 
szkodliwe dla mieszkańców niż dla 
ptaków. Zestrzelono bowiem szereg 
drutów elektrycznych, telefonicz­
nych, anten telewizyjnych. Ptaki ma­
ło ucierpiały. Sięgnięto więc do jesz­
cze jednej metody. Władze miastecz­
ka zaapelowały do mieszkańców o 
wystawienie swych radioodbiorników 
na podwórza aby w pewnych okre­
ślonych godzinach, ptaki siedzące na 
drzewach mogły usłyszeć nagrany na 
taśmie krzyk umierającego szpaka. 
Ta metoda okazała się najbardziej 
skuteczna. Stwierdzono, że ptaki zde­
cydowały się opuścić miasteczko. Za­
obserwowano szereg stad odlatują­
cych szpaków. Oblicza się, że w mia­
steczku znajdowało się przynajmniej 
60 tys. szpaków.

Przypuszcza się że obaj policjanci 
zajmowali się produkcją i sprzedażą 
nielegalnych tłumików do broni pal­
nej. Obecnie Madeja został kamie 
zwolniony z szeregów policyjnych, 
a Ahrens, za poradą swego adwoka­
ta, wystąpił z szeregów policyjnych.

Dochodzenia w tej sprawie nadal 
trwają.

Władze przypuszczają, że uda się 
im udowodnić, iż tłumiki produkcji 
Madei były użyte w czasie morderstw 
wielu znanych przedstawicieli świata 
podziemnego. Obecnie prowadzone są 
próby połączenia sprawy tłumików z 
przynajmniej sześcioma morderstwami 
w stylu gangsterskim jakie miały 
miejsce w ostatnich kilku latach.

Władze zaproponowały nawet po­
dejrzanym policjantom współpracę 
w zamian za łagodniejszy wymiar 
kary. Chodzi tu bowiem o stwier­
dzenie, czy więcej policjantów nie 
było wmieszanych w tę aferę. For­
malnie podejrzani policjanci nie zo­
stali jeszcze oskarżeni.

Madeja powiedział agentom śled­
czym, że zajmował się produkcją 
nielegalnych tłumików, aby podrepe­
rować swe finanse.

Władze na podstawie śladów jakie 
znajdują się na kulach, które były 
powodem śmierci wielu gangsterów, 
starają się udowodnić, że pochodziły 
te kule, z broni posiadającej tłumiki 
produkcji Madei.

Policja ściągnęła posiłki w liczbie 
około stu policjantów. Rozpoczęto 
pertraktacje z desperatem. Wendt 
rozmawiał z policją przez telefon. 
Ustalono, że zastrzelona kobieta leży 
na ganku przy tylnym wyjściu z do­
mu. Prowadzący pertraktację zatrzy­
mał dłużej przy telefonie Wendta a 
kilku policjantów dostało się na ganek 
skąd przewieziono zwłoki matki mor­
dercy. W szpitalu stwierdzono, że ko­
bieta zginęła na miejscu od dwóch 
postrzałów w klatkę piersiową i je­
dnego oddanego strzału w twarz.

Robert Wendt znany jest okolicz­
nym mieszkańcom jako spokojny 
człowiek. Skończył szkołę św. Patryka 
u uzyskał stopień magistra na Uni­
wersytecie im. Roosevelta. Kilka lat 
temu rozwiódł się z żoną z którą ma 
sześcioro dzieci. Jak twierdzą sąsie- 
dzi, którzy znają od lat rodzinę Wendt, 
Robert ostatnio wpadł w depresję 
i korzystał z pomocy psychiatrów. W 
ostatnim czasie był na zasiłku dla 
bezrobotnych. Koledzy powiedzieli, 
że Robert w czasie studiów należał 
do drużyny strzeleckiej i znany był 
jako strzelec wyborowy. Prawdopo­
dobnie posiada dwa pistolety i strzel­
bę.

W chwili składania numeru do dru­
ku nie ma wiadomości czy Robert 
Wendt poddał się policji. Jeszcze o 
pierwszej w nocy około stu policjan­
tów otoczyło dom zamykając ruch 
na odcinku Roscoe aż do Austin Blvd. 
Kilku policjantów zajęło stanowiska 
w piwnicy budynku i na pierwszym 
piętrze. Robert Wendt zabarykadował 
się na górnym piętrze. Przerwał on 
przewody telefoniczne, wygasił świat­
ła i odmówił wszelkich pertraktacji. 
Odmówił również rozmowy z księ­
dzem z pobliskiej parafii.

Według ostatnich doniesień Robert 
Wendt nadal uzbrojony przybywa na 
górnym piętrze budynku a policjanci 
strzegą wszystkich wyjść z domu.

Mieszkańcy miasteczka Riverdale, 
znajdującego się na południe od Chi­
cago musieli opuścić swe domy w 
piątek, ponieważ wykoleił się wagon 
wiozący niebezpieczny środek che­
miczny. Z szyn wyskoczył wagon- 
cysterna wioząca bardzo niebezpiecz­
ną, trującą i łatwo-palną substancję 
chemiczną.

Natychmiast przystąpiono do ewa­
kuacji mieszkańców z terenów dwóch 
mil kwadratowych, położonych nie­
daleko od torów kolejowych. Ekipy 
specjalistów przystąpiły do akcji, 
mającej na celu usunięcie niebez­
piecznego środka. Początkowo miano 
zamiar przepompować chemikalia 
z uszkodzonej cysterny do drugiej, 
ale później stwierdzono, że wystarczy 
podnieść przewrócony wagon.

Po kilku godzinach intensywnej 
pracy, zdołano za pomocą dźwigu 
postawić wagon na szyny i odprowa­
dzić go w bezpieczne miejsce. Ekipy 
strażaków przez cały czas trwania 
akcji starały się utrzymać możliwie 
niską temperaturę substancji, przez 
oblewanie jej strumieniami wody.

Ponad 2,000 mieszkańców musiało

Władze CTA nie mogą postawić 200 
dodatkowych budek na przystankach, 
a to dlatego, że RTA nie zbudowało do 
tej pory dwóch nowych garażów na 
przedmieściach.

Podchodząc do sprawy logicznie — 
między obu wymienionymi projekta­
mi nie powinno być żadnego powiąza­
nia. Niestety, w świecie biurokracji, 
powiązania takie zdarzają się.

A oto wyjaśnienie.
Władze CTA zwróciły się do rządu 

federalnego z prośbą o przyznanie 
dotacji w wysokości $600 000. Pienią-

Seria Napadów 
Rabunkowych

W piątek aż trzy razy napadnięto 
na banki, zarówno w samym śród­
mieściu Chicago, jak też na przed­
mieściach. Okradziono dwa banki na 
łączną sumę $16,000. W trzecim banku 
aresztowano osobnika, który groził 
pracownikom i klientom.

Pierwszy rabunek miał miejsce w 
banku w Lincolnwood przy 4433 W. 
Touhy. Jakiś miężczyzna podszedł o 
kasjerki i zażądał pieniędzy. Kasjer­
ka, która pracowała w banku dopiero 
miesiąc, opróżniła szufaldy, dając 
bandycie $14,000. Zapakował on pie­
niądze do niebieskiej torby i szybko 
uciekł. Podobno nie groził nawet uży­
ciem broni.

W piątek rano nieznany osobnik 
wszedł do banku First Federal Sav­
ings, znajdującego się w śródmieściu 
i podobnie jak jego poprzednik w 
Lincolnwood, zażądał pieniędzy od 
kasjerki. Otrzymane pieniądze, w su­
mie $2,000 wsadził do kieszeni i szybko 
wyszedł z banku. Tym razem bandy­
ta groził użyciem rewolweru, który 
rzekomo miał w kieszeni.

Jak dotąd władze nie zdołały za­
trzymać złodziei.

W trzecim wypadku, jak przypusz­
cza się, niezadowolony klient, wszedł 
do banku w Des Plaines i zaczął 
grozić pracownikom tego banku. Od­
dał nawet dwa strzały w kierunku 
sufitu. Na szczęście strażnik banko­
wy i drugi pracownik zdołali obez­
władnić osobnika. Jest nim 46-letni 
Louis Petras. Podobno był niezadowo­
lony z obsługi jaką otrzymał od pra­
cowników banku. Jak dotąd nie po­
dano szczegółów i powodu niezadowo­
lenia Petrasa.

Władze podały do wiadomości, że 
w bieżącym roku dokonano już 85 na­
padów rabunkowych na okoliczne 
banki. W roku ubiegłym było 72 na­
pady rabunkowe. 

do późnych godzin wieczornych prze­
bywać w tymczasowych schroniskach.

Kordony policyjne zamknęły dostęp 
do zagrożonego terenu. Dopiero około 
godz. 10 wieczorem mieszkańcy oko­
licznych domów mogli wrócić do 
swych mieszkań.

Wypadek ten jest już drugim po­
dobnym jaki wydarzył się w tej oko­
licy. Podobno w styczniu 1979 r. miało 
również miejsce wykolejenie się wa­
gonu wiozącego niebezpieczny środek 
chemiczny. W tym czasie musiano 
ewakuować o wiele więcej mieszkań­
ców.

Miasteczko Riverdale znajduje się 
niedaleko torów kolejowych, którymi 
często przejeżdżają transporty che­
miczne jadące w kierunku innych 
stanów.

Ogółem, mieszkańcy woleli pozo­
stać w bezpiecznym miejscu, niż prze­
bywać w domach, gdzie groziło za­
trucie gazami trującymi.

Wagon-cystema był jednym z kilku­
nastu wagonów długiego pociągu. Nie­
którzy mieszkańcy pozostawali ponad 
osiem godzin poza swymi domami.

dze te mają być użyte na zakupienie 
oraz zainstalowanie nowych krytych 
przystanków na terenie całego miasta. 
Do tej pory CTA zainstalowało już 700 
takich budek, chroniących pasażerów 
przed wiatrem i deszczem. Niestety 
władze federalne nie chcą zatwierdzić 
dotacji, która wypłacona byłaby z fun­
duszu pn. Section 3 — do czasu, aż 
pieniądze z innego funduszu, miano­
wicie Section 5, Tier 4, zostaną w pełni 
wyczerpane. Wiadomość tą ujawnił 
Joby Berman, dyrektor CTA do kon­
taktów zewnętrznych.

Pieniądze z funduszu pn. Tier 4, 
który może być użyty jedynie na prze­
prowadzenie ulepszeń w systemie 
komunikacji autobusowej — wpływają 
na ręce RTA z Washingtonu.

W latach budżetowych 1979 i 1980, 
CTA wykorzystało wszystkie należne 
tej agencji fundusze ($18.9) w ramach 
Tier 4. Pieniądze użyte zostały głów­
nie na przebudowę garażu CTA przy 
ul. Kedzie. Natomiast RTA do tej pory 
nie wykorzystało należnych tej agen­
cji funduszów na budowę planowa­
nych garażów w Broadview i South 
Holland. W tym układzie rzeczy plany 
CTA odnośnie budowy dalszych kry­
tych przystanków pozostają zamro­
żone. RTA posiada swe własne kłopo­
ty w tym względzie. Agencja nie może 
przystąpić do budowy garażu w Broad­
view z uwagi na opozycję czynników 
lokalnych. Sprawa budowy garażu 
RTA w South Holland znajduje się na 
porządku dziennym tej organizacji na 
przyszły tydzień.

Władze federalne ustanowiły oma­
wiane przepisy z uwagi na to, że wśród 
miast w skali krajowej istnieje olbrzy­
mie współzawodnictwo w dziedzinie 
zabiegów o fundusze z Section 3. Dla­
tego też rząd federalny pragnie naj­
pierw doprowadzić do wyczerpania 
funduszu z Section 5. Pieniądze z tego 
funduszu kierowane są automatycznie 
do wszystkich miast, które dysponują 
publicznym systemem komunikacji. 
Dopiero po tym, władze sięgają do 
funduszu oznaczonego mianem Sec. 3.

Aresztowani Za Hazard
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osób w mieszkaniu na południowej 
stronie miasta, konfiskując równo­
cześnie 1,300 dolarów w gotówce i 
sporą ilość marihuany. Właścicielka 
mieszkania w którym odbywały się 
gry hazardowe została oskarżona o 
prowadzenie nielegalnych gier hazar­
dowych i wyprzedaż alkoholu bez po­
zwolenia. Jest nią Loretta James liczą­
ca 48 lat

Przewodniczący chicagoskiej Rady 
Szkolnej Kenneth B. Smith powiedział, 
że Rada w najbliższym czasie zatrud­
ni szereg specjalistów, którzy będą 
mogli opracować szczegółowy plan 
desegregacji chicagoskich szkół. 
Wiadomo, że eksperci ci będą ściśle 
współpracować z superintendentem 
Rady i pracownikami administracji 
szkolnej. Już obecnie wiadomo, że 
Rada zwróci się do takich ludzi jak 
prof. Gary Orfield z U of Ill., Roberta 
Green, dziekana Uniw. Michigan, Mi­
chaela Stolle, dziekana Uniw. w Wis­
consin i Gordona Fostera, dyrektora 
Instytutu Desegregacji z Florydy.

Przedstawiciele społeczeństwa 
chicagoskiego proponują, aby spe­
cjalny komitet składający się z zain­
teresowanych rodziców i przedstawi­
cieli społeczeństwa, który mógłby słu­
żyć radą w podejmowanych decyz­
jach, a nawet zaproponować rozwią­
zania. Naturalnie wszystkie sugestie 
będą musiały być przedłożone nowej 
Komisji przed opracowaniem planu. 
Plan ten musi być opracowany do 
dnia 1 marca. Później przewiduje się 
publiczne dyskusje nad tym zagadnie­
niem.

Desegregacja chicagoskich szkół 
nie będzie zbyt łatwa. Już obecnie 
przedstawiciele komitetów rodziciel­
skich twierdzą, że utrzymanie równo­
wagi rasowej doprowadzi do “cichego 
wycofywania dzieci białych” z chica­
goskich szkół publicznych. Jak wiado­
mo, pozwolono na to, aby w pewnych 
specyficznych wypadkach wybrane 
szkoły pozostały w stanie w jakim są 
obecnie, tzn. z przewagą dzieci mu­
rzyńskich lub mówiących po hiszpań­
sku. Rodzice dzieci białych wyrażają 
oburzenie, że nie ma tu mowy o “wy­

jątkach” dla szkół, w których więk­
szość uczniów jest biała.

Zwrócono również uwagę, że zgod­
nie z przewidywaniami ekspertów w 
roku bieżącym zmieni się zasadniczo 
rasowy skład uczniów szkół chicagos­
kich. Spodziewane jest, że uczniowie 
pochodzący z Ameryki Południowej 
przewyższą liczbę uczniów czarnych. 
W następnym miesiącu zostanie prze­
prowadzony szczegółowy spis uczniów 
ze zwróceniem uwagi na ich przyna­
leżność rasową.

Przedstawiciele grup murzyńskich 
pochwalili ostatnią decyzję o desegre­
gacji, wyrażając uznanie dla zespołu 
nowej Rady Szkolnej. Równocześnie 
eksperci wyrazili przekonanie, że 
zatwierdzenie przez wydział fede­
ralny planu, który nie przewiduje 
szczegółowych kwot rasowych, świad­
czy o zaufaniu jakim cieszą się człon­
kowie Rady.

Zmiana Terminu 
Sprzedaży Mleka

W czasie swych obrad w środę, 
Rada Miejska uchwaliła przedłużenie 
terminu sprzedaży mleka w sklepach 
spożywczych. Dotąd mleko mogło 
być sprzedane w terminie do sześciu 
dni od jego pasteryzacji. Obecnie 
przedłużono ten termin do 9 dni.

Zdaniem ekspertów z wydziału 
zdrowia, jeżeli mleko przechowywane 
jest w lodówce w której jest tempe­
ratura w granicach 40 do 45 stopni, 
mleku nie zagraża zepsucie. Mleczar­
nie będą jednak musiały zaznaczyć 
na pojemnikach mlecznych datę pa­
steryzacji i ostateczną datę do której 
mleko ma być sprzedane. Dotychczas 
znaczono jedynie datę sprzedaży.

BAGDAD — Wrak zestrzelonego przez iracką artylerię przeciw­
lotnicza samolotu irańskiego typu Fantom. (UPI)

Policja Pertraktuje z Zabójcą
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Przepisy Biurokratyczne Hamują 
Plany CTA i RTA


